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Opinja Francji przeciw B lanuowL 
Straszna katastrofa lotnicza w Warszawie.
W:ichmlnia N?l< p  iska traktow ana jes ;?k kopciu­
s z e k . - Budow a F.0W 2! Radjustacjr lwro~sk!e-\ - L >  
k w  dac-a groźnej szajki b a n d y ^ j . - P r z e c i n k a  
z przeszkodam i. - R e w izje  i aresztow ania w  Ho- 

łosku lo d k ie m . - H u rd e rsiw a na gościńcu.
OPIECZĘTOW ANIE D RU KARN I „A R S " 

V? W ARSZAW IE .
Warszawa, 23 października. (PA T ). 

Wobec stwierdzenia taktu, że drukarnia 
pod firmą:;,jArs“ , przy ulicy Siennej, od 
dłuższego czasu drukowała stale odezwy 
organizacji komunistycznej o charakterze 
antypaństwowym i że, pomimo świadomo­
ści ich cnarakteru wywrotowego, przy­
czyniała się, przez umyślne nieprzestrze­
ganie przepisów obowiązujących, do ich 
rozpowszechniania, Urząd prokuratorski 
na wniosek Komisarza Rządu, postanowił 
pociągnąć do odpowiedzialności karnej z 
art. 199 k. k., w  związku z artykułem 51 
k. k. zarządzającego drukarnią Franciszko 
Jędrzejczyka, oraz zapieczętować drukar­
nię, aż do czasu rozprawy karnej.

Zaznaczyć należy, że drukarnia ,,ArI"| 
należy do Narodowej Partji Rob. i że fak ­
tycznym jej kierownikiem  jest Franciszek 
Kwieciński, kandydat na posła z listy 
Centrolewu.

COSTEZ POW RACA DO PA R YŻ A .

Paryż, 23 października. (P A T ). Costez 

BMlontc przybędą w sobotę okrętem do 

IIavru, skąd odlecą na samolocie „Znak 

zapytania" ao Paryża.

I

Z A M YK A N IE  GRANIC PRZED ROSYJ- 
SKIM  EKSPORTEM.

Moskwa, 23 października. (P A T ). Do 
„Praw dy" donoszą, że rada ministrów 
belgijskich postanowiła przedstawić kró­
lowi do podpisu dekret, wprowadzający 
licencje dla niektórych towarów pocho­
dzenia sowieckiego. Rząd rumuński rów­
nież ma wydać okólnik zamykający gra­
nicę rumuńską przed sowieckim ekspor* 
teni.

D a LS^B k l ę s k i  POWSTAŃCÓW 
BRAZYLIJSK ICH .

Rio de Janeiro, 23 października (P A T ) 
Jrii donosi komunikat oticjalny * próby 
piowstańców odparcia wojsk rządowych w 
miejscowości Sao Paolo i w Paranie nie 
powiodły się. Na froncie w  stanie Minas 
Geraes powstańcy w  dalszym ciągu po­
zostają bezczynni. Na innych odcinkach 
sytuacja bez zmiany. Powstańcy zdają sic 
byś zniechoceni.

WOJNA W' FILMIE.
(Do artykułu na str. 12-tej).

D ra e w k a  o w o c o w e  
C e b  u l k i  k w ia to w e ’
najtaniej, —  najlepsze. —  Cenniki bezpł. 
Tel. 67-32. Ł A C H  R y n e k  2

(Róg Dominikańskiej). 947;

I f i  I  G \3 EG ! L w Ć W  2 aniem dzisiejszym zupema zmiana programu kabaretowego. Na czele FRITZZO i MERR\
j j ,  Lb W  W * w  ■ »  ■■  u l .  3 -  M i l  j a  światowej sławy duet taneczny i  APOLLO, znakomity tancerz na łyżw ach .



Str. 2 .G A Z E T A  POKAN.fłA ' z dnia '25. paźdz ie rn ika  1930. S&  £670

Ciężki 
orzech.
Lw ów , 24 październ ika.

W ie lk a  B rytan ja  w  sw ych  ro z lic z ­
nych  kłopotach w ew n ętrzn ych , Jom i- 
n ja ln ych  i k o lon ia ln ych  u w ik ła ła  aie 
w  nowy, Erotyczny impas Na im ię 
mu m andat palestyński. Ogłoszona 
św ieżo  dek laracja  rządu angielsk iego 
w  spraw ie polityk i palestyńskiej w y ­
w o ła ła  wprost żywiołowy protest ży- 
dowstwa światowego, zorgan izow an ego 
pod znakiem  odbudow y s iedziby naro­
dow ej, protest ze stanow iska żyd ow ­
skiej id e i narodow ej zupełni; uzasad­
niony. D eklaracja  bow iem  oznacza  w 
praktyce przekreślenie tych założeń, 
na  których opierała się dotychczaso­
w a  polityka palestyńska.

N ie w dając się w  szczegó łow ą an a­
lizę  zagadn ien ia , w skażem y jedyn ie  
n a  istotę konfliktu . Zgodnie z dek la ra­
c ją  Balfoura p rzyd z ie lon y  A n g lji man 
dat palestyński m iał być w yk on yw an y  
przedew&zystkiem w  kierunku odbu­
dowy żydowskiej siedziby narodowej. 
W yn ik a ło  stąd u p rzyw ile jow an ie  e le­
m entu żydow sk iego przed arabskim , 
u ła tw ien ia  im igracyjn e i p rzy  p rzy ­
d zia le  z iem i, a w reszc ie  nadanie P a le ­
styn ie  takiego ustroju, k tóryby  zabez­
pieczał interesy żydowskie przeil li­
czebna przewagą Arabów. Bo zresztą 
ty lko  liczebna p rzew aga  w chodziła  w  
rachubę. Zarów no pod w zględem  kul­
turalnym , jak gospodarczym  o żadnsj 
konkurencji nie m ogło być  m ow y. Lud 
ność arabska n a leży  p rzew ażn ie  do 
proletariatu, a brak środków i in ic ja ty ­
w y  z jej strony spraw ił, że kraj o do­
brych  warunkach naturalnych znajdo 
w a ł się na nader niskim  szczeb lu  ro z­
woju. Postęp osiągnięty w  ostatnich 
latach, jest bezspornem dziełem ży­
dowskich pionierów i kapitałów, szczo 
drze łożonych  na ten cel

Obecna deklaracja an gielska zada­
je dotk liw y  c ios  da lszym  m ożliw o­
ściom  pracy. P rzed ew szy  stkiem za­
myka imigracię, u za leżn ia jąc  dalsze 
jej dopuszczan ie nie od pojem ności 
żydow sk ich  osiedli, lecz od ogólnej sy­
tuacji kraju. Następnie daje bezrol­
nym Arabom p ierw szeństw o p rzy  na 
d zia le  ziem i. W reszc ie  konstruuje or­
gan rządzący w  sposób, da jący  m niej­
szości żydow sk ie j skąpe wartości re ­
prezen tacyjne.

Tak op iew ająca  dek laracja  jes! w y  
raźnem  ustępstwem na rzecz żądań 
arabskich, w ysu w an ych  od k ilku lat 
i  pop ieranych  pam iętnym i rozru cha­
m i. Gzem tłum aczyć n a leży  tę kon ce­
sję, sprzeczną i z tradycy jn ą  polityką 

i z formalnie przyjętymi zohowi ązania- 
mi? Jak się zdaje —  decydu jącem  oka 
za ło  się tu echo, jakie w yw o ła ły  spra­
w y  palestyńskie wśród Mahometan w 
Indiach. Szukanie w śród tych M aho­
m etan oparcia w  walce o zachowanie 
Indyj dla korony sprow adziło  kon iecz­
ność nadan ia polityce angielsk iej knr- 
"u  pronahometańskiego tam. gdzie 
tarcia  w ys tępow a ły  na jjaskraw iej, a 
w ię c  w  Pa lestyn ie , gdzie poparcie, u- 
dzie lone przez w ład ze  angielskie lud­
ności żydow sk ie j, było kam ien iem  obra 
z y  d la A rabów . Ostatecznie jeet rzeczą  
znaną, że ruch arabski w  Palestyn ie  
k ;e ro w a ł się zarów no p rzec iw  asp ira ­
cjom  żydow skim , jak też przeciw w ła ­
dzom angielskim, bo oba te c zyn n ik i

Urzędowe ogłoszenie dekrełu
O NOMINACJI GEN. KRZEM lfrCKIEGO PREZESEM  N. I  Ł  P.

(T<=Monem od naszego koresoondera.)

W arszaw a, 23 październ ika, (st). 
D zis ie jszy  „M on itor Polsk i1’ ogłasza 
postanow ienie p. P rezydenta  R zp lite j, 
na m ocy którego prezes N. E K. P. dr. 
Stanisław W róblewski został z w ę g lo ­
ny z zajmowanego stanowiska, a ró­
wnocześnie prezesem N  I. K. P. został 
zam ian ow an y prezydent N a jw yższego  
Sądu wojskowego gen. Jakób fLzem iń- 
ski.

Prow izo ryczn y  radca m in ister,a lny 
w  V I. st. s łużbow ym  w  Min. sipraw 
w ew n . Stefan Fe'szyński został zw o l­
n iony ze służby państw owej na pod­
stawie art. 62 ustaw y o państwowej 
służbie państwowej. —  P row izo ryczn y  
radca m in isteria lny w  M in. spraw 
w ew n . w  V I. st. służbowym  Jan Och­
man został m ianow any radcą w  V I 
st. służbowym . N acze ln ik  w ydzia łu  w  
V I. st. służbowym  w  urzędzie w o je ­

w ódzkim  w e  L w o w ie  Jakób Krzywo- 
siński został m ianow any naczeln ik iem  
w ydzia łu  w  V. stopniu służbowym .

W arszaw a, 23. października. (PAT) 
W  dniu w czora jszym  o godzin ie 17 
P. P rezydent Rzeczypospolitej, w  obe­
cności m inistra Becka oraz szefa ga­
binetu cyw iln ego  L is iew icza , odebrał 
przysięgę służbową od nowom ianowa- 
nego prezesa N a jw yższe j Izb y  K op 
troli Państw a, Krzem ieńskiego.

Nowy budżet republiki austriackiej
liówntiwaga jest w całości zapewniono.
Wiedeń, 23. październ ika. (P A T ) 

R ząd  zw ią zk ow y  ,przedstaw ił ,p rezy­
dentow i rozw iązanej R ad y  narodowej 
jako przew odniczącem u stałej kom isji 
g łównej, budżet na rok 1931. R ów n o­
w aga  budżetow a jest w całości zajge  ̂
wniona. Dochody są p rzew idziane w  
sumie 2 ' 6 6  090.000, a w yaa tk i w  su­
m ie 2,130 OOC.OOO. Z sumy 172 m iljo- 
ny, przeznaczonej na inw estycje, 
133 milionów przypada na inwestycja

Sprawca śmierci śp. Eysmonda
stanie przed sądem.

i (Telefonem od naszpgo korespondent?,.)

W arszaw a, 23. października, (st) 
W d ow a  po śp poecie Juljanie Eys- 
mondzie zaw iadom iona została przez 
prokuratora sądu okręgowego w  No­
w ym  Sączu, iż w  Nowym  Sączu w  są­
dzie złożono akt oskarżenia przeciwko 
Januszowi Domanieckiemu, oskarżone­
mu o występek  z  Dar. 335 i 337 ust. 
karnej (nieostrożność posunięta do

uszkodzeń cielesnych oraz lekcewa­
żenie życia ludzkiego i spowodowanie 
śmierci), Z obu paragrafów  p. Dom a­
nieckiem u grozi kara 3 i pół lat w.ę-
zienia Zaznaczyć  na leży, że  w dow a 
po śp. Eysm ondzie nrzy?ączv?a się do 
sprawy, występując z powództwem  
cyw iln em  o 1 zł. R ozp raw a sądowTa 
odbędzie się w  listopadzte.

3 i pól miliona osób bez pracy
KTO MOŻE, O BJAW IA  CH ĘĆ UCIECZKI Z  AM ERYKI.

San Francisco, 23 paźdz. (P A T ). 
W ed le  in form acji urzędu im igracyj- 
nego ostre bezrobocie spowodowało, iż 
n iez lic zon a  ilość cudzoziem ców  zeła- 
sza chęć powrotu do kraju. W  kołach 
urzędow ych  ob licza ją  liczb ę  b ezro ­

botnych na 3 i pół mli jon a osób. Brak 
odpow iedn ich funduszów  pozw a la  u- 
rzędow i odsyłać jedyn ie  tych em igran 
tów, których obecność w  kraju jest 
n ienorządana k

Sabotażyści przen oszą sio
Alarm ujące w iadom ości  W  a  l U n l u ń  ?  

o aktach terom ,  H O  W W  U l  F B I .

('lefefnnem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 23. października, (st)
Onegdaj niewyśledzeni sprawcy po­
przecinali przewody te'efoniczne i te­
legraficzne na linji Ostróg— Drbno. 
Decho lżenia stw ierlz 'ly , że sabotaż 
jest dzie*em wywrotowców ukraiń­
skich. Na linji kclejowej M am szyn—  
Kowel sabotażyści poi!waży’i szyny

kolejowe. Dzięki przytomności nmyałn 
maszynisty, który zauważył nsztrdze­
nie i pociąg wstrzvmał, do katastrofy 
nie doszdo. W  K ’ewaniu nieznani 
sprawcy zam alowali czarną farbą ta­
blicę na pomniku odrodzenia Polski 
i równocześnie nadwerężyli cokół.

tw o rzy ły  na zasadzie deklaracji B a l­
foura jedność,

O da lszych  kolejach sp raw y  trudno 
coś pow iedzieć. Żydow ska akcja pro­
testacyjną, szczególn ie w  Stanach 
Z jednoczonych , jest oczyw iśc ie  rzeczą 
dla Anglji wysoce niewygodną i kom ­
plikującą i tak o lb rzym ie trudności 
Pew nem  jest rów n ież, że konflikt oprze 
się o Ligę Narodów jako instytucję, 
która mandatem  palestyńskim  dyspo­
nują,’ M ożliw e  leż, że podniesione zo 
stanie żądan ie zrzeczenia się mandatu 
przez Analię, jako niem ogącą pogodzić 
sprzecznycn  in teresów  i zbyt zaanga­

żow an ą  w  rzeczach , które pogodzić się 
n ie  dadzą. W  każdym  razie  zagadnie- 

' n ie to nie zam yka się w  ram ach sa­
mej Pa les tyn y, tecz staje się jednym  
z problemów polityk:’ światowej.

Dla Polsk i posiada ono znaczente 
ujemne, raz ogran icza jąc em igrację, 
tem cenn iejszą , im w ięce j terenów  emi 
gracyjnych  ulega stopniowem u zam ­
knięciu, a pow tóre kom pliku jąc i u- 
trudniając rea lizac ję  idei, do której j 
zarów no polskie c zyn n ik i ofic ja lne, 
jak też opinja odnosiły się zaw sze 
p rzych ) lnie.

w  resorcie pocz* i kolei żelaznych.
Pokrycie  tych w ydatków  zostało za­
pew nione z w p ływ ów  austriackiej po­
życzk i z roku 1930. N a  inne potrzeby 
inw estycyjne będą przeznaczane sumy 
uzysk iw ane z w p ływ ów  bieżących. 
Z ogólnej 9umy w ydatków  na wyeatki 
personalne przypada 793 mTjony, na 
w ydatk i rzeczow e 1,337 m ilionów . 
W  porównaniu z  rokiem  b ieżącym  
w ydatk i wzrosną o 181 m iljonów , do­
chody wzrosną o 185 nWjomów. Wzrost 
w ydatków  przew idu je m iędzy innenii 
wzrost w ydatków  na pomoc d la  ro ln i­
ków  o 66 m ilionów , oraz na wsparcie 
dla bezrobotnych o 33 miljony W y ­
datki adm inistracyjne w ykaztrą  tylko 
bardzo m ały  wzrost, tak, że  reszta 
pow iększonych w yda tków  przypada 
na popieranie rozwn!u posronarcreiro. 
W p ły w y  z ce ł przew idu ją w  porówna­
niu z b. r. wzrost o 50 m ilionów , z  u- 
w zgledn ien iem  podw yżek  celnych , 
obow iązu jących od dm a 1. lipca.

Wiedeń, 23. październ ika. (P A T ) 
W ed ług  danych statystyki urzędowej, 
p rzyw óz do Austrji w  p ierw szych  
trzech kw arta łach  bież. r. w yniósł
2.045.2 m ilionów  sz.yl., w y w ó z  zaś
1.393.3 m ilj. szyi.

Pcgrzeb Ferzyrskiegc.
Warszawa, 23 października. (P A T ) 

Pogrzeb ś. p. Włodzimierza Perzynskiego 
odbędzie się w piątek o godzinie 10.30 z 
kościoła św. Krzyża na cmentarz Powąz­
kowski. Po drodze kondukt zatrzyma się 
przed gmachem teatru gdzie z balkonu 
przemówi dyrektor Chaberski. Pogrzeb 
odbedzie się na koszt departamentu sztu­
ki, magistratu i związku autorów dramą' 
tycznych.

PROJEKT NOWEJ L IN J I TRANZYTO ­
WEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 23 października, (st). W 
Min. komunikacji rozpatrywany jest po­
nownie projekt budowy linji kolejowej 
Ostrojęka — Ciechanów — Sierpce — 
Toruń. Lm ja ta stanowiłaby brakujący 
odcinek szlaku Naklo — Bydgoszcz —  Bia. 
lystok —  Baranowice —  Stolpce i stano­
wiłaby najkrótszą linję tranzytow ą przez
terytorjum Polski, we wszelkich istnieją­
cych w Polsce i Prusach Wschodnich li • 
njach tranzytowych w  kierunku z Zacho­
du na Wschód. Linja ta miałaby niezwy­
kle doniosłe znaczenie dla tranzytu przez 
Polskę.

p------

POFOZUM TTNTE M IF D Z Y  K O W N E M  
A  W A T Y K A N E M .

W iln o , 23 październ ika. (P A T .) 
,,Jidisze S zL m e" donosi, że  m iędzy 
rządem  litew sk im  a episkopatem  p rzy ­
szło do porozu m ien ia  w  spraw ie zam ­
kn iętych  organ izacy ; atein inków  w  
szkołach. P rzew idu je się, że atein incy 
zm ien ią  swój program  w  tym sensie, 
iż organ izacja  ta będzie mogła przy 
stąpić do pracy w szkołach.



Nr. 9379 „ G A Z E T A  P O R A N N A ”  z dnia 25. paźdz ie rn ika  1930. Sir. 3

Tragiczna katastrofa
lotnicza w  Wąrszavy[ie.'""ś^|“ŝ

W arszaw a, 23. października, (sl.)
Dziś w  godzinach przedpołudnio­
wych zdarzyła się w  W arszaw ie  nowa 
w ie lka katastrofa lotnicza, przypom i­
nająca tragiczny w ypadek z przed kil 
kd tygocuu przy ul. Kopińskiej. Samo­
lot wojskowy typu Breguet X IX . p i­
lotowany przez ppor. Jerzego Kfia 
nickiego lat 24, sp td l na dach fabry ­
ki parowozów przy ul. Kolejowej. P i 
lot poniósł śmierć na miejscu w sku­
tek całkowitego zmiażdżenia czaszki. 
Ciało p>lota jest zmasakrowane, a rę ­
ce i  nogi połam ane. Samolot przebił 
się przez sklepienie oszklone, skon­
struowane z .be lek  żelaznych i runął 
na mieszczący się w  tem miejscu w ar- 
stat ślusarski, zawadzając o wielki 
komin żelazny, służący do odprow a­
dzanie, dymu. W  chwili ke*astrofy 
przy warstacie zatrudnionych było 4 
robotników. Wszyscy odnieśli ciężkie 
rany i zostali w  stanie nieprzytom­
nym przewiezieni do szpitala. Przy ­
czyną katastrofy było oderwanie się 
jednego skrzydła. Dzięki szczęśliwe­
mu zbiegow i okoliczności, benzyna 
nie wybuchła, co pociągnąć mogło sil­
ną eksplozję i pożar. Można to przypi­
sać również osłabieniu uderzenia  
wskutek przebicia się samolotu przed 
dach oszklony.

Na miejsce w ypadku przyby li oiice 
row ie garnizonu warszawskiego, ofice 
row ie  I  p lotniczego komendant po­
licji i oddziały straży pożarnej. Óp. 
ppor. Jerzy K arnicki by ł synem gen. 
Karnickiogo. Przed  kilkom a mie- 
sircam i ukończył szkołę pilotażu. W  
dniu dzisiejszym odbywał lot ćwicze­
bny, t. zw. „bundy” czyli ćwiczenia 

w  startowaniu i lądowaniu.

Po katastrofie w  pobliżu zabudowań  
faurycznych zgromadził się tli m lu­
dzi, którzy zaczęli komentować z o- 
żywieniem okoliczności, towarzyszące 
katastrofie. F ilk a  kobiet dopytywało 
się gorączkowo, czy ich mężowie żyją. 
Miejsce katastrofy zostało otoczone 
kordonem policji

Odłamkami spadającego samolotu

PODRÓŻ KS. ARCYBISKUPA
TEODOROWICZA.

Siani iławów, 23 paźdz:ern.ka. (PA T ). 
Dnia 22 b. m, udał się ks. Arcybiskup 
TeoJorowicz do Łyśca, powiał Bohorod- 
czany a dnia 23 do Tyśmienicy, powiał 
Tłumacz. W  obu miejscowościach odpra­
wione zostały nabożeństwa w  kościołach 
ormiańskich. Dnia 23 b. m. o godz. 3 po-' 
południu odjechał ks. Arcybiskup pocią­
giem pośpiesznym z powrotem do1 Lwowa.

 o-— —

BAS^N  DO P Ł Y W A N IA  W  CERKW I. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

W ars -aw a , 23. października, (st) 
„K rasn a ja  G azeta“  donosi, że w ładze 
sow jeck ie w  Len ingradzie zamknęły 
cerkiew sw, Jana Chi sciciela, gmach 
zaś cerk iew n y  został przerobiony na 
ha lę sportową. W  danej cerkw i urzą­
dzono basen dio p ływ an ia  oraz za ­
insta lowano przyrządy iJmnastyczne.

(T e le fo n e m  oc! n a szegs  k o resp o n d en ta ).

zostali przygnieceni robotnicy: Cioł­
kowski, Kurzydłowski i  Trzciński —  
Najcięższych obrażeń doznał Trzciń­
ski, którego w  stanie ciężkim przewie­
ziono do szpitala. Robotnicy Ciołkoaz 
i  Kurzydłowski. oraz lżej ranny Soko­
łowski opatrzeni zostali w  micjscowem

W arszawa, 23. października. (Z ) 
W edług sprawozdania Banku Gosp. 
Kraj. położenie gosoodarcze Polski nie 
uległo w  miesiącu wrześniu większym  
zmianom. Zaobserwowane poprze dnio 
zw iększen ie  produkcji i obrotów tow a­
row ych  trw ało rów n ież w  otoresie spra 
w ozdaw czym . W yw o ła ło  to zw iększe­
nie zapotrzebowania gotówki na cele 
obrotowe, co  u w yd a tn iło . się głównie 
w  osłabieniu tempa kapitalizacji przy 
rów noczesnym  spadku kursu papierów  
wartościowych . N a rynek p ien iężny 
w  Polsce oddzia ła ły  rów n ież niepo­
myślne ob rrw y na niem ieckim  rynku 
p ieniężnym  K orzystny stan płynności 
polskich instytucyj finansow ych umo­
ż liw ił  pokrycie zapotrzebowania pie­
niężnego na ultimo m iesiąca stosunko­
w o bez trudności. Na podkreślenie za­
sługuje w zrost dzia ła lności kredyto­
wej banków państwowych.

Berlin, 23 października. (PńT .) Do­
noszą z Alsdorf, że wczoraj przed pół­
nocą oddział pogotowia ratunkowe­
go, składający się z 20 górników i  szty 
gara, którzy zajęci byli transportowa­
niem ofiar katastrofy z głębi kopalni, 
zasypani zostali wskutek zawalenia się 
sztolni. Zachodzi obawa, że wszyscy  
ponieśli śmierć pod gnuam L

W arszav.a, -o. p^zuz.eru ika. (st). 
Z arząd  k op a ln i w  A ls d o r lie  zap ew ­
nia, iż  osiateezna liczba  o fia r  strasz­
nej ka tastro fy  w yn ies ie  272 zabitych. 
Na liczb ę  tę sk łada się 248 tru pów  w y 
dobytych  już z pod 2.em i. 9 c iężko ran ­
nych, k tórzy  zm arli w  sznitalu, oraz 
15 zab itych , k tórych  zw ło k i znajdu ją 
się jeszcze pod  gruzam i.

D ziś w  nocy zu pełn ie  n iespodzio-

ambnlatorjnm.
Po rydobycin z samolotu, lotnik 

leszcze przez kilka minut daw ał ozna­
ki życia Zwłoki tragicznie zmarłego 
podporucznika Kam ickiego zostały 
przewiezione do kostnicy szpAala U  ■ 
Jazdowskiego.

w a n ie  w yd ob y to  z zaw a lon ego  ehodni 
ka 3 rannych, w śród  k tórych  zn a j­
duje s ię  po lsk i g ó rn ik  Z ie liń sk i. Z ie ­
liń sk iego  zna leziono w śród  6 m art­
w ych  gó rn ik ów . U m ieszczony on b y l 
juz na liśc ie  zab itych  i  op łak iw an y  
przez poślu b ion ą za led w ie  p rzed  11 
dn iam i żonę. '

Dragi uratowany w raz  z Tieiió* 
skim górnik Corra spotkał w  drodze 
do domu swoją córkę, kióra właśnie  
w a c a la  z poczty, gdzie nadała tele­
gram o śmierci ojca do krewnvch. B a ­
dania rzeczoznawców tłumacza kata­
strofę tern, że wybuch 150 1. benzolu 
w  pirm icy budynku zarządu spowodo­
w a ł wybuch pyln węglowego w  ko­
palni.

* n------

PO M Y Ś L N E  O B R A D Y  K O M IS J I 
P A P IE S K IE J  

w  sp raw ie  w ykon an ia  konkordatu. 
W arszaw a , 23 październ ika . ( I  A rfy^ 

R ozpoczęte  w  dniu 8. bm. k o le jn e  na; 
rad y  komisy-! pap iesk ie j, w  obecności 
Ich  E m in en c ji ks. biskuDÓw Przeź-, 
d z ieck iegc  i  Łu kow sk iego , de legatów  
Rządu, d yrek tora  departam entu w y ­
znań P o to ck iego , szefa  B iura p ra w ­
n ego  R ady M in is trów  P ię tak a  i czę­
śc iow o n aczeln ika  w yd z ia iu  w  M in i­
sterstw ie  R e fo rm  R olnych  ' K orw in - 
P io tro w sk icgo , w  sprawach, k tórych 
u regu low an ie  p rzew id z ian e  jest w  
kon kordacie , bądź też bezpośredn io  z 
kon ko i datu w yn ika jących , doprow a­
dzono, po odbyciu  p ięc iu  posiedzeń, 
do u zgodn ien ia , s tan ow iska  kom isji 
p a p ie sk ie j i d e lega tó w  Rządu w  zasad 
niczych punktach p rzedm iotu  rarad . 
P on iew a ż  m aterja ł dyskusyjny n ie  zo 
sta l w yczerp an y , ustalono następne 
k o le jn e  p os ied zen ia  na lis topad  i  g ru ­
dzień br.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W e wrześniu pożyczki krótko i długo­
terminowe gotówkowe Lianku Gosp. Kraj. 
i Banku Rolnego zwiększyły się o dal­
szych 37 i pół milj. zł. do ogólnej sumy 
1.665 m ilj zl. Na rynku pieniężnym cią­
ży nader silne zapotrzebowanie pienięż­
ne rolnictwa. Sytuacja przemysłu drzew­
nego wskutek małych obrotów nr rynku 
wewnętrznym była nadal trudna. Jesien­
ne ożywienie obrotu w handlu było dotąd 
niewielkie. Uwydatniło się tylko w w ięk­
szych ośrodkach miejskich i przemysło­
wych.

Syt^aoja

W arszaw a , 23. paźd ziern ika . (Z), 
Duża p łynność szw a jca rsk iego  rynku  
p ien ię żn ego  o ra z  zw ią zan e  z tem  w i­
dok i na w zros t zagran icznych  lokat, 
zw raca ją  u w agę  państw  c ierp iących  
na b rak  kap itału . Stosunkowo naj- 
w iększem  pow odzen iem  c ieszy  s ię  w  
S zw a jca rji loka ta  natury p rzem yslo  
w e j, zw ią zan a  z in w estyc jam i. N ad­
m ien ić  na leży, że n a p ływ  k ap ita łów  
szw ajcarsk ich  do  P o lsk i w aha s ię  w  
ostatnich trzech m iesiącach od 30 do 
40 m iljon ó w  fr. szwajc.

cjalnego kursu dolara przy równoczesnem 
utrzymaniu na niezmienionym poziomie 
ceny kursu na Nowy Jork, na którym sto 
sownie do art. 47 statutu Banku Polskie­
go oparty jest parytet złotego. Po osiąg­
nięciu dnia 30 września i 1 października 
b. r. najwyższego kursu 8.98 i pół, kurs 
banknotów dolarowych począł spadać, a 
ruch spadkowy trwa stopniowo nadal 
Zwyżka dolara gotówkowego wywołała 
niepokój wśród mniej uświadomionych 
warstw oszczędzających, który objawił się 
w  niektórych instytucjach wycofaniem 
wkładów zlotowych i przepisywaniem ich 
na wkłady dolarowe, bądź też zrkupnem 
banknotów dolarowych. W  chwili dezorjen 
tacji skutecznie przeciwdziałało stałe 
i swobodne pokrywanie przez Bank Pol­
ski wszystkich zamówień na efektywne 
dolary oraz stanowisko mstytucyj kredy­
towych zwłaszcza banków, które starał; 
się przekonać drażliwszą cześć fclientel 
o całkowitej plenności wszelkich obaw n 
związku ze zniżka kursu złotego.

 O—

NAPAD  RABUNKOW Y.

Stanisławów, 23 października. (P a ^I 
Dnia 22 b. m. o godz. 3 napadło trzech 
nieznanych sprawców, z których jeder 
uzbrojony był w  karabin a 2 w  rewol­
wery, na dom Mocji Hipikaluch, którą po­
bili i zrabowali różne przedmioty warto­
ści około 180 zł., oraz domagali się wy­
dania pieniędzy, które ta rzekomo mieć 
miała za sprzedaż wołów.

Kinoteatr

Dźwiękowy

L E W

, || ■ ■ ■  J j a a przez M. S. W.Film dla Młodzieży *«««*«>»•
Jeden z największych Blinów w  tym i  Qft| » ■ S I ’ IICHU/ 
sezonie w  całości kolorowany • M tw L  b C D Itn l iU W  
w  dalszym ciągu z nadzwyczajnem powodzeniem. Zniżki ważne 

p ) 2 zł. Młodzi- i na I. seans zł. 1.50.
W  niedzielę poranek KRÓL ZEBRa KÓW  —  ceny zniżone.

, rwmwfaąsai.-aa*!..-?®#;   :

Bez większych zmian
Wzmożona driałalnośf kredytowa banków parstwewreh.

Na froncie  
g  o s p o d a r ^ y m

Warszawa, 23 października, (st). Z 
miarodajnego źródła otrzymujemy nastę­
pujące wyjaśnienia o sytuacji na rynku 
dolarowym. Opłacający się dla Berlina 
arbitraż na Warszawę wywołał koniecz­
ność podniesieni? przez Bank Polski ofi-

Nieszc ście  
w nie­

szczęściu. Bddział ratunkowy 
został zasypany.

i Znowu 20  ofiar 
w kopa ̂ r i 
Aisfiórf.

(Telefonem od naszego korespondenta).
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NOW Y SZEF DEPAKTA MENTC 
MORSKIEGO.

Warszawa, 23 października. (PA T ).
, W  dniu dzisiejszym został mianowany 

kierownikiem  departamentu morskiego 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu dr. Fe­
liks Hilchen, dotychczasowy przewodni 
czący polskiej delegacji w Radzie Portu 
i Dróg Wodnych w Gdańsku.

TEM PERATUR 4 W  TIRAJU.
(Telefonem od naszego koresnojidefla.’

W aiszaw a, 23 październ ika. (st) 
Spadek c iśn ien ia  barom etrycznego 
ktÓTy w czora j za zn aczy ł się przedew - 
szystkiem  w  zachodn iej części kraju, 
w  dniu dzis ie jszym  osłabł zn aczn ie  
ustępując w ' w ielu  m iejscow ościach 
w zrostow i c iśn ien ia . W  zw iązku  z tern 
na zach odzie  kraju sytuacja nieco po­
lepszyła się, a naogół b yło  pochmur­
no, m iejscam i tylko padały drobne 
deszcze. N a W schodzie  kraju było w  
da lszym  ciągu pogodnie, na Południu 
i w  środku P o 'sk i pochmurno. O goaz. 
8 rano najch łodniej było w  S łon im iu  
3 stopni, na jc iep ie j w  B ydgoszczy  10, 
w  W a rszaw ie  6, o godz. 10 przedpoł. 
8, o 2 popoł. 14.

N O W E  N IEPO SŁUSZE Ń STW A
W  DYPLOM ACJI SOWJECKIEJ.

(Telefonem od inszego korespondenta’

W arszaw a, 23. październ ika, (st) 
Z P aryża  donoszą: N ow a grupa złożo­
na z 5 wysokich urzędników  sow iec­
kich, zajm ujących rozm aite odpow ie­
dzialne stanowiska w  urzędach sowjec 
kich w  Paryżu , odmówiła powrotu ao 
Moskwy i wystą-piła ze służby sow iec­
kiej. Grupa ta obejmuje dyrektora od­
działu  sow jcck iego Banku Państw a w  
Paryżu  Nawarzyna. dyrektora syndy­
katu ln ianego Tazark;ewicza, dyrekto­
ra w ydzia łu  handlowego Gosbanku w  
aPryżu  Popowa, doradcę pirawnego 
w am basadzie sow jeckiej w  Paryżu  
prof. Grubera i dyrektora w ydzia łu  
form acji gospodarczej Wolskiego.

W Y K A Ń C ZA N IE  B U D Y N K Ó W  DYR.
KDLEJ W  RADOM IU.

( T e W o r m m  od  nn=zego k o r e m n d e n b i ł .  .

W arszaw a, 23 październ ika. (Z ) 
W  dniu d zis ie jszym  mm. kom unikacji 
Kiihn pow róc ił z inspekcji dyrekcji 
k o le jow ej radom skiej. P. m inister w 
czasie  inspekcji zw 'edził budowę gma­
chu kolejowego w  Chełmie. D otychczas 
budow a dyrekcji ko le jow ej w  Chełm ie 
pochłonęła 13 m iljonów  zł. N a  w y ­
kończen ie ca łego kom pleksu 113 bu­
dyn ków  b iu row ych  i m ieszkan iow ych  
potrzeba jeszcze 4 mil jony zł.

W A L K A  TŁUM U Z  POLICJĄ  
W  OBRONIE SEK W ESTRO W ANECO .

(TelcOjnmn od naszego  koresonntient i )
W arszaw a, 23 październ ika, (s t) 

D ziś przedpołudniem  do n iejakiego 
W ładysła .w a Szum bickiego w  Zgierzu  
p rzyb y ł komornik sądowy Stan is ław  
Scholz celem, dokonan ia sprzedaży 
swiń. Szoimbicki zerw a ł p ieczęc ie  są- 
duwe i stado św iń w yp ro w ad ził, w o­
bec czego kom ornik zażądał pomocy 
policji. W yde legow an o  w ra z  z nim 
dw óch  posterunkowych. Gdy policja 
z ja w iła  się n a  m iejscu, zasta ła  przed 
dom em  Szum bick iego podburzony 
prpez niego tłum. który Tzucił się na 
polic jan tów , podarł im ubrania, ode­
brał broń i. uw  ęziL S iln ie jszy  oddział 
p o lic ji odbił uw ięzionych , rozpędził 
tłum, kilkanaście osób aresztowano. 
Rannych policjantów odwieziono do 
szmitala.

Wspaniale arcydzihto 10(1'» 
dźwiękowa i w  naturalnych 
kolorach. Dziś z powodu kon­
certu 2 saansy o 1 24 i 1/2 6 
—  AFOLŁG --------

Żołnierz KOP został zastrzelony
N A  G R A N IC Y  S O W J E C K IE J  PO D  S K A Ł A T E M  

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 23. paźd zie rn ika , (st.) 
D n ia  21. w ie c zo rem  na g ran icy  pol- 
sko-sow jeck ie j na te ren ie  pow ia tu  
ska łack iego  m ied zy  s łupam i gran icz- 

n em i 1908 i  1904 zosta ł zastrzelony 
żo łn ie rz  4 kom pan ji K O P . F ran c iszek

W yb ra n iec , w  czasie p e łn ien ia  służ­
b y  p a tro lo w e j. N iew y k ry ty  spraw ca 
po oddan iu  czterech  s trza łów  re w o l­
w erow ych  n a jp raw d opod ob n ie j zb ie g ł 
do R os ji sow jeck ie j.

Włamanie do sądu w Roźniatowie
Część aktów s p a ł o w  pfecu.

Stanisławów, 23 października. (PA T ). 
W  nocy z 22 na 23 b. m. wtargnęli do 
budynku sądowego w Roźniatowie nie­

znani sprawcy i porozrzucali akta w od­
dziale karnym a część tychże spalili w 
piecu.

U N IE W IN N IE N IE  SEINFELDA.
(Telefonem od -naszego korespondenta.)

W arszaw a, 23 październ ika, (st) 
W  dniu dzis ie jszym  Sąd Apelacyjny  
rozpa tryw a ł proces Jana Semfelda, 
oskarżonego o  podsłuchanie rozm ow y 
m iędzy  Zam kiem  a Spałą w  czasie 
p rzesilen ia  rządow ego w  grudniu ub 
r. P o  krótkiej rozp raw ie  trybunał ogto 
.sił wyrok, mocą którego wyrok sądu 
okręgowego, uniewinniający Seinfelda, 
zatwierdzono.

AR E SZTO W A N IE  BIAŁORUSKICH  
K O M UN ISTÓ W  W  W ILN IE .

W ilno, 23 październ ika. (P A T .) 
„S łow o  W ileńskie** donosi, iż z pole­
c en ia  w ład z prokuratoisk ich  areszto­
w an o  jednego z cz łon ków  komuni-stycz 
n e j organ izacji dra Marcinczaka, L 
lek a rza  m iejsk iego Pogotow ia  ratun­
kowego. M arcin czak  w spółpracow ał 
ściśle z prezesem  Towarzystwa Szkoły , 
Białoruskiej, aresztow anym  przed k il­
kom a dniam i Zam kn ięto rów n ież w 
areszc ie  kumunisfę Bojko, grasującego 
wśród robotn ików

A r e s z t a  m a n i e
wysokich dygnitarzy wojsk.

, W  Z W IĄ Z K U  Z  PO R W A N IEM  B. PREZYDENTA STAHLBERGA.
(Telefonom od n"«zego korouiuidoetai

W arszaw a, 23. października, (s t) 
Z  Helsingtorsu donoszą następujące 
szczegóły, dotyczące aresztowania sze­
fa  sztabu gen. arm ji fin landzk iej gen. 
Yaźeninsa, komendanta I. dyw . w  Heil- 
singlorsie gen. Oesoha, oraz dwu mi;ł- 
kow n ików  Kuusari i Kaiwomina. 
Obecnie w y jaśn ia  się, że  sensacyjne 
aresztowanie czterech wysokich o fice­
rów  arm ji fin landzk iej nastąpiło w  
związku z uprowadzeniem l  prezy­
denta Finlandii proi. Stahlberga. Gen. 
Valen ius na krótko przed porwaniem  
Stahlberga poj°cha ł samochodem do 
m iejscowości Joe.n Suu, gdzie odnale­
ziono prof. Stahlberga. W  mieósonmo- 
ści tej samochód gen. W e n iu s a  wnadl 
do wody. Śledztw o w  siprawie uprowa­
dzen ia  prof. Stahlberga zdołało usta­
lić, iż gen. Ya len ius w  dniu uprowa­

dzen ia  prezydenta w ysy ła ł do Joen 
Suu szyfrowany te sgiram, w  którym  
żąda „2 miejsc dla ohoćych *. W  Krot­
ce potem jakaś w tajem niczona osoba 
nadesłała p. VaJeniusowi telegram , w  
którym  zaznacza, że ,chorzy są u 
nas“. N a leży  zaznaczyć, że korespon­
dencja b y ła  szy frow ana szyframi Min. 
spraw wewn. Pod słowem  „chorzy” 
..a leży  rozum ieć prof. Stahlberga i je­
go małżonkę. Szczególn ie obciąża jący 
m aterjał zebrany ji śt przeciwko jżę- 
fowi wywiadu mobilizacyjnego sztabu 
gen. pułk. Kuussari, który m ia ł być 
inicjatorem  porwania prof. Stahlberga 
i przerzucenia go przez granicę sn- 
wjeeko-fińską. Aresztow anie w yb it­
nych wojskowych w yw oła ło  w  ca łym  
kraju olbrzym ie w rażenie.

Dwa p eżary pod Lw o w e m *
S P R A W C A  P O D P A L E N IA  S C H W Y T A N Y  N A  G P R A C Y M  U C Z Y N K U .

L w ó Wj 23. paźd ziern ika . (P A T ). 
Dz,:ś rano o k o io  godz. 6 pod łożony zo­
stał w  6 m iejscach o g ień  pod  stodołę, 
s tanow iącą w łasność p. Jerzego Roz­
wadowskiego, w łaśc ic ie la  dób r w  Mi- 
klaszowic, pow . L w ó w , gd z ie  już p rzed  
n iedaw n ym  czasem  b y ł pożar. W  
zw iązku  z tym  poża rem  p rzytrzym a- 
m any został p rzez  służbę folwarczną  
osobnik, k tó rego  tożsam ości dotvcb 

czas  nie stw ierdzono, n iem al że na go-

Zarz-ą.dzone natychm iast dochodze­
nia w  tej sprawie potra fiły  zgrom a­
dzić szereg dalszych faktów, które w  
wysokim  stopniu obciążają aresztów -r 
negc. Z szcTegu okoliczności już usta­
lonych w yt ikałoby, że ten sam spraw  
ca przed dwoma dniami podpali! staj. 
nie Bogdanowicza w  Cryżkach.

IKumY, zó pa-u...arnAa. \ i--ii). Dziś 
około godz. 16 wybuchł groźny pożar w 
gminie Barszezowicc, pow. Lwów. Spło­
nęło ogółem 5 zagród, składających się 
z 9 budynków mieszkalnych i gospodar­
skich. Wysokość szkody narazie nie zo­
stała ustalona. W akcji ratunkowej, która 
trwała około 2 godzin, wzięły udział

wszystkie straże pożarne, lwowska m iej­
ska straż pożarna z pompą motorową itd. 
Na miejsce przybył wkrótce starosta po­
wiatowy dr Eckhardt oraz zastępca sta­
rosty dr. Łoś. Przyczyną pożaru było nieo­
strożne obchodzenie się z ogniem przez 
małoletnio dzieci.

/ _____ • ______________________________ I

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.

5 OSÓB POD G-RJZAMI DOM U
Nim es 23 październ ika. (P A T .) W 

m iejscowości Portes za w a lił  się dcm, 
grzeb iąc 5 osób, których zw łok i zosta­
ły  w ydobyte.

ARESZTO W ANIE  ŚW IĘTOKRADCY,

Katowice, 23 październ ika. (PA T .) 
W  L ip inach  aresztow ano Bolesława 
M ildnera jako podejrzanego o kradzież 
w  kościele para fja lnym  w  L ip inach . 
M ildner podejrzany jest o szereg kra 
d z ie ży  kościelnych , dokonanych  w  o 
stalnim  czasie.

 o---
KONDOLENCJA CZECHÓW Z POWODU 

ŚMIERCI PERZYNSKIEGO.
Warszawa, 23 paźaziernika, (PA T ; 

Pen - K !"b  polski otrzymał od Pen - Klu 
bu czeskiego następującą depeszę: Pełni 
smutku z powodu nagłego zgonu znako­
mitego ikpamaturga Włodzimierza Pe 
rzymskiego, prosimy Panów, abyście przy 
jęli wyrazy naszego serdecznego współ 
czucia i przekazali je rodzinie Zmarłego 
Pen - Klub Praga.

 o---
DZIK  W  POTRZASKU.

Katowice, 23. października. (P A T ) 
Z Osieka na Śląsku OpOLSkim dono­
szą. że  jeden z gospodarzy złapa ł w 
potrzask dzika, w ażącego blisko pięć 
cent. Dzik c zyn iły  znaczne szkody 
w polu i gospodarz zastaw ił potrzask 
w  celu ich odstraszenia, n ie  spodzie' 
w ając się takiego łupu.

KURSY JĘ ZYK A  POuSKIEGC Na  
WĘGRZECH.

Budapeszt, 23 października. (P A T ) 
W  szkole powszeennej 5-go obwodu roz­
poczynają się z dniem 24 b. m. kursy ję ­
zyka polskiego.

J a k  sprytny w ieśniak
pozbył się podrzuconych zw ło k  now orodka.

(Telefonem  ud naszego korespondenta).

Warszawa^ 23. paźd ziern ika , (st.) 
W  b ra m ie  'jednego z dom ów  p rzy  ul. 
P op ław sk ie j w  W iln ie , zn a lezion o 
zw ło k i now orodka. Jak s ię  okazało, 
zw łok i te  ukryte  w  w a liz ie , rzu cił na 
wóz jadącem u do W iln a  w ieśn iak ow i 
jak iś n ieznany przech odzień . W ie ś ­
niak zdadaw szy  co znajdu je s ię  w  wa 
liz ie  i chcąc pozbyć s ię bagażu n ie po

jecha ł na R yn ek , lecz skierow ał się 
na ul Zaw alną, gdzie uw ija  się w  cza 
e ie  targu mnóstwo złodziei. S prytny  
w ieśn iak  n ie  o m y lił  się , albowrom  

złodzieje skradli mu walizę. Można 
sob ie w yob ra z ić  zd z iw ien ie  złodzie i, 
k tórzy  s tw ie rd z ili, ja k i łup mają w 
w a liz ie . Zw łok i w ynieśli na ul. Po­
pławską i tam porzucili.

i
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ZYGZAKI.

idę iSM wriepl Gfcaonste ^ałopoiska traktowana jest
ŝ i? bfinriiie^abl Warszawa usprawiedliwi® się
J C II l • b r a k ie m  in r e fe ty w y  z  stasz&j s f r e f iy

(KORESPONDENCJA WŁASNA „tiA ZE7 Y PORANNEJ")

"W arszawa, 2-1. października.

W  ortatnich czasach  w eszło  w  z w y ­
cza j, że  w  obronie poszczególnych  
dzie ln ic  Polski, w zględn ie poszczegól­
nych  w o jew ództw , urządza się w  9to- 
lic y  specjalne konferencje z  udziałem  
najwyżs zych czynników w  uanwtwie. 
Obrona interesów  łych  części kraju, 
polega na  starannym przygotowaniu 
najważniejszych postulatów gospudar- 
czych. głównie p izez czynniki lokal­
ne. Postu la ty  ie w  form ie skondenzo- 
w an e j poddawane są dyskusji rozw  
n ię te j w obecności p rzedstaw icie li 
w ła d z  cen tra ln ych  i c zyn n ik ów  d ecy ­
dujących T rzeb a  przyzn ać, że niektó­
r z y  w o jew odow ie  p rzep row adzili tego 
rodzaju  akcje z  wielkim sukcesem, bo 
przede WiSzystkifim udało się stw orzyć 
w obec pew nych  postu latów  poszcze­
gólnych  w o jew ództw  specjalne zainte­
resowanie i  opracować „program na­
tychmiastowego w ykonania", choć

m oie częstokroć skromny, ale zawsze  
korzystny dla danych odcinków kra­
ju, B yliśm y  Św iadkam i już k ilku  tego 
rodzaju  kon ferencji ma Zamku, gdzie 
w  obecności P. P rezyden ta  i  za in tere­
sow anych  irnnissjów resortow ych , 
przedstaw icie le  społeczeństw a odnoś­
nych w o jew ód ztw  i  w ojew odow ie , w a l­
czyli o realizację najważniejszych p j -  
sinlaiów gospodarczych

T rzeb a  sobie w yzn ać  szczerze, ze 
n iestety o postulatach Małopolski 
wscnodniej, przedkładanych w  pow yż­
szej formie nie sły rżeliśmy wcale. Mo­
że ostatnie w yd a rzen ia  ma tym tere­
n ie m e p ozw o liły  na przygotow an ie 
tego rodzaju akcji, m oże nie b y ło  na 
to czasu, m oże nie pom yślano o iem , 
ale fakt pozostaje faktem, że nie w y ­
zyskano dotąd tego rodzaju m ożliwo­
ści, aby zorganizować na  rzecz postu­
latów gospodarczych Małopolski wschc 
dniej propagand w  wielkim  stylu.

CZFF0.ADA Ś^SE^AMKOWA

P Jk d & z

Ktoś fcKĘicisÎ  musiał
fem  ^ a ją ć .

Obserwując na terenie stolicy tech­
n ikę rea lizac ji jak ichkolw iek  zagad­
nień gospodarczych poszczególnych  
dzie ln ic  c zy  w o jew ództw , m ożna g o ­
rąco polecić te w szystk ie  m etody, ja ­
kie p row adzą dc celu. O i le  pam ięta­
m y od szeregu lat —  poza instytucją 
Targów  W schodnich —  nie było czyn­
nika, któryby śmiało i głośno zażądał 
od całego kraju zwrócenia uwagi na je­
den z najważniejszych odcinków ru­
bieży Rzeczypospolitej, jakim jest M a­
łopolska Wschodnia. Prasa stołeczna 
notuje dzień  w  dzień  najstraszniejsze 
wiadomości z tysiąca miast, m iaste­
czek  i w s i M ałopolsk i W schodniej, do­
nosząc o tych w szystk ich  zbrodniach 
i  występach żyw io łó w  w yw ro to w ych —  
tak jak gdyby poza pożarami i  mor­
derstwami, poza sabotażem  i rabunka 
m : nic d z ia ło  się już nic w ięce j na 
tych  z ien rach  polskich, które w  swem  
w ie lk iem  posłann ictw ie d zie jow em  na 
na jnow szym  odcinku przed dziesięciu  
la ty  odegra ły  tak w ielką rolę podczas 
tworzenia się państwa i  wolą swoją i 
postawą, wyznaczyły same sobie gra­
nice.

O d p o w ied ź
m in is t e r  a ln a .

N iedaw n o na jed rej z kon ferencji 
w  gabinecie m in isteria lnym  na pyta­
n ie  konkretne postaw ione przez przed ­
s taw ic ie la  p ia sy  lw ow sk ie j, usłysze­

liśm y m iarodajną opmję, że społe­
czeństwo polskie w  Małcpolsce W acho- 
dniej powinno wyruszyć z inicjatywą  
urządzenia sobie warunków bytu i  w y  
robienia sobie stosunków na  swoich 
własnych ziemiach. Charakterystycz­
na ita opin ja w skazu je dobitn ie, że 
rząd centralny, mający do zgryzienia  
tyie piętrzących się zagadnień, niema 
dostatecznego na to aparatu, aby wzbu  
dzać inicjatywę społeczeństwa pol­
skiego w  Małnpolsce Wschodniej i

daje siły i zdrow ie miljonom dzieci.

wyczekuje raczej zorganizowanej ini­
cjatywy z e  strony organizacyj miej­
scowych.

N a  podstaw ie rozm ów  z miaTodaj 
mymi. czyn n ik am i adm inistracji cen ­
tralnej, w yczu w a  się, że czyn n ik i te 
skłonne są każdej c h w ili do podjęcia 
nie tylko obszernej dyskusji n a  akiaal- 
ne tematy gospodarcze Małopolski 
Wschodniej, ale też na stnpmową rea­
lizację tych postulatów. Panuje opinja, 
że pacyfikacja stssnnków politycz- 
nycn w  Małopolsce Wschodniej, może 
iść ty lko w  parze ze spełnieniem pro- 
g.am ow gospodarczych w kolejności 
zaprojektowanej przez poważne orga­
nizacje trzech województw Małopolski 
Wschodniej.

Należy wyzyskać
p r s ^ c t i Ł ^ l r a o  t t & ł S ł r o j t e  s l o l l c r y

Jesteśmy przekonani, że hasło o- 
brony postulatów ekonom icznych  M a­
łopolski Wschodniej stan ie się jednem 
z na jpopu larn iejszych  haseł, jakie 
z iem ie te mogą rzucić pod adresem 
czyn n ik ów  centralnych . O lbrzym i pro 
gram  i w ie lk a  ilość chocia żby  m in i­
m alnych  postulatów w szeregu ga łę­
ziach życ ia  gospodarczego, stwarzają 
rozległy teren działania i  wym agają  
zbiorowego wysiłku całego społeczeń­
stwa. W ie lk ą  rolę odegrać pow inna tu­
taj prasa, stojąca na usługach tych 
właśnie- ziem . „G azeta  Poran n a ", po 
s iadająca już tradycje instrumentu 
obrony interesów  K resów  W schodnich, 
m ia łaby  w  tych w arunkach do speł­
n ien ia  jedno z wielkich działań, u ła ­
twiając wym ianę myśli i materjału 
orjentacyjnego.

N a gruncie w arszaw sk im  w yczu ­
w a  się bardzo przychylne nastroje dla 
zo.-aanizowania szerokiej pomocy dla 
Małopoisk. Wscnodniej. D otychczaso­
w e akcje w  stosunku do Pom orza, W i- 
leń szczyzn y  i  in n ych  częśc i kraju, 
w yd a ły  stosunkowo bardzo dobre w y ­
niki. N a  Pom orzu  np. fcupiectwo i  rę­
kodzieło  otrzym ały  znaczne kredyty, 
które za pośrednictwem  m iejscow ych  
organ izacy j i k a s 'z a s il i ły  ży c ie  gospo­
darcze i  p rz y c zy n iły  się do ożyw ien ia  
ruchu w  d zis ie jszych  trudnych c za ­
sach. Społeczeństw o M ałopolski W scho 
dn iej ma praw o dom agać się od w ładz 
cen tra lnych  pomocy di? życia gospo­
darczego, ale społeczeństwo sumo mu­
si wystąpić z  hiicjatirwą z  dokładnie 
opracowanym programem, um ożliwia­
jącym zrealizowania nakreślonych po­
stulatów w  kilkn etapach.

JLwthu 24 października.
Idę na urlop. Początkowo nie miałem 

zamiaru korzystania z niego tego roku, 
mimo, że kećedzy dowiedziawszy się, że 
chcę z niego zrezygnować, zaczęli mnie 
nazywać sztreberem i podejrzy wali, że 
chcę się przypodobać naczelnikowi, aby 
mnie dobrze opisai w tabeli kwalifika­
cyjnej’. Krzywdzili mnie tem podej-ze- 
niem, bo choć jestem na turze no „szóst­
ki", powody, dlaczego nie chciałem iść 
na urlop 'nie b }ły  biurowe, tylko, że tak 
powiem, domowe i czysto familijne.

W  pierwszej chwili więc nie chciałem 
iść na urlop, bo i tak mając biuro tylko 
przedpołudniem, nie wiedziałem co zro­
bić z przedpołudniem, odkąd Pietruszka 
nie chodzi do kawiarni, bo szkolą go w 
Warszawie rozmaite profesory i w izyta­
tor}-. Jeżeli zaś wpadłem kiedy do ka­
wiarni, to zawsze z pewnym strachem, 
bo lam ciągle teraz gadają -o wyborach, 
choć każdy się zastrzega, żc niemi się nie 
interesuje. Go drugi zaś daje delikatnm 
do zrozumienia, że gdyby kandydował, 
mandat miałby pewny, tylko, że albo sam 
nie chciał kandydować, albo, że dzięki 
partyjnym intrygom inne „zero " zamiast 
niego postawili na liście. Boję się nawet 
w- kawiarni czytać gazety, bo może mi w 
ręce całkiem przypadkowo wpaść jakaś 
nieprawowierna', albo mi szelma kelner 
z umysłu taką podsunie, dlatego, ie  cza 
sem nie dam mu przez zapomnienie na­
piwku. Takich zaś gazet, co wszystko w 
Polsce teraz istniejące albo dziejące się 
chwalą, a co było przedtem ganią, nie 
lubię czytać, bo każdy człowiek jest pro 
dzonym opozycjon.stą. Zwłaszcza Polak.

Ale wracam do mego urlopu. Naj­
pierw sprzeciwiała mu się Zuzia. Bo —  
jiowiada —  będziesz się cały dzień plą­
tał w domu jak dusza czyśćcowa i wszyst 
kich nudził, a najwięcej dzieci. Jej natu­
ralnie najwięcej chodziło o je j gagatka 
Zyzia, bo z nim mam ciągle kłopoty. 
Chłopak ma zupełnie przewrócone w glo- 
■wie, mimo, że w domu chowa go sie bo­
gobojnie, a w szkole są teraz specjalne 
wykłady o obowiązkach obywatelskich ! 
poszanowaniu władzy. Przez raujo na­
wet niedawno zapewniał Gzćrwiiiśki, że 
dopiero obecna szkoła wyda dobrych o- 
bywateli. Na razie ja na Zyziu nie widzę 
tego dobrego wpływu i nie jest lepszym 
od nygusów z moich czasów, kiedy poprą 
wnej szkoły jeszcze nie byto.

Zyź też dowiedziawszy się, że mam za 
miar zrezygnowania z urlopu, byt z tego 
mocno niezadowolony. Będzie —  mó­
wił __ ojciec kręcił się teraz po gimna­
zjum. czy jest wywiadówka, czy nic i na­
pastował profesorów, jakbym ojca nie 
miał dość w domu.

Poczciwa Bir a na ten temat nic sie 
nie odzywała, zalo Karolka energicznie 
sprzeciwiała się mojemu urlopowi choć 
ja je j w niczem w domii nie przeszka­
dzam, a nawet do kuchni nie wchodzę, 
bo się o to gniewa i powiada, że porząd­
ny pan po kuchni się nie szwenda. Zuzia 
także mnie z kuchni, gdy muszę tam po­
co wejść pędzi, jakby o tego kocmołucha 
była zazdrosna. Karolka nawet zagroziła, 
że jak pójdę na urlop, to przeniesie 
się na służbę do Fyrtalskiej, gdzie jej da­
ją 50 zł i są zrywki i akademiki na stan 
cji stoją.

Wobec takiej jednomyślności w  do­
mu, zwłaszcza, że mi Zuzia zwróciła u- 
wagQ, jak to jednego mego kolegę zredu­
kowali, bo podczas jego urlopu przeko­
naj się naczelnik, że jak tego kolegi nie 
było w biurze, to biuro nawet lepiej bez 
niego funkcjonowało, postanowiłem swój 
urlop odroczyć aż po wyborach. Wtedy 
bowiem prawdopodobnie dostanę już wre 
szcie „szóstkę'1, bo powiadają, że jak wy­
bory źle pójdą, będzie w biurach dużo 
posad wolnych, zwłaszcza na naczelnych 
stanowiskach, jako więcej odpowiedzial­
nych, a nie wymagających większych 
zdolności i fachowego przygotowania.

Tymczasem „człowiek strzela a kula 
sobie szuka innej dziury". Raptem wszy­
scy zmienili zdanie o moim urlopie z po­
wodu listu brata księdza, który ma nie- 
z e probostwo gdzieś koto Kalwarji czy 
Zatora, bo stacji jego dokładnie nie 
znam. Jest to mój starszy brat. Niezły 
człowiek, tylko mruk i dlatego z Zuz ą 
nie bardzo się kochaja, bo Ona o tyle wię 
cej mówi, o ile on zamalo. Zuzia mówi o 
nim, że jest sknera, bo mimo, że zawsze

piszemy do niego na imieniny, a Binia i 
Zyź mu w liście rączki całują, on nam 
listownie zawsze grzecznie podziękuje — 
i nici

Ten brat napisał mi ni stąd ni zowąd 
list, w  którym mnie zaprasza, choćby na 
kilka dni, dodając, że pieniądze poszle 
mi na drogę, „a jak będę wracał do Lw o­
wa, to może jeszcze coś doda“ .

Jak list brata rnoiin przeczytałem, 
tak wszyscy zaczęli mnie wypychać na ur­
lop. Nawet Karolka, która pod nosem, 
ale wyraźnie powiedziała: „Baba z w o­
zu, koniom lżej 1“

Zuzia zaraz wypisała mi na kartce i 
włożyła no portfelu, co mam je j przy­
wieźć od brata. Między innemi masło 
prosto od krowy, które sobie przetopi na

zunę. To samo zrobi ze słoniną i sadłem, 
byle tylko była gruba. Zato przed zupą 
ooiecata mi dać gorących skwarków. 
Mam także przywieźć jaja, ale nie z wap­
na, bo takie mają miękką skorupkę i nie 
dają się gotować ani na twardo, ani na 
miękko. Ma być także choćby jedna gęś, 
bo księże gospodynie sławne są z tucze­
nia drobiu. Gdyby zaś gęsi były chude, 
może być indyk byle nie indyczka, bo te 
są mniejsze.

Naturalnie obiecałem, wszystkim wszy 
slko i napisałem list do brata, aby przy­
stał pieniądze na drogę. Dziś zabieram się 
do pakowania i dlatego kończę dzisiejsze 
pisanie. Jak mi się trafi co ciekawego czy 
w drodze, czy u brata, napiszę.

St. Zachariaaiewicz.

Okulista-operatof
R a d c a '

Dr, Teodor Bafłaban
przeniósł ordynację na

ul. £ka£Jemicką I. 7.
(Nowy Gmach Sprecherat

1 £533
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porozumienia francusko-
niemiecklęgo.''’"’*' * *
Her we 
o g ł a s z a €  

warunków

pom orskiego
Berlin , 23. paźd z ie rn ik a  (P A T ).  

Biuro informacyjne Conti ogłasza list 
znanego niemieckiego działacza y  ra  
mach akcji porozum ienia nicmiccko- 
francuskiego, A rno lda  Rechberga.
Rechberg stwierdza, że w  dniu 19 bm. 
wystosował do H itlera telegram  na­
stępującej treści:

Gustaw Herce, w ydaw ca francu­
skiego dziennika „La  V ictoire“ pro 
si mnie, abym  zwrócił się do pana 
z zapytaniem, czy pan akceptuic za­
sadniczy program  porozum ienia nie- 
miccko-trancuskiego^ .którego w arun ­
ki ogłoszone zostały na lam a°h
wspom nianego dziennika w  dniu 16. 
bm. W arunk i te brzm ią:

1) Skreślenie niemieckich cięża­
rów  reparacyjnych z chwilą, gdy Sta­
ny Zjedn. oświadczą gotowość anulo­
w ania długów  mocarstwom alian­
ckim.

2) Zw rócenia Zagłębia  Saary Niem  
com bez plebiscytu.

8) Francja godzi się również na 
przyłączenie Austrji do Niemiec.

4) Niemcy otrzymać m ają z powro  

tern Togo i Kam erun.

5) Niemcy po zawarciu sojuszu 
w ojskowego niem iecko-francuskiego 
otrzymają statut w ojskow y w zorow a­
ny na francuskim, przyczem stan e- 
tektywny niemieckich sił zbrojnych 

postawiony ma zostać na rów ni ze 
stanem arm ji francuskiej, stacjono­
w anej w  kraju.

6) Francja interwenjować me w  
duchu przyjaznym w  Polsce celem  
uzyskania zgody Polski na zwrot ko­
rytarza Niemcom.

H erve  zaznacza, że prowadzenie  
akcji zależy od zgody pańskiej".

Ze  sw ej strony Rechberg pod­
kreśla znaczenie, jakie odpowiedź H it­

lera Dosiada dla sprawy. Takiej samej 
treści telegram y Rechberg w ysła ł do 
głównego kom endanta Stahlhelmu  
pułkownika Soldtego, oraz do prze­

wodniczącego partji nienrecko-naro  

dowej H ugenberga.
Odpowiedzi na telegram y nie otrzy­

mał ani H echberg, ani H erre .

J a k  w y g l ą d a

a r g u m e n t a c j a .
Paryż. 23 październ ika. (P A T ) W ,,Le  

Victoi.re“  Gustaw  H erve p row adzi w  
da lszym  ciągu kampanię na rzecz re­
w izji trakiatów pokojowych, którą u- 
w a ża  za jedyn y sposób doprow adze­
n ia  do porozum ien ia  z N iem cam i i zdo 
b yc ia  trw ałego pokoju. Broni się on od 
insynuacji, skierowanych przeciwko 
niem u jakoby działał w  porozum ta iu  
z Briandem.

„Metoda Brianda, ośw iadcza on, 
ze swą powolnością i brakiem  odwagi, 
jest m etodą bezs ilną  i  n ieskuteczną. 
Doprowadza ona Niemcy do rozpa­
czy, zam iast tego, aby zadow olić  ich 
żą d a n ia "

Co się ty czy  jego m etody, to prze­
c iw s ta w ia  on dyplomacji- Brianda 
„odważną, niemal rewolucyjną meto­
dę, pclepałącą na rozpatrzeniu z zim- *

ną krw ią wszystkiego, co w  Traktacie 
W ersalskim  jest bezwartościowegc i
n iew yk on an ego , w szystk iego, czego 
można się zrzec bez wielkiaj szkody

dla Francji, Polski lub każdego innego 
państwa, sąsiadującego z N iem cam i—  
w szystk iego, co w yw ołu je  w  N iem ­
czech  stałe -podrażnienie. M eioda ta 
polega na zao fia row an iu  N iem com  
w szystk ich  tych sa tys fakc ji na znak? 
tego, że F ran cja  ż y c z y  sobie tego, jak 
ż y c z y l i  jej syn ow ie , k tórzy  padli na 
polu b itw y , ażeby była to ortatnia ze 
wszystkich w ojen". Idąc za metodą 
Brianda, niem a, w ed ług Gu-stawa Her- 
ve. „an i jednej szansy na sto, że uda 
się uniknąć w  bliskiej przyszłośc i no­
w ego k rw aw ego kon flik tu  europejsk ie­
go ". Idąc zaś za jego m etodą „.jest dzie 
w ięćd zies ią t na sto, że  uda się dopro­
w ad z ić  do szczerego i lo ja lnego pogo­
d zen ia  m iędzy narodem  francuskim  i 
n iem ieck im  i że w yw o ła  się po tamtej 
stronie Renu wybuch wdzięczności i 
trwałych uczuć przyjacialskicu".

H i  t y s s i ę c y  bm
żada ustąpienia Brianda*

Paryż 23. październ ika. (P A T ) 
W  ;ednaj z na jw iększych  sal w  P a ry ­
żu odbył się w< izoraj w iec, zw o łan y  
przez szereg organizacyi byłych ucze­
stników wo’ny.

Obliczała ilość obecnych na 
blisko 10.009.

Na porządku dzienn ym  zn a jdow ała  
się soraw a położen ia m iędzynarodo­
wego i zaprożoneuo pokoju. Zabraniu 
m iał p rzew odn iczyć znany pisarz

Kino dźw ięk . „R A J ". Ostatnie 3 dni! K orzysta jcie z ostatniej okazji.
9480

( W l i E  i h E U n U E R  jparada Miłości
t,. 4, . . __

M a n e w r y  s n i j i r u m i r f s i d e j
PRZY U D ZIALE  60 TYSIĘCY ŻO ŁN IER ZY .

3ukareszt, 23. października. (P A T ) 
W  d n u  w czora jszym  w  okolicy S i- 
ghisoar w  Siedm iogrodzie, w  obecności

Afera szpiegowska w Rumunji
W SZYSCY  A R E SZT O W A N I FR ZY ZN aJA  SIĘ DO ZBRODNI.

Bukareszt 23 październ ika. (P A T .) 
W  związku z wykryciem  afery szpie­
gowskiej, król przyjął sekretarza ge­
neralnego ministerstwa spraw w ew n. 
Caderę, który przedstawił królowi do­
tychczasowe wyniki śledztwa. Docho­
dzenie prowadzone jest w  dalszym cią 
gn.

Na prowincji aresztowano wiele o- 
sób, przeważnie z pośród elementów  
mniejszościowych.

Jak podaje prasa, w  południowej 
Besarabji, w ładze m iały aresztować 
około 100 osób podejrzanych. Prasa  
podaje, że jeden z członków organiza­
cji szpiegowskiej, major Varzaru, otrzy 
m yw ał wynagrodzenie w  wysokości
30.000 lei miesięcznie.

Wiedeń, 23 paździerm ka. (P A T .) 
D zienn ik i w iedeńsk ie donoszą z Bu­
karesztu : W  zw iązku  z a ferą  szp iego­
wską nastąpiły aresztow an ia ; m iędzy 
in. zostali a resztow an i: kom unista wę- 
giersKi Foaor i m ałżeństw o Peter. —  
W szyscy  aresztow an i p rzyzn a li się

do zarzuconych  im c zyn ów ,
, Lu p ta " donosi, że major Vazaro 

jest dotychczas jedyn ym  czyn n ym  o- 
ficerem  w m ieszanym  w  a ferę szp ie­
gowską.

króla rozpoczęły się wielkie manewry, 
w których bierze udział około 60.030 
żołnierzy oraz oficerow ie  w szystk ich  
rodza jów  broni. W  m anewrach bierze 
rów n ież udział książę Mikołaj. M ane­
w ry  zakończą się w  na jb liższy  ponie­
działek , p rzyczem  nastąpi w ręczen ie 
bu ław  m arszałkowskich generałom : 
Averescn i Prezan, pierw szym  genera­
łom  rumuńskim, którym  nadano go­
dność m arszałków. W  m anewrach b io 
rą udzia ł attache wojskow i Francji, 
W łoch, Jugosławji, Czechosłowacji, 
Polski, Węgier, Grecji, Turcji, Stanów 
Zjidnoczotych, Hiszpanii i Łotwy.

3  © s o ts s f  u t o n ę ł y  w  w o d z i e
SAMOCHÓD W P A D Ł  

Radom, 23. października. (P A T ) 
W  dniu dzisiejszym  o godz. 3 popoł. 
samochód c iężarow y, prowadzony 
przez k ierowcę Anton iego Jabłońskie­
go, na szosie w  pobliżu Jedlińska spadł 
z mostu do rzeki. Szofer Jabłoński

Z  MOSTU DO RZEKI.

oraz pasażerow ie, jadący samochodem: 
Ratajak Jan, Siałęcka i Irena Lewicka, 
wszyscy z W am zaw y, ponieśli śmierć
na miejscu. Hersz Kurek ze Zw olen ia  
i M ieczysław  Zw olik , pomocnik szo­
fera, odnieśli ogólne potłuczenia.

POPIERAJCIE LIGĘ

M ORSKĄ I RZECZNA.

@©0 u p a d lo S d  ba n o w y c h
w  A iiie ryce

W  C IĄ G U  O ŚM IU  M I K S j F ć j  ,H fDv !? G »  R 2N IJ .

Lon dyn , 23. paźd z ie rn ik a . (P A T ) .  
Fjn?nrj»>! Ijtews" i a g r t f i  iż w. S a ­

nach Z jednoczonych ogłosiło  upadłość 
liti (i.u _o izę iva ycu  oauiiOn w ciauu

m iesiąca sierpnia br. Ogółem w  cią- 

gtoslło upadłość 600 przedsięb iorstw
uaiiiiow ycu .

Claude Farrere, lecz  przeszkodziła te­
mu śmierć jego matki. Nadesłał on 
list, w  którym  w  gorących słowach 
"o lid a ry z r je  się ze Zg-omadteniem, 
Po wysłuchaniu  szeregu m ówców , po­
tęp iających osiro politykę Brianda, 
przyjęto rezolucję, stw ierdzającą, ze 
obecne położenie m iędzynaroJow3 jest 
lopicznem nastumstwem ro!itvki p rrw a  
dzonei pod hasłem  „d rc h  Lacarna 
i że B riand system atyczn ie zrzeka dę 
ostatnich gw arancyj, które zw yc ię ­
stwu dało bezp ieczeństwu Francji —  
oraz przypom ina jącą prem ierow i Tar- 
dieu jako byłem u kom batantow i, że 
jeże li w  czasie w e jn y  dobrzy żo łn ierze 
b y li tern spoKojniejsi im gorzej szły 
spraw y, to ich szefów  pozbaw iano do­
wództwa.

W obec tego by li kom batanci żą- 
daja od prezesa R ady m in istrów  i 
człon ków  w iększości parlam entarnej 
natychmiastowego entrricznigo zwru- 
tn w  kierunku polityki zagranicznej 
Francji. N iezbędnym  warunkiem  tego 
jest ostateczne usunięcie Brianda. 
O św iadczają oni. że  prow adzić będą 
w  ca łym  kraju agitację, ażeby prze­
w a ż y ł ich punkt w idzen ia . Obecny na 
sali członek  „ L ‘ Action  F ran ca lm ' 
Robert Bourin, który n iedaw no ze lży ł 
na dworcu pow racającego z G enew y 
Brianda, b y ł przedm iotem  gorątwoh 
owacyj ze strony w szystk ich  zgrom a­
dzonych.

Wiec Hitler odpowie?
Derlin , 23. października. (P A T ) 

„V ólk ischer Beobachler zapow iada o- 
głoszenie w  dniu 25. b. m. odpow iedzi 
H itlera na telegram  A rno lda  Rchberga 
w spraw ie propozycji H ervego, doty­
czącej porozum ienia francusko-nie- 
m ieckiego.

 o---
JUBILEUSZ KOMFDJI FRANCUSKIEJ

Paryż, 23 październ ika. (P A T .) 
Tea tr Kom edji francuskiej obchodził 
uruczyście w  dniu  20 bm. 250-lecie 
swego istnienia.

_ — o---
DEFRAUDACJE W  „GAZETTE DE 

FF.ANC".
Paryż, 23 październ ika , (P A T .) Bu­

cha lter syndyka m asy upadłości „G a- 
zette du F ran c ", Chardin, skazany zo­
sta ł na 10 la l w ięz ien ia  i zapłacenie 
bbsko półtora m iljooa  franków  odszko 
dow an ia  flhardin oskarżony b y ł o po­
pełn ien ie defraudacji podczas sprawo*' 
w a n ia  sw ych  funkcji buchaltera.

  o -
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Spraw cy trzech  
głośnych ra b i 'li­
ków pod kluczem . Likwidacja groźnej
szajki b a n d y tó w . Łódzcy bandyci spóinikam i 

lwowskich złodziei.

Lw ów , 24 października.
(— ) Przed  k ilku  d n a n r  don ieśliś­

m y o aamobójstwie popełnieniem w  a- 
resztach więziennych przy ul. Batore­
go, przez n ie jak iego Mendla Kuppas- 
m ana z Łodzi, k tóry  a resztow an y  pod 
zarzu lem  współudziału w  zbrodni 
trzech głośnych w e Lwow ie rabun­
ków, z obaw y przed czekającą go karą

Jak C zyte ln icy  nasi sobie p rzypo­
m inają, dn ia  22 k w ietn ia  br. późnym  
w ieczorem  na ul. T rzec iego  Maja, do 
stojącego przed  hotelem  .Jp ipe fia l 
szulera Karola Niederhofera przystąp ili 
jacyś dw a j osobn icy i polecili się za­
wieść do Lenienie. Pod Les ien icam i 
pasażerow ie  c i p o lec ili szo ferow i 
■wstrzymać auto, poczem  pod groźbą 
użycia  rew o lw erów  zm usili do zejścia 
z w ozu  i zap row adz ili go w  głąb lasn. 
Tu sk rępow a li go sznuram i do d rze ­
w a , zakn eb low a li mu usta, poczem  
zrabował' mu gotówkę w  kwocie oko­
ło 40 zł. i dekum enta, a sam i odeszli 
do auta, którem  odjechali w  stronę 
L w ow a . Po nabraniu w e  L w o w ie  ben­
zyn y , od jecha 'i autem w  kierunku 
Przemyśla, a obok Rudnika nad Sa­
nem  pozostaw ili auto na szosie, a eam i 
zb ieg li.

W obec tego, że w  k ry tyczn ym  cza ­
sie dokonano w e  L w o w ie  kilku aktów 
zbrodniczych na tie politycznym i 
sp raw cy ich  zb iegli, w  p ierw szej ch w i 
li  polic ja  b y ła  przekonana, że kra­
d z ie ż  auta nastąp iła  również na  tls 
politycznem. D alsze jednak dochodze­
n ia  u tw ierdziły  już w ładze w  przeko­
naniu, że obrabow anie N iederhoffera  
b y ło  dzie łem  zwykłych bandytów.

Napad rab unkowy na 
dom 65  detn.staruszki

W  k ilka  m ies ięcy  późn iej, a m ia­
n o w ic ie  dn ia  8 w rześn ia  br. około 
godz 19-tej dw a j n ieznan i pprawcy 
w ta rgn ę li do mieszkania błp. M ali 
Lipskerowej, zam. p rz y  ul. Szpita lnej 
17, gdzie na jp ierw  zapyta li o jej syna, 
a gdy stw ierdzili, że  go n iem a w  do­
mu, jeden z nich uderzył Lipskerową 
liczącą 65 lat, ręką w  ramią idfc, iż 
p rzew róc iła  się na łóżko, a  w ów czas  
drugi uderzył ją  w  płowe jakiemś tę- 
pem narzędziem, poczem  zakneb low ali 
jej usta i p rzyk ry li g łow ę pierzyną. 
Po ca łk ow iiem  un ieszkodliw ien iu  sta­
ruszki bandyci zrabow a li po rozbiciu 
s za fy  gotówka dolary, w artości ponad 
700 zł. i zb ieg li Zarządzon y natych­
m iast za bandytam i pościg pozostał 
bez rezultatu, a n ieszczęsna staruszka 
następnego dn ia  wskutek odniesio­
nych ran zmarła P o lic ja  juz w ów czas  
uzyskała pewne nici, a m ianow ic ie  
rysopis bandytów , oraz stw ierdziła , że 
byli to żydzi, gdyż w y rzek li k ilka słów 
po żydowsku.

Rabunek walizki z  pa­
p ieram i w artościcw .

Trzec i w reszcie, najbardziej zu­
chwały napad bandycki tej szajki, któ­
ry  ostatecznie stał się ich zgubą, gdyż 
naprow adził policję po długich i m o­
zo lnych dochodzeniach na właściwe 
ślady, w yd arzy ł się 17. w rześn ia  okcło

powierił siy. P rzy  te j sposobności nad­
m ien iliśm y, że p o lic ji udało się 

njąć całą szajkę,
która rabunki te popełn iła  i  że docho­
d zen ia  są na ukończeniu.

O becn ie m ożem y się podzie lić  z 
naszym i C zyteln ikam i szczegółam i tej 
n iecodzien nej na lw ow sk im  bruku, 
sensacyjnej spraw y.

god" 9-tej w ieczorem  na ul. K rasi­
ckich. Jak C zyteln icy  nasi sobie p rzy ­
pominają z  poprzednich relacy j, kryty-

T ym  razem  ipolicja po dokładnem 
zapoznaniu się ze sprawą, z m iesca  
wpadła na dobry trop i po kilku dniach 
uzyskała konkretne dane, które w  re­
zultacie u m ożliw iły  jej uięcie całej 
szajki wr az z  dowodan i jej w in y  —  

K ierow n ik  w ydzia łu  śledczego naukom. 
Schwars pow ierzy ł przeprowadzenie 
tej spraw y w yw iadow com  Kusz likowi 
i Hirnemu. W yw iad ow cy  ei ustalili, że 
na ul. N iecałej stało auto nr. 8195,' 
którem tego dnia jechał szofer Oskar 
Spritzer i że  odjechało ono z  bandyta­
m i w  kierunku ni. Słonecznej. N a pod­
staw ie przeprowadzonego na tej U licy

W ob ec  tego  p rzep row adzon o  • re ­
w izję w  mieszkaniu Fried landera, p o ­
czem  F ried lan d era . oraz K ap e ły cza  i 
F ischa, a także szo fera  Spritzera , 
k tó ry  b y ł często u żyw an y  do podo­
bnych w yp ra w , aresztowano. Podczas 
.lew lz ji u F r ied la n d e ra  zn a lez ion o  je ­
szcze kilka sztuk papierów  wartościo­
wych, pochodzących z rabunku, p rzy  
ul. K rasick ich . P o  k ilku dn iow ych  
żm udnych badaniach F ried la n d e r . 
o ra z  G r iin er i F iscb p rzyzn a li s ię  do 
w spółudzia łu  w  tym  rabunku, ośw ind  
czając, iż  b y li on i jedynie doradcami 
rabusiów  i za to otrzym ali- część łupu. 
Na podstaw ie  ich zeznań, w y w ia d o w ­
cy w y jech a li do Ł o d z i i tam  a reszto ­
w a li:  Mendla Kupperm ana i A b rah a ­
ma Jedwabiu, trzec i ich tow arzysz 
D aw id  Opatowski zdo ła ł zb ied z. A r e ­
sztowanych K u pperm an a  i Jedw ab iu  
przewieziono do L w ow a  i tutaj n a j­
p ie rw  skonfrontowano ich z poszko­
dowanymi. a m ian ow ic ie  z Niederhof- 
feTem, synem  Lipskerow ej, ora z  z 
(if In erem. W szyscy  poszkodow an i zgc 
dnie agnoskowali bandj tów , o ra z  z fo  
to g ra fji okazan ego  im  O patow skiego, 
ja k o  sprawców rabunku. N astępn ie 
skon fron tow ano w szystk ich  aresztu 
w anych m ięd zy  sobą i n aw za jem  do 
ócz każdy  z  nich d ru giem u  m ów ił, c o ' 
k tó ry  ro b ił i s zczegó łow o  op isaL  

sw o je  ro le  w  poszczególnej spraw ie

Dram atyczna scena  
w czasie  konfrontacji

N ie zw yk le  dram atyczna scena ro­

zeg ra ła  s ię  w  czasie konfrontacji syna 
Lipskerow ej z Fupperm anem  i  w y­
n ik  tej kon fron tacji spow odow ał, żę 
K u p p erm an  w  k ilk a  god z in  późn ie j 

popełnił sam obójstw o. M ianow icia  
L ip sk e r  u jrzaw szy  K u pperm an a , roa

l

ornego dnia w ieczorem  na wracającego 
do domu swego ojca p rzy  ul K rasi­
ck ich  14. kasjera kantoru w y m :any 
Kanner i Sika, p. Alei :sandra Ofłnera 
dokonano napami pod bram ą tego do­
mu i po obezw ładn ien iu  go bandyci 
wyrw ali mu a rąk walizkę, zaw iera ją ­
cą gotówkę, oraz pap iery  wartościowe 
i różne k w ity  lom bardowe, wartości
13.000 zł. Bandyci ścigani przez prze­
chodniów, ostrzeliwali się, poczen. 
umknęli autem, czekającem  na nich 
na uł N iecałej.

w yw iadu  ustalono, że  auto to zajecha­
ło w  dalszym  ciągu pod piakarirę A- 
dolfa Friedlamieia przy Ul. P rzerw a­
nej 4. Przeprow adzony kolejno w y ­
w iad  odnośnie do osoLy Friedlandera, 
ustalił, że p iekarnia jego stanowi me­
linę złodziejską i że  częstym i gośćmi 
jego prócz innych złodzie i byiP także 
wybitni przedstawiciele tegu Jacht we  
Lwowie, Mciżesz Griiner, zw any w 
światku złodziejskim  „Ka:pyłycz“ , o- 
raz Josiek Fisch, Zarazem  w yw iad ow ­
cy  ustalili, że obaj w ym ien ien i oka­
zują żywe zainteresowanie dla autowy 

rabunku p rzy  ul. Krasickich.

poznał g o  ja k o  tego, k tóry  aa  cztery  
dni p rzed  rabunk iem  b y ł u  nich  d 
domu- k ręc ił s ię  na podw órzu , oraz 
ś led z ił g o  na g ie łd z ie , zaw o ła ł: .Oto 
jes t m orderca  m o je j n ia fk i“ . P o  łych  
słowach K u pperm an  zb lad ł , a za ch w i 
lę  rozp łak a ł s ię  i  p o tw ie rd z ił s łow a 
L ip sk era . N astępn ie  odp row adzon y  
do celi, p o  o b ie d z ie  p o w ie s ił się

Prócz wymienionych t. p. Fricdltinde- 
ra, Griinera, Fischa, Spritzera, Kupper­
mana i Jedwabia aresztowano także nie-

T a t a r ó w
uzd Prutem.

P E N S J O N A T  Z O F IÓ W K A

poleca pokoje jasne, ogrzewalne, z cał­
kowitym, czterokrotnym, barazo smacz­
nym i obfitym wiktem po 10 zł. dzienn e. 
Pianino, radjo, bibljottka, auto. WiSdo- 

mość w miejscu. 7 940

jakiego Schalla ze Lwowa, który jeździł 
po rabunku do Lodzi, Dy od Kuppermana 
i jego towarzyszy odebrać zabrane przez 
nich z łupu kwity lombardowe kantoru 
wymiany Kannera i Ski. Mianowicie fir ­
ma Kanner za wszelką cenę chciała odzy 
skuć kw ity lombardowe, które dla niej 
przedstawiały największą wartość. W  rym 
celu za pośrednictwem różnych osób do­
tarła ona do Griinera r Fiscba i zapropo- 
wałr im honorarjum za uzyskanie kwitów 
lombardowych. Wówczas Gi liner i Fiscn, 
którzy wiedzieli, ż< kwity to otrzymali 
spólnicy z Łodzi, wysłali do nich Schala, 
celem przeprowadzenia odnośnych per­
traktacji. Spólnicy łódzcy jednakowoż od. 
mówili wydania tych kwitów, mówiąc, że 
sprawa jest zbyt poważną, a nawet ^mo­
kra" t. zip, że były strzały i  krew  i dfe. 
tego boją się kwitów wydawać.

P odzia ł łupów .
Po dokonanym rabunku na osobie Of- 

fnera jak już przedstawiliśmy, bandyci1 od­
jechali do Friedlandera, gdzie nastąpił 
podział lupa. Część kwitów bezwartościo. 
wych dla rabusiów natycnmiast spalono, 
zaś papiery wartościuwe rozdzielono na 
równe części, przyczem cześć ich została 
sprzedana we Lwowie, a reszta w  Łodzi. 
Pozostałe papiery wartościowe, na któ­
rych była pieczątka kantoru wymiany 

I Kanuer i Ska bandyci nie mogli sprzedać, 
więc jeden z nich zawinął je w  pakiet 
i dołączył karteczkę następującej treść5: 
„Papiery te zostały skradzione we firm ie 
Kanner i Ska", proszę je odesłać do po 
licji, lub też poszkodowanemu t pakiet ten 
umieścił w  wagonie 3 kl. pociągu odcho­
dzącego z Lodzi do Lwowa.

Wczoraj ostatnie dochodzenia zostały 
zakończone i aresztowani bandvct razem 
z spólnikami zostali oddani do dygpozycji 
prokuratora, wraz z doniesieniem obej- 
mującem kilkadziesiąt stron maszynowego 
pisma. Aresztowanym grozi kara wielolet. 
niego w ięzien ’ a.

Straszliw a eksplozja w kopalni.

Straszliwa eksplozja dynamitowa zniszczyła Szyb Wilhelma ŵ  kopalni Anna I i  
iv Atsdorl. Liczba zabitych i zranionych wynosi przeszło -00 osób. Prace ratowni 
cze w  polnym toku. Strzałka na rycinie oznacza wejście do szybu, obecnie zasy­

pane.

Uprowadzenie auta z  uL 3. klafa

P iekarz  moralnym spraw cą I ijyscenlzaiorem

Lwowscy złodm“el®
i  ach łódzcy spólnicy.
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Pogrzeb o.iar katastrefy
w  A ls d o r fie  o d b ę d z ie  się iv  s o b o tę .

■ "  (Telefonem od naszego

W arszaw a, 23 październ ika (Z )
W  uzupełnieniu wiadomości p o la n ych  
na stronie 3-ciej, donosi,my, że po­
grzeb ofiar katastrofy w  Alsdorf od­
będzie się w  sobotę, o podz, 10 przed 
południem. W  uroczystościach pogrze­
bowych wezm ą udział minister pracy 
Rzeszy dr. Stoegerwald oraz- prask' 
minister handlu dr. Schreiber. Ofiary 
katastrofy pochowane zostaną w e  
wspólnym grobie

W  dniu dzisiejszym komisja śled­
cza Urzędu górniczego ponownie zje- 
onała do wnętrza konalni, gdzie prze­
prowadzane są energiczne dochodze­
nia celem stwierdzenia przyczyny ka­
tastrofy.

W śród ludności panuje ogromne 
w zd u .zenie i niepokój z tego powodu, 
że niemożliwe jest ustalenie listy ofiar 
katastrofy. Z  pośród górników, którzy 
W dniu katastrofy zjechali do sayou 
kopalnianego, dotychczas wielu się je­
szcze nie zgłosiło. Ludność wzburzona 
j'est z powodu mi'czenia dyrekcji ko­
palni. Nastrój ten wykorzystują komUr 
niści, którzy na dziś po południu zwo­
łali w ie’ki meelrng protestacyjny.
W  ciągu wczorajszego wieczora doszło 
do burzliwych maaifestacyj przed bu­
dynkiem dyrekcji kopalni W śród tłu­
mów krąży pogłoska alarmująca, że 
katastrofa została spowodowana nie­
dostatecznymi przepisami o ostrożno­
ści przy magazynowaniu materiałów  
wybuchowych. Dziś rano na ulicach 
Alsdorfn -ozgrywały się mrożące krew  
w  żyłach sceny, a mianowicie w  cza­
sie pogrzebu jednego z obywateli, któ­
ry zmarł w przeddzień katastrofy ko­
palnianej, kobiety na ulicach dosta­
wały ataku płaczu i mdlały

korespondenta )

rącego podziękow ania. Poza+em Biuro 
W o lffa  donosi, że w  zw iązku  z kata­
strofą w A ledorfie , p rezydent H inden-

burg o trzym ał od regenta W ęg ier Hor- 
thy‘ego telegram  kondolencyjny. W y ­
razy  w spółczucia  d la rządu pruskie­
go z ło ży li rów n ież : am basadorow ie
bryty jsk i, francuski i hiszpański, char 
ge d ‘a ffa ires am basady sow ieckiej, po­
słow ie polski, belgijski, łotewski i ho­
len d ersk i'o ra z  attache rumuński.

KONDOLENGJE R Z Ą D Ó W  
OBCYCH.

Berlin, 23 październ ika. (P A T .) 
B iu ro W o lffa  donosi, że w  odpow iedzi 
n a  telegram  kondolencyjny, w ys ian y  
p rzez m inistra Kwiatkowskiego do m i­
n istra pracy Stoe-gerwalJa z powodu 
katastro fy  kopaln ianej w  A lsdorf, se­
kretarz stanu d r Trendelenburg odpo­
w ied z ia ł depeszą, w  której w y a ż a  m i­
n istrow i K w iatkow sk iem u  słow a go-

W e z w a n i e  do je d n o d n io w e g o  s t r a j k u .
Berlin, 23 październ ika ., (P A T .) 

Z  Alsdorfn donoszą, że kumuniści roz­
rzucili dziś wśród ludności odezwy, 
wzyw ające do iednodriowego strajku 
protestacyjnego w  dniu pog.zebu ofiar 
katastrofy kopalnianej.

W  godzinach wieczornych odbył 
się wiec komunistyczny, w  czasie któ 
rego poseł Sobotka wygłosił podburza­
jące przemówienie, oskarżające w ła ­
dze górnicze i właścicieli kopalni o 
zaniedbanie przepisów ostrożności.

To winniśmy 
zapamiętać. Niesłychany wniosek 
Hitlerowców.Nowe ustawy wyjątkowe 

przeciw  Polakom  * 

w Niemczech.
Berlin, 23. października. (P A T ) Frakcja narodowo-socialistyczna zgło­

siła w  Reichstagu wniosek, domagają cy się przyznania dla rolnictwa wscho­
dnich prowincji Rzesz? t :g podatkowych, pomocy kredytowej oraz skre­
ślenia zaległych podatków. Dalej narodowi soujaiści żądają wydania u- 
stawy, chroniącej własność ziemską ii miejską przed przejściem w  ręce Po­
laków, będących obywatelami Rzeszy, tak, aby obywatele Rzeszy niemiec­
kiej, którzy dzieci swe je posyłają do szkół polskich, nie mogli nabyć ani 
ziemi, ar i domów w  prowincjach wschodnich Rzeszy.

Pśtzygofowyi ^ a » i 3  ustawy
przoci"- polskim robotnikom rolnym.

Berlin, 23. października. (P A T ) „Beri. Tagblatt“ donosi, że rząd pruski 
przygotowuje szereg zarządzeń celem zwa'czania bezrobocia. Zarządzenia 
dotyczyć będą nrędzy innein skrócenia czasu pracy i ograniczenia 
w  przyjmowaniu robotników zagranicznych do pracy w  rolnictwie.

18-LETN lfl UCZEESCA
O F I A R Ą  T A j E .1 N I C 2 .L 6 D  M O R D E R S T W A .

W ilno, 23. października. ( T ) T )  
Z Pińska donoszą o  besitjalskiem za­
bójstw ie, którego ofiarą padia 18-let- 
n ia  uczen ica m iejscowego gimnazjum , 
Zofja Linkiewiczówna. Dnia 20. b. m. 
o godz, 12 w  nocy jeden ze spóźnio­
nych przechodniów  natknął się na 
uilicy w  pobliżu portu rzecznego na 
trupa dziew czyny. O swem odkryciu 
zaw iadom ił policję. Przedstaw icie le  
w ładz śledczych ustalili, iż  d z iew czy ­
nę uduszono D otychczasowe usiłowa­

nia policji w  celu w yk ryc ia  zbrodnia­
rzy  nie da ły  w yn ików .

 o -

DOSKONALE
PRZYi. .1 G AU ACE

W P R O S Z K U  
I

PRASO W ANE

EEJLETO.N „U A Z . POR." z 25 X 1930. 

JEAN BONOT.

M iło ść
od pierw szego  
spojrzenia.

' Zaprawdę, takiego OKazu, jak Hektor 
mapueąue, nie spotyka się codzień!

Pb tych, którzy powołali go do życia, 
odziedziczył on: kuszący wygląd wspa­
nialej bryły mięsa, doskonałe zdrowie 
i rentę wynoszącą stotysięcy franków. 
Nie brakło mu więc nic z tego, co jest po 
trzebne do szczęścia na tym padole — 
i dlatego też niejedno śliczne młode 
dziewczę chętnie złożyłoby na zawsze 
swoją drobną rączkę w olbrzymią płetwę 
dużego poczciwego chłopca.

Już niezliczoną ilość razy miał on za­
miar żenić się, ale w  ostatniej chwili sta­
le wzbraniał się wypowiedzieć owo ,tak“ , 
które dwoje cudnych zakochanych o'czu, 
starało się wyczytać z jego ust.

— Przecież ty nie kochasz mnie — 
myślał —  kochasz tylko majątek, który 
mi zostawił ojczulek, ty mały niecpo- 
niu, ty!

— Czy nie mógł on pozbyć się swoich 
milionów? —  mógłby ktoś słusznie zapy­
tać? Panie, ale on wolał zatrzymać je 
i tylko pozornie uchodzić za biedaka.

Codziennie u.czna go oyio spotkać, jak 
ze swojej wspaniałej w illi wychodził w 
wyszarzałem ubraniu. Ludzie uważali go 
za warjata, ale on bynajmniej nie był 
nim... Oczywiście, o ile przyjmiemy, że 
Jo domu warjatów nie należy zamykać 
tych wszystkich, którzy goniąc za jakimś 
pięknym majakiem...

Samotny i pełen melancholji wędro­
wał po mieście, szukając owej duszy sio 
strzanei, <owej pięknej nieznajomej, któ- 
raby z jego oczu wyczytać zdołała gorącą 
tęsknotę za miłością, nie szukającą pie- 
niędzy-

1 tak. w  pewne popołudnie kwietnio­
we, Hektor Lapueąue, komiczny w  swo­
jej wyblakłej marynarce i przyciasnych 
spodniach, siedział na ławce pod wierzba 
mi i palił fajkę. W szalonym pędzie m i­
jały go auta, wiozące do parku młode, 
eleganckie panie, uśmiechające się do 
wiosny. Wszystkie wydawały mu się ład­
ne i nad wyraz ponętne — ale, niestety, 
wszystkie m ijałysgo obojętnie. I znowu, 
zawiedziony w  oczekiwaniach, chciał wra 
cać do domu, gdy nagle wspaniałe, luk­
susowe auto zatrzymało się o kilka m e­
trów przed ławką, na której siedział 
Hektor.

Nie, coś takiego! Z poza firanek w y­
nurzyła się blond główka i drobna rącz­
ka, odziana w białą rękawiczkę, dala 
młodemu człowiekowi znak, by się zbli­
żył. Piękna dama ucieszyła się niezm ier­

nie, guy ujrzaia, że lienior się zunz.i.
— Oto ziściło się! — myślał nasz ko­

los. — Oto ziściło się! Miłość od pierw­
szego spojrzenia!

Dama obejrzała go od stóp do głów 
i zadowolona zawołała:

— Jest pan człowiekiem, którego szu­
kam już od tygodni i od miesięcy! JaKŻe 
się cieszę, jakże się cieszę, że spotkałam 
pana .. Proszę przyjść do mnie zaraz ju­
tro o jedenastej rano. Z pewnością nie 
pożałuje pan, że się pan do. mnie tru 
dził.

Podała mu bilet, na którym było wy­
drukowane: Hrabina Petroska, ulica Wy- 

i soka 44.
Oszołomiony, zachwycony, porwany 

tylu wdziękami i taką szczerością — Hek 
tor napróżno szukał słów, któreby wyra­
ziły jego zmieszanie i jego radość; a gdy 
wreszcie odzyskał zimną krew — wozu 
już nie było.

Pomimo swoich fantastycznych skłon 
ności i swoich dziwactw, nie był nasz 
Hektor człowiekiem, któryby się na łeb 
na szyję rzucał w przygodę miłosną, jak 
bardzo by ona była nęcącą. Poświęcił 
więc wieczói na zasięgnięcie informacyj, 
co do osoby hrabiny Petrowskiej.

Wypadły one doskonale. Jako wdowa 
po pułkowniku kozaków, który pozosta­
w ił jej znaczny majątek, hrabina obraca­
ła się w najlepszych kołach i cieszyła się 
najlepszą opinją,

ODWOŁANIE DEMONSTRACJI 
IIEIMWEHF.Y.

W iedeń, 23 październ ika. (P A T .) 
K ierow n ictw o H eim w eh ry  w  Austrii 
Dolnej uchw aliło  w szystk im i glosam i 
p rzec iw  jednem u odw ołan ie m anife­
stacji H e im w eh ry  w  W iedniu . D zis ie j­
sza prasa poranna w ita  z radością to 
postanow ien ie, które p rzyczyn i się do 
uspokojenia ludności, zastraszonej po­
głoskam i o p lanow anym  rzekom o w 
dniu 2 listopada br. zam achu stanu.

CZAKG KAI SZEK PRZYJĄŁ KATO- 
lIC Y Z M .

Szanghaj 23 październ ika. (P A T .) 
P rezyden t Czang Kai Szek przy ją ł 
w ia rę  chrześcijańską. Chrzest odbył 
się dziś po południu.

 o---
Kr.Ol . h i s z p a ń s k a  w  L o n d y n ie .

Londyn, 23. października. (P A T ) 
K ró low a hiszpańska z in fantkam i przy 
była  do Londynu na k ilkutygodn iow y 
pobyt.

 o— —

NAPAD NA KASJERA.
Katow.ce, 23 października. (P A T ) 

Kasjer hr. ILohenlohe z K orzęcia  Otton 
Pah l zaw iadom ił policję, że został na­
padnięty onegdaj w ieczorem  w  drodze 
z dworca kolejowego przez dwóch n ie­
znanych  sprawców, k tórzy pobili go 
i zrabow ali mu teczkę z 5000 zł.

Z n o w u  z b r o d n ic z e  
podpa-enśe.

Lw ów , 24 październ ika.
( : )  Jak w  ostatniej c h w ili d ow ia ­

dujem y się, pożar w  B arszczow icach , 
o którym  donosim y na str. 4-tej, pow 
etat z powo-dn zbrodniczego podpale­
nia. Jednego ze spraw ców  strażnik 
straży pożarnej schwytał r a  gorącym 
uczynku zbrodni Został ods 'aw iony 
do dyspozycji tui. w yd zia łu  śledczego, 
k tóry  w  tej spraw ie p row adzi docho-i 
dze-nia. Ogień straw ił szereg zagród, 
niszcząc inwentarz żyw y jak i mar- 
twy, pozatem  tegoroczne plony. Jak 
nasz spraw ozdaw ca dow iaduje się, 
szkody pon ieśli M ichał Sinp‘ński, ped 
którego zagrodą spraw cy pod łoży li o- 
gień i któremu pożar s traw ił dom  m ie­
szkalny, stodołę i stajnię, P aw et K rr-  
mns, Józef Łoś, M-kola, K om an  - i 
W a sy l Kocur W ed le  obliczeń szkoda 
w yn osi około 30 tys. zł.

  o------

— uio kooleca, której mi potrzeba! 
— myślał rozpromieniony Hektor,

Na drugi dzień, świeżo ogolony, po­
rządnie ubrany i zmieniony nie do po­
znania, zadzwonił Hektor o oznaczonej 
godzinie do drzwi pięknej damy. Otwo­
rzył mu ugalonowany młodzieniec.

— Czy mógłbym»się widzieć z hraDi- 
ną Petrowsaa?

— Jaśnie Pani nie przyjmuje nigdy 
rano.

—  A leż Pani sanra powiedziała, że­
bym przyszedł o godzinie jedenastej.

— Ach, tak, wiem już o co chodzi.
Poczem służący odwrócił się do Hek­

tora plecyma i zawotal w głąb miesz­
kania :

— Maryniu, czy zawiniątko jest już 
gotowe?

—  Jakie zawiniąliko? —  zapytał gość 
zdziw ień ),

Wtedy służący wyjaśnił mu, jak to ze­
szłego wieczoru hrabina przyszła do do­
mu uradowana i rzekła do panny słu­
żącej :

— Nareszcie znalazłam długie chłopi- 
sko, które nas będzie mogło uwolnić od 
łachów mego męża! Nosi z pewnością 
czlerdziestysiódmy numer bucików, jak 
nieboszczyk pułkownik! Proszę przygoto­
wać- dła niego spore zawiniątko, przyj­
dzie on jim o o jedenastej rano.

Tłum Astor.
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GŁOSY PUBLICZNE.

Zaginiony
okólnik.

Lwów, 24. października.

O trzym aliśm y następujące pismo:’
W edług doniesień prasowych, w y ­

dał w  swoim  czasie G łów ny U rząd  U - 
bezpieczeń w  W arszaw ie  podległym  
Kasom  Chorych polecenie, by  prze­
strzegały obowiązku ubezpieczania w  
Kasie Chorych agentów podróżujących 
i to zarów no gażystów , jak prowizijoni- 
stów, przyczem  obow iązek ten spoczy­
w a na firm ach, zatrudniających s iły  
wojażerskie. Podano naw et doktodną 
datę tego polecenia, a m ianow icie o- 
kólnik nr. 373 z dnia 3. styczn ia  1928 
r. Obecnie spotkałem się z tern, że w  
Kasie Chorych nie chciano przyjąć 
mego ubezpieczen ia. Gdy powołałem  
się na okólnik, pow iedziano, że  nic o 
nim nie w iedzą. Jest to bardzo zagad­
kow a sprawa, którą ktoś pow in ien w y ­
jaśnić. Okólnikom  w ła d z  p rzełożon ych  

na leży  się bodaj ty le  szacunku, b y  je 
znać, a nie trzym ać w  jakiejś nikomu 
nieznanej szu fladzie. K to odpow iada 
za tak tajem nicze zagin ięcie okólnika, 
posiadającego p ierwszorzędne znacze­
nie d la  licznych  rzesz zain teresow a­
nych? N.

Podziękowanie.
Lw ów , 24. października.

Poczuw am  się do obowiązku złoże­
nia tą drogą w y ra zów  najserdeczn iej­
szego, z głębi serca płynącego podzię­
kow ania  JW Panu  Pu łkow n ikow i Koń- 
czackiem u, S zefow i sanitarnemu we 
L w o w ie  i JW Panu Pu łkow n ikw i Staoń- 
skiemu, Kom endantow i Szipitala gar­
n izonow ego w e  L w ow ie  za  n a jżyc z liw ­
sze zain teresow anie się m ną i otocze­
nie m nie najczu lszą i na jtroskliw szą 
opieką w  czasie m ej c iężk iej i długo­
trw ałej choroby. Z  w yrazam i najgoręt­
szej w dzięczności zw racam  się do 
w szystk ich  JW Pan ów  lekarzy  Szpita la 
garn izonowego, a w  szczególności do 
JW Pan a Pu łkow nika Dra W en cla  za 
u ratowanie m i życ ia  swą głęboką w ie ­
dzą fachow ą i w y leczen ie  m nie zupeł­
ne, starca 86-letniego swą bezprzy­
kładną, n ieszczędzącą trudów, pełną 
pośw ięcenia i ofiarności troskliwością 
lekarską z  c ięk ich  chorób: grypy, ato- 
nji, je lit i zapalen ia  płuc.

R ów n ież dziękuję z  ca łego serca 
W ielebnem u Ks. Kapelanow i M yd la­
rzow i za  odpraw ienie M szy św. na 
moją intencję, m od litw y  i podtrzym a­
nie m nie na duchu, udzielan iem  po­
ciech relig ijnych , Siostrze P rzełażonej’ 
i W szystk im  Siostrom pielęgniarkom , 
a specjaln ie Siostrze K azim ierze  Pisko- 
zubowaj za Jej n iezw yk łe  um iejętną, 
sumienną i szczególnie trodkliwą i o- 
fiairną, pełną pośw ięcenia opiekę p ie­
lęgniarską, oraz tym  W szystk im , któ­
rzy  okazali m i ty le  serca d la mego 

cierpienia.
TOMASZ KAZECKI
weteran z roku 63.

N A D E S Ł A N E .

Włoch w ku o eg  i W ergiiiusza.

w :rrchy się obecnie w pokor­
nym hołdzie przed w ielkim  poetą rzym 
skim Wergiljuszem, twórcą nieśmiertel­
nej „Eneidy“  (nr. w r. 70, a zmarł w  r.

10 przed Chrystusem). Główna ihv)c» j 
stość odbyła się na Kapitolu. Na rycinio 
naszej widzimy z lewej strony kilku naj­
wybitniejszych uczestników tej uroczysto­

ści: Marconiego, Iilussołiniego i PeiUrzo. 
niego, z pr.-,vej — fotograf uchwycił po­
dobiznę poety, znajdującą się w  jednym 

z Kodeksów liib!joteki Watykańskiej.
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Za kilka dni 
przemówi 
własne studioludowa nowej
R  a t > 1  f  o s t f a c j  i

Lwów, 24. października.
B u dow a , nowej, 16-KW . radiostacji 

lw ow skiej na placu Targów  W schod­

nich jest już na ukończeniu. Jednopię­
trow y budynek, przeznaczony na po­
m ieszczen ie m aszyn, jest już ca łkow i­
c ie  w yk oń czon y ,.. Obecnie pir.zeprowa- 
d za  eię montaż aparatury pod k ierow ­
nictwem  A n glika  inż. Petersena, dzia ­
łającego z ram ien ia firm y Marconis 
V ireles Tepegraph Oomp. Ltd. Apara­
tura m ieści się w  dużej sali na parte­
rze. Zespoły m aszynowe są już zafoeto-

j nowane na fundamentach-
Jakkolwiek niepodobna n iezb icie u- 

stalić terminu uruchom ienia nowej 
s ta c ji, , to jednak z  dotychczasowego 
-postępu robót m ożna wnosić, że mon­
taż aparatury skończy się w  ciągu 2— 3 
tygodni, poczem  nastąpią próby, które 
potrwają około miesiąca.

W  następnych tygodniu założona 
zostanie antena na w ieżach  w ysoko­
ści 76 m. Do anteny tej w łączona zo ­
stanie dotychczasowa 2 K W . stacja, 
oo znacznie powiększy jej zasięg.

Studio p rz y  u licy  Batorego.

Dr. OTYLIA

FINSTERBUSCH-GOLDB E R G O W A
ordynuje jak w  roku ubiegłym  

w Krynicy 5834 willa „Raj“.

POPIERAJCIE LIGĘ

M ORSKA I RZECZNĄ.

Przebudowa lokalu przy. ul. Batore­
go 6, m ieszczącego studja i biura, zo ­
stała już całkowicie zakończona. W
lokalu tym  na m ezanin ie mieści się: 
wielkie studio, -przeznaczone na kon­
certy  liczn ie jszych  ' zespołów orkie- 
stralnych i chóralnych , dalej małe stu­
dio na popisy solowe i odczyty, studio 
speakera, am plifikatornia, oraz biura 
dyrekcji i w ydzia łu  programowego. Na 
I. piętrze m ieśzczą się b iura inspekto­
ra  kontroli.

Słuchow iska  
lokalne.

Troską k ierow n ictw a rozgłośni 
lw ow skiej od początku jej istnienia 
było  w prow adzen ie do program ów an- 
dycyj własnych. Sprawa ta wchodzi 
obecnie na drogę realizacji. M ianow i­
cie utworzono przy  radiostacji lw ow ­
skiej t. zw. wydział programo-wy. Sta­
nowisko dyrektorów  program ów roz­
głośni lw ow skiej objął p. Juljusz Ste­
fan Petry, doradcą m uzycznym  został- 
dyrektor Konserwatorium  M uzycznego 
we L w ow ie  dr. Adam Sołtys.

Już w  najb’iższym tygodniu, tj. di 
26. bm. do 1. listopada radjostac]a 
lw ow ska nada kilka własnych koncer­
tów i prelekcyj, o ozem  niżej.

W e wtorek, 28. bm. o godz. 19.20

lir. Zygulski, znaw ca teatru, wygłosi 
odczyt pt. „T ea tr  lw ow ski za czasów  
Paw likow skiego"*, w  środę, 29. bm. o 
godz. 19.10 znana śpiew aczka p. Celi- 

. na Nahlikówna odśpiewa szereg pieśni 
polskich, w  czwartek, 30. bm. odbędzie 
się c iekaw a audycja wokalna pt. „Śpie­
wające przedmieście lwowskie", w 
czasie której wykonane zostaną lw o w ­
skie piosenki przedm iejskie, popularne 
przed kilkunastu laty. W  tym  samym

Dziś

wRADJO
24. października

Godz. 20'15 

ROBERT 
CASA0ESUS
(fortepian)

937ti"

dniu o godz. 16.55 artysta i reźysei 
teatrów lwowskich p , Janusz Stracho- 
cki w ygłosi interesujący odczyt pt. 
„ Z  mojej w łóczęg i artystyczn ej", o g.
19.10 szereg pieśni Moniuszki, Chopi­
na, K arłow icza , M arczyńskiego i W a ­
lewskiego odśpiewa obdarzona pięk­
nym  głosem p. Marja Błażyńska, któ­
ra niejednokrotnie, już m iała sposob­
ność śpiewać do m ikrofonu w  W arsza­
w ie i Krakow ie, następnie p. A leksan­
der Rokicki, m istrz gry na cytrze , o- 
degra Dargomyż-skiego „M od litw ę", 
Schuberta „S zaro tkę", oraz k ilka ludó- 
w yeh  pieśni kaukaskich, o godz. 20.30 
lw ow ski zespól orkiestry salonowej, 
złożony z - 16 osób po-d dyrekcją p. Ta ­
deusza Seredyńskiego w ykona szerej 
u tw orów  m uzyki lekkiej.

Stałe audycje tygodniowe
radjostacji lwowskiej*

1) Audycje dla chorych odbywać 
się będą raz na tydzień; prowadzić je 
będzie ks. Michał Rękas, kapelan szpi­
talny. Ks. Rękas przez dłuższy czas 
studjował zagranicą kwestje zw iązane 
z opieką nad chorym i. Zaznaczyć na­
leży  że tego rodzaju audycje prowadzi 
szereg stacy-j zagranicznych. Z pol­
skich radjostacji Lw ów  pierwszy wpro­
wadza tę nowość. N a leży  podkreślić, 
doniosłość społeczną t-ego rodzaju au- 
dycyj. Ch-odzi o poruszenie sprawy 
„Społeczeństwo dla chorych ".

2 ) Kwadrans dla plastyków. W  
dzia le tym  chodzi o ożyw ien ie  ruchu 
plastycznego w e Lw ow ie. Przed m ikro­
fonem tutejszej radjostacji stawać bę­
dą najwybitniejsi plastycv lwowscy,

w zględnie art.-plastycy, ‘ któnzy urzą­
dza ją  w  danym  czasie w e L w o w ie  swe 
w ystaw y, i w ypow ied zą  się o swej 
twórczości.

2) Skrzynka pocztowa: a) progra 
m owa, w  każdą .niedzielę od godz. 16— 
16.20 będzie terenem  dyskusji między 
rajosfuchaczam i a dyrekcją program o­
w ych , b ) techniczna, którą prowadzi 
inż. Józef M iński w  sprawach dotyczą­
cych  porad technicznych. 1

4 ) Lw ow sk i komunikat sportowy, 
nadaw any jest w  każdą n iedzielę w ie ­
czorem  i zaw iera  ostatnie w yn ik i spor­
towe ze L w ow a  i M ałopolski wschod­
niej. Pozostałe w iadomości sportowe 
z  reszty Polski i zagran icy transm ito­
wane będą z W arszaw y.
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Bracia komuniści przed sądem
Lw ów , 24. października.

(:) OJ d łu ższego czasu na te ren ie  
S try ja  u p ra w ia li ożywioną działal­
ność komunistyczną bracia  S te fan  i 
J óze f K ob yn iew ic ze . Józei liczący  lat 
25, b y ł z  zaw odu m urarzem , a m łod ­
szy Stefan, liczący  lat 24, b y ł s zew ­
cem. B racia  p ro p a go w a li kom unizm  
pod  firm ą  P P P S . lew icy Zachodniej 
Ukrainy.

W  nocy z 17 na 18 m arca br. roz­
rzucono p o 'u lica ch  S try ja  znaczną 
ilość b ibu ły  komunistycznej, jak  
zw yk le , o  an typań stw ow ej tendencji. 
P o n iew a ż  k o lp o r te rzy  p ra co w a li pod 
osłoną ciemności, p o lic ja  n ie  m ogła 
ich ująć na gorącym  uczynku zbrodn i. 
N iem n ie j jed n ak  sk ierow an o  od razu  
p o d e jrz en ie  w  stronę b raci K ob yn ie -  
w ic zó w  i organ a  p o licy jn e  p rzep row a  
d z iły  skrupulatną rew izję, k tóra  dała  
dodatn ie  w yn ik i. M ian ow ic ie  u S te fa ­
na zn a lezion o 5 egzem plarzy n ie le ­
ga ln ie  w yd aw an ego  przez P P P S . le w i­
cy Z ach odn ie j U k ra in y , zaś u Józefa  
2 egzem plarzy tego biuletynu.

Przesłuchani w  kom isariacie polic. 
daw ali wyurętne odpowiedzi, m iano 
w ic ie  Józef zeznaj, że b iu letyny te do­
stał cii brata swepo Stefana, zaś Ste- 
ian  ośw iadczył, że otrzym ał z komite­
tu obwodowego PPS. lewicy we Lw o ­
wie.

D alsze dochodzenia w yk aza ły , że 
Stefan K obym ew icz na leża ł do asów 
komunistycznych miasta Stryja, b y ł 
bow iem  przewodniczącym stowarzy­
szenia PPS. lewicy i -na jego adres 
przychodziły  z W a rszaw y  i Lw ow a  
w ie lk ie  pakiety z n ielegalną Łibułą.

Brat jego b y ł „teohrikiem“ komu- 
nietyczrmn, kolportow ał bow iem  
wśród robotników odezw y kom unisty­
czne. Prócz tego m a Józef Kob^ynie- 
w ic z  na sumieniu czynny opór wobec 
władzy, m ianow icie podczas areszto­
w an ia  stawiaj gwałtowny opór i nie 
chcąc dać się odprowadzić na kom isa­
riat, położył' się na ziem ię, kopał po­
sterunkowych, a na ulliey wobec tłu­

mu, który p rzypatryw a ł się tej nieco- 
dzem iej scenie, k rz y c za ł: „p recz z rzą ­
dem faszystoskim  i b ia łym  terorem “ , 
„czeka jc ie, p rzy jd z ie  niediMgo cza®, że 
ja  w as pozamykam

Prokuratura oskarży ła  obu braci o 
zbrodnią zaburzenia "pokoju publicz­
nego, pozatem  Józef jest oskarżony o 
gwałt publiczny. Do rozp raw y tej de­
legowano, jak  zw yk le  w  takich w ypad ­
kach. sąd lwowski.

W czo ra j rozpoczę ła  się p rzec iw ko 
obu w y że j w ym ien ion ym  rozprawa  
przed  trybunałem  przys ięg łych , któ­
rem u p rzew od n iczy ł s. s. r. dr. Zgó- 
ralski, oskarżał prok. dr. Mostowski, 
b ron ił dr. Kautm an i dr. Yogeildnger.

N a  rozp raw ie  Stefan E ob yn iew iez  
p rzyzn a ł się, że  b iu letyny otrzym ał 
od sekretarza lw ow sk iego  kom itetu ob­
w odow ego Franciszka Szirala . a roz­
dał tylko k ilka  egzem ptarzy  i to po- 
mięazy znajomych, '  nie zdając sobie 
spraw y, c z y  popełn ia c zyn  kolidu jący 
z kodeksem . Drugi oskarżony Józef 
bron i się tak jak w  śledztw ie tw ie r­
dząc, że ulotek nie ko lportow ał i przy 
tem  jako Polak  nie zam ierza ł nigdy 
w ystępow ać p rzec iw ko obecnemn u- 
strojowi rządowemu.

Zeznan ia  te obalili jednali przesłu­
chan i św iadkow ie F ranciszek  Fajda, 
An ton i Fajda, P iotr Sow iński, Tan M ar 
c in ów  i J, K ośc iow t, k tórzy zezn a li 
obciąża jąco d la  oskarżonych.

Ze w zg lędu  n a  przesłuchanie dal-

Wehifcuł przyszłość**

Rycin! nasza przedstawia najnowsze zdjęcie t. zw. „Zeppelina szynowego11, una­
oczniające uoktadnie strukturę t»g& oryginalnego i nawskróś nowoczesnego wehi­
kułu. Zdaniem łachowców - zeppelin szynowy", będący rodzajem wagonu, po. 
ruszanego propcllerem, Według zasad, dotychczas stasowanych tylko w ar jat} - 

ce, —  posiada olbrzymio możliwości rozwojowe.

ezych  św iadków  trybunał od roczy ł 
rozp -aw ę dc dnia dzisiejszego, w  któ­
rym  ogłoszony zostanie w yrok. '

Spółka złodziejska z ogr. poręką
znalazła się wczoraj przed s^dem.

Lw ów , 24 październ ika.

( : )  Jan Cham lic zą cy  lat 26, W a ­
c ła w  Scmpolski lat 32, P iotr K ie zyk  
zw an y  Szczur lat 30, M ikołaj Gierus 
lat 24 i W a sy l Jurków lat 26 —  w s zy ­
scy zam ieszka li w  M ie rzw icy  pow. 
Żółk iew , za ło ży li spółkę z ogr. por., 
której ce lem  było  okradanie swych

Przechadzka z przeszkodami.

. najbliższych sąsiadów.
I  tak Cham, Sem polski i K iezyk  

w łam a li się w  nocy z 7 na 8 do kurni­
ka Daw ida Eraiza, skąd skradli kacz- 
k_, indyki i kury ogóm ej w artości t84 
zł. Pozatem  w szyscy  trzej w łam ali 

się do sklepu Józeta W aldm anra. skąd 

skradli tow ary  łącznej wartości 10717 

zl. -Również la  sama trójka ma na su-
i

m .em u kradzież 22 par meszmw płó­

ciennych z fury n ieznanego w ła śc i­

cie la .

Cham, Sem polski, K ie zyk  i Giepus 
okradli sklep niejakiej Jachety W an -  
der, w yrzą d za ją c  jej szkodę na około 
700 zl.

Poza lem  ca ła  piątka m a na sumie­
niu szereg innych kradzieży, na szko­
dę oko licznych  kupców i w ieśn iaków .

Za c zy n y  te odpow iadali on i w c zo ­
raj przed trybunałem karnym, które­
mu p rzew odn iczy ł r. Kosikowsk5 a 
oskarżał prok, Krajewski. Trybunał po 
przeprow adzanej rozpraw ie , z której 
w yn ik ło , że p ierw si trzej są- na łogo­
w ym i złodzie jam i1, skazał Jana Chama 

na 5 lat c iężk iego w ięzien ia , W a c ła ­

w a  Sempolskie-go i P io tra  K ie zyk a  po 

4 lata, M ikołaja Gi-erusa na rok, a W a  

sy la  Jurkowra na 8 m iesięcy ciężk iego 

w ię z ien ia

U K R A D Ł  CZY 

Lw ów , 24 października.
( : )  12 s ierpn ia  br. p- Ign acy  Jus- 

sym , w łaśc. sklepu b ław atnego prze­
w o z ił z dw orca  kole jow ego w iększą 
ilość to w? rów  b ław atn ych  do -swego 
sklepu. N a  ul. K ętrzyńsk iego zau w aży ł 
konw ojen t brak jednego bała materji 
wartości 2800 zł. W szczę to  na tych­
m iast poszuk iw an ia  i  bal ten znale­

z io n o  w  rea lność, przy ul. K ę trzyń ­
skiego 3. R ów n ocześn ie  przypadkiem  
tam tędy p rzechodzący Aleks. Spa- 
kuwski, w skaza ł kon w ojen tow i dwóeh 
młodzieńców, którzy mieli popełnić tę 
kradzież. M łodzieńcy c i na w idok  kon­
w ojen ta i posterunkowego rzucili się 
do ucieczki. Jednego złapa no, p rzyczem  
okaza ł się nim  Antoni Górecki, znany 
złodzie j, dwukrotn ie już karany za 
k radzież. T ow a rzysz  jego- Kaum ierz  
Mi-ohaliszyn uciekł i dotychczas ukry­

w a  się przed policją.
Za c zyn  ten odpow iadał w czora j 

G órecki przed trybunatem  karnym , 
któremu p rzew od n iczy ł r. Eosikowski, 
a oskarżał prok. Krajewski.

G órecki w yp a rł się w in y  tw ier­
dząc, że w  k ry tyczn ym  c za s :- prze­
chadza ! sie u licą K ętrzyńsk iego i  uie-

N IE  UK R AD Ł?

ma z kradzieżą materji nic wspólne­
go. Przesłuchan i jednak św iadkow ie 
zezn a li d la  oskarżonego obciąża jąco 
i trybunał skazał go na 8 m iesięcy 
c iężk iego w ięzien ia .

Obrońca dr. Żywicki zgłosił w n ie­
sienie kasacji.

Filip Hakmann w Metanie.
Lw ów , 24. października 

( = ) .  F ilip  Halsm ann, który nieda­
wno —  jak o tem don ieśliśm y —  został 
nłaskawiony, baw i obecnie z m atką i 
S'ostrą w  Maranie. P rzyb y ła  tam rów -

Cirięzienie lotnika francuskiego
przez bolszewików.

Lw ów , 24 października.

Z M oskw y do-no-szą: Stosunki m ię­
dzy  Sow ietam i a Francją  dozn a ły  no­
wego zaostrzenia, a  to  nie tylko w  
zw iązku  z represjam i gospodarczem i 
Sow ietów  na tle zw a lczan ia  przez 
Francję dumpingu bolszew ick iego, 
lecz w  niemn-iejszym stopniu wskutek 
aresztowania przez władze bolszewic­
kie lotnika francuskiego Lognerego. 
Ostatni odbyw a ł lot z F ran cji przez 
Gdańsk i  Polskę do Rosji. W  pobliżu 
Orszy, w  drodze n a  Mińsk, samolot 
wskutek defektu  spadł i rozbił się, lo t­
n ika zaś, który cudom ocala ł, czek iści

aresztow ali i pod eskortą odstawili do 
Moskwy. Zaw iadom ion y o tem amba­
sador francuski Herbet-te o fic ja ln ie za ­
żądał zwolnienia lotnika.

*

Moskwa, 23 października. (PATT. Tass 
donosi, że pilot francuski Langerom, któ­
ry zmuszony był lądować w  okolicach 
Pychowa kolo Orszy z powodu uszkodze­
nia motoru wydalony został z granic Z. S. 
R. R ponieważ dokonał przelotu nad te- 
rytorjum ZSRR. bez uzyskania na W po­
zwolenia

n.i£ż jego narzeczona. Halsm ann prac- 
b yw a  w  pewnem  sanatorjuim cdlem 
w y leczen ia  sw ych  skołatanych ner­
wów i poratowania zdrow ia  nadwerę­
żonego d ługiem  w ięzien iem .

Halsm ann zupełnie prawie nie w y ­
chudzi z sanatorium, cłica.c uniknąć 
ciekawości gapiów. N ie  pnz-iimuje ró­
w n ież żadnych w izy t prócz nejfoiiljzej 
rodziny. M imo to udało się do niego' 
dostać pewnem u dlziennifcarziowi -eze- 
skiemu, któremu u dzie lił następują­
cych in romnacyj-

—  Jestem zuipełnie złamany fizy­
cznie i moralnie... Gdyiby nie caułla o- 
pieka, którą otacza, m nie mooa rodzi-, 
na. m ożebym  uległ

myśiom sam obójczym ..

Dopiero teraz czuję całr zmęczenia, 
gdyż dotychczas nerw y  moje b y ły  W 
nienstannem naprężeniu. O trzym ałem  
pełna satysfakcję, lecz zap ew re  dużo 
jeszcze upłyn ie czam , zan im  powrócę) 
do rów n ow agi i odzyskania radości ży­
cia, która m nie daw n iej tak cechcr 
wała.,
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Piątek 
Rafała Arch.

r e d a k t o r NACZELNY 7RZYJMUJE
OD GO DZINY 11. DO 12. PRZEDPOŁ.
U E D A W JA  liKZ A' U tLNKCW U MANU­

SKRYPTÓW  NIE ZW RACA._U_
TEATR  W IE LK I:

Piątek, 24 b. m. o godz. 7.30 wlecz. 
„Dom ek trzech dziew cząt1 operetka Schu­
berta. Występ Fontanówny i Folańskiego.

Sobota, 25 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Żydówka1- opera Halevy’ego, Drugi wy­
stęp M. Laurence‘a, pierwszego tenora 
Opery cnioagowskiej.

Niedziela, 26 b. m. o godz. 3.30 popoł. 
„Cyganerja" opera Pucciniego. Występ E. 
Massiniego. (Ceny zniżone).

Niedziela 26 o. m. o godz. 7.30 w :ecz. 
„Domek trzecb dziewcząt11 operetka Schu­
berta Występ Fontanówny i Folańskiego.

Poniedziałek, 27 b. ni. o godz. 7.30 w. 
„Rycerskość wieśniacza11 op. Mascagnie- 
go i „Pajace11 op. Leoncavalla, Ostatni 
wysięp M. Laurence‘a, pierwszego tenora 
Opery chicagowskiej.

*
TEATR  ROZMAITOŚCI:

Dziś i codziennie o godz. 7.30 wiecz. 
„Dzitdny wojak Szwejk11 w akl. scenicz­
nym L. Schillera.

*
TEATR M AŁY:

Dziś i codziennie o godz. 7.30 wiecz. 
„W ieczne pióro11 komedja Fodora.

*
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
Sobota, 25 b. m. o godz 7.30 wiecz. 

Występ kantora murzyńskiego Tojwele. 
Pierwszy raz.

Niedziela, 26 b. m o godz. 7.30 wiecz. 
Występ kantora murzyńskiego Tojwele. 
Ostatni raz.

*
BIUPO KONCERTOWE M TTJERKA.
Piątek, 24 października: I I I .  Mistrzow­

ski Koncert abonamentowy. Drezdeński 
Kwartet smyczkowy

Wtorek. 28 października: IV. Mi­
strzowski Koncert abonamentowy. Luise 
H ńletsgruber, primadonna opery wieueń- 
skiej

A
REPERTUAR KINOTEATRÓW .

APO LLO : Film dźwiękowy 100-proc.
w  naturalnych kolorach „Tancerka Cilly11.

CHIMERA: ..Gra o mężczyznę".
FATAM O RG ANA: „Po zachodzie błoń 

ca11.
G R A ŻYN A : „Krystyna". Film dźwię­

kowy.
KOPERNIK: Dźwiękowy film „Atlan­

tic".
LEW : „K ró l żebraków" Film dźwię­

kowy
LU N A: „D la szczęścia" oraz „W arjat 

na wolności".
CASINO: „Pocałunek11 z Gretą Garbo. 

Film dźwiękowy.
M ARYSIEŃKA: Dźwiękowy film

„Atlantic".
O AZA : „Gracz w  szachy1
PAŁAC E : ..Pod dachami Paryża" oraz 

dodatki dźwiękowe.
PASA Ż: „Pieśń żyw iołów ". 100% 

dźwiękowy
PAN : .Sen o miłości".
PROMIEŃ: „Grzeszna Miłość". Jadwi­

ga Smosarska.
RAJ: „Parada miłości" film. dźwięk.
SPLENDID: „An io ł ulicy".
S TYLO W Y : „Czarny Pirat" oraz „Ha 

rold Lloyd".
UCIECHA: „Banaroft u wrót śmierci" 

oraz „Cobn Demokratą".
- n —

Wiaftom-ści teafra?ne.
Przyjazd M. Laurenc€-a, pierwszego 

tenora Opery chicagowskiej, uległ opóź­
nieniu z powdu nieoi zekiwanych trud­
ności paszportowych. W związku z tem 
pierwszy występ tego znakomitego śpie­
waka odbędzie się w sobotę w  „Żydówce11 
Haleyy^go. Bilety nabyte na czwartek 
wymieniają kasy zamawiań w ciągu dnia 
jutrzejszego, bądź też zwrnchja pieniądze.

W  teatrze W7ielkim dziś śliczna, stylo­
wa operetka Schuberta .Domek trzech 
dziewcząt11. — W  sobotę pierwszy występ 
znakomitego tenora Opery chicagowskiej 
M. Laurence‘ a, którego usłyszymy w pai 
tj; EJeazara w „Żydówce11, którą to par 
tję fenomenalny ten śpiewak zalicza do

ZOSTAŁ W Y D A LO N Y  Z  GRANIC PO LSK I

Lw ów , 24 października.
(— 5 W  związku z naszemi ’ wczo­

rajszymi informacjami o przytrzyma- 
niu przez w ładze b«zpiecze£rtwa ko­
misji, złożonej z Kanadyjczyka iM ya, 
oraz lwowskich Ukraińców, dra B a -  
rilczaka, dra Makarnszki i  innych, 
dow iadu jm y się, ie  n D cy r przepro­
wadzono rewizję i  zakwestionowane 

rzmaite zapiski odnoszące się do ak­
cji pacyllkacyjnej w  Małopoisoe

Wschodniej. Również przeprowadzono 
rewizje n bawiącego od dłuższego cza 
su w e Lw ow ie Jakóbn Makohina. ka­
pitana m arynarki ai giulskiej, rodem 
Ukraińca, który gościł u siebie Deya. 
Przytrzymanych w związku z tą jo - 
misj dza Maritczakj i  tow. wczoraj 
rypusrezono na w olną stopę. P. Dey  

będzie w  dniu dzisiejszym wydalony  
z  granic Faństwc polskiego.

R e w izje  i a re s zto w a n a
W  H O IO S K J  W IELK IM .

Lw ów , 24. października.
(— Na  terenie Hołoska W ie lk iego  

przeproś ad z iła  w  o z ora- policja z  Za- 
m ars ty  nowa rt wizję n miejscowych 
działaczy ruskich i znalazła u sekre­
tarza „P ro św iły  , Andr ja Saborija, 
karabin, bagnety, oraz b toczki na nie­

legalną zbiórkę. U  kom endanta „Soki- 
la “  Ramsznego znaleziono rewolwer 
z nabojami, zaś u W asy la  Zamcia,
członka „P ro§v-:ty “  zna’emono granat 
ręczny, polskiego pochodzenia. Zajacia  
aresztowano poa zarzutem  przech ow y­
w an ia  m aterja łćw  wybuchow ych.

popisowych. Partnerką jego będzie D 
Kisnerówna. Dyryguje M. Zupa.

W  teatrze Rozmaitości tylko jeszcze 
w ciągu kilku dni najbliższych świetny 
„Szw ejk" w  interpretacji nieporównane­
go M. Znicza, w czwartek bowiem wcho­
dzi nieodwołalnie nu afisz satya  sceni­
czna F. Goetla, który pragnie być obecny 
na lwoskiej prapremjerze swego1 najnow­
szego utworu.

W  teatrze Małym codziennie przewy- 
borua, arcywesoła komedja Fodora „W ie ­
czne pióro".

Najwspanialszą rcwję muzyczno - tane. 
czną zapowiada nam dyrekcia teatrów 
miejskich w  najnowszej operetce Kalma- 
na „F ijołek  z Montmartie11, której pre- 
mjera odbędzie hię we wtorek 28 b. m.

Z  miasta
Kat. Związek Polek zaprasza wszyst­

kich członków na uroczyste nabożeństwo 
ku czci Chrystusa Króla, które zostanie 
odprawione d. 26. b.n. w  kościele OO. Je- 
suitów w kaplicy NMF. Bolesnej. Na in­
tencję Ojczyzny wspólna Ifomunja Św.

25 - Iecie Tow. Pol. Młodz. im. Tad. 
Kościuszki w 9 Lwowie. W  dniu 17 b. m. 
odbyło się z okazji 25 - lecia Tow. nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy ś. p- 
członków założycieli, następnie wieczorem 
tradycyjne zebranie Wydziału w domu za­
łożycielki i kuratorki Tow. p. Marji Lo- 
nLowej. W  sobotę 18 b. m. odbyło się 
w obecności pp. kura*orów i członków 
Tow. uroczyste wręczenie dyplomu człon­
ku honorowego^ p. Marji Lonisowei dla 
zasług położonych około rozwoju Tow. 
Wręczenie poprzedzone zostało przemó­
wieniem prezesa Tw. p. Stankiewicza, 
który w podniosłych słowach podkreśl'! 
zasługi członkini, która przykładem, radą
i czynem przyczyniła się do zorganizo­
wania Tow. Następnie mówca wspomniał
w głównych zarysach o dziejach Tow. od
chwili założenia aż do r. 1914. kiedy to
drużyny Tow. należycie wyszkolone, 
umundurowan" i pod własną komendą
wyruszyły w bój w walce o wolność za­
silając tem samem kadry Legjonów Pol­
skich Kończąc swe przemówienie wzniósł 
okrzyk na cześć Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej i I. Marszałka Polski Józe­
fa Piłsudskiego. Następnie odbyła się
wspólna kolacja w  miłym nastroju. W 
związku z 25 - leciem wysłano również 
list hołdowniczy do ks. biskupa Bandur- 
skiego pierwszego członka honorowego.

Zaproszenie na Węgry, Towarzystwo
Dziennikarzy Polskich otrzymało od Sto­
warzyszenia węgiersko - Dolskiego w Bu­
dapeszcie gorące zaDroszenie o wysłanie 
delegatów na uroczystość 20-lecia Istnie 
nia w igiersko polskiej instytucji. Uro­
czystość odbędzie się w  dniu 16 listopada 
br. W tym samym dniu obchodzić będzie 
Stowarzyszenie 10-lecie zwycięskiego od 
parcia najazdu Rosji sowieckiej oraz 12-tą 
rocznice objęcia w l-dzy w zmartwych 
wetałei Polsce przez Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, jakoteż stulecie Powstania 
Listopadowego.

Komun kaig.
Walne Zgromadzenie Towarzystwa 

Dziennikarzy Polskich odbędzie się w  lo­
kalu Redakcji „W ieku Nowego111 w  nie­
dzielę, 26 b. m. o godz. 10-tej rano: w  ra­
zie braku kompletu, w  tym samym dniu,
0 godz. 10.30 przedpołudniem.

polskie Tow. filozoficzne. W  sobotę 
25. bm. odbęazie się w Seminarjum filo- 
nyficznem Uniwersytetu 4. posiedzenie 
Sekcji nauczania filozofji, na Którem pp. 
dr. L. Blaustein, arka H. Słoniewska i dr. 
T  W itw ićk: zagają dyskusję na temat: 
„Introspekcja w nauce psyehologji wi 
szkole średniej".

2 Towarzystwa „Dante A ligh icri" we 
Lwowie. Zwyczajne posiedzenie miesięcz­
ne Towarzystwa „Dante A ligh ieri11 w j  
Lwowie udbędzie się w piątek, dnia 24 
paz'dziernika o godz. 6-tej po południu 
w sali Seminarjum rcheologji klasycznej, 
Uniwersytet nowy II. p. Na porządku 
dziennym odczyt prof. dr. Kazimierza 
Jareckiego, doc. Uniw. J. K. p. t. „Czy 
żywot Dantego przez Jana Boccacia może 
być uważany za źródło wiarygodne". Po- 
n-adtc przemawdać będzie p. dr. Laura 
Gelletich na temat: „L a  Dante in Italia". 
Sekretarjat Towarzystwa urzęduje w  każ­
dy piątek od 5 — 6-tej tamże, gdzie przyj­
muje się również, wpisy na lekcje języka 
włoskiego, tak dla początkujących, jak
1 dla zaawansowanych.

Zebranie naukowa Związku Stomato­
logów Lwowskiej Izby Lekarskiej odbę­
dzie się 25 b. m. o godz. ‘20-tej w  sali 
w ykhdrw ej Instytutu Dentystycznego U. 
J. K. Z ielm a 5 a. Porządek dzienny: 1) 
Dr. Brill: Sprawozdanie ze zjazdu „A rp y" 
w Dreźnie. 2) Dr. Allerhand: Sprawozda­
nie ze zjazdu EDI. w  Brukseli. :<) Prof. 
Cieszyński- Sprawozdanie ze zjazdu ASI. 
w Wenecji. 4) Dr. M. Jankowski: Wraże­
nia z K lin ik włoskich.

Z „Odrodzenia". W  piątek, dnia ?4 
b. in. w lokalu S K. M A. „Odradzenie" 
Piekarski, 28 I. p. odbędzie się Zebranie 
dyskusyjne na Którem p dr. Franciszek 
Grder wygłosi referat p. t. „Psycnologja 
mas". Początek zebrania punktualnie o 
godz. 19 tej (7). Obecność członków i kan­
dydatów konieczna. Goście mile widziani

L iga Katolicka przy parafji Św. An­
drzeja (00. Bernardynów) rozpoczyna 
jak corocznie Kurs dla analfabetów (męż. 
czyzn) z dniem 1. listopada br. w  gimna­
zjum I. przy ul. Kubali. Na kurs można 
się wpisywać w  zrikrystji kościoła 00. 
Bernardynów i w  szkole żeńskiej im. Sta 
szica. ul. Podwale 17. od 5 do 6 popo’  
codziennie. Wspomniana Liga Drzv pa- 
rafi-' Św. Andrzeja opiekuje się biedny­
mi, których chciałaby jak co roku zaopa- 
łrzyć na „Gwiazdkę1! w  ciepłą odzież 
W tym celu uprasza ludzi dobrej woli 
o łaskawe przynoszenie znoszonych ubrań 
bielizny i obuwia dla dzieci, choćby w 
najgorszym stanie (ponieważ rzeczy te 
naprawione i przerobione nadają się do 
użytku) do kaneelarji parafialnej 00 
Bernardynów. Uprasza się również o wpi 
sywanie się do L ig i Katolickiej przy pa­
rafji 00. Bernai dynów.

Kromka r ohcif na.
(— } n łamaniu i kradzieże. P- 1 wrwa 

niu kłódki dostał °ię wczoraj zSMziej do 
mieszkania Tekli Lewandowskiej, żąm 
przy ul. Snopkowskiej 10 i skradł futro 
męskie popielate, podbite barar jami, 
oraz parę bucików, łącznej wartości 300 
zl. — Maijan Moszumański, wiaścl.iel 
sklepu fute--, przy uL Boimnw 1, doniósł 
policji, że niezrany mu mężczyzna z ko­
bietą, w czasie wybierania skorek w Je­
go sklepie skradli mu dwie skórki seal- 
skinowe, wartości 60 dolarów. — Ze stry- 
ejni Władysława Sołowija, zam. przy ul. 
Zdwórzańskiej 23, skradł niezr ~ny spraw 
ca pościel wartości 200 zł., zaś na f zkadę 
Franciszka bileinana, również tam za­
mieszkałego bieliznę wartości 300 zł.

(— ) Potrącony przez tramwaj. Fran­
ciszek Tuta, inwalida wojenny, (ciemny) 
zam. w  Le«andów ce, doniósł wczoraj po­
licji, że gdy przechodził pi. Kopytkowym 
potrącony zastał p izez wóz tramwajowy 
Nr. 8, wskutek czego doznał silnych po­
tłuczeń głowy, oraz zdarcia skóry na p, a- 
wej ręce. Po zaopatrzeniu go p rze„ dr. 
Ginielewieza, pozostawiono go w opiece 
domow ej

(— ) Zderzenie samochodów. Wczoraj 
na pi. Halickim najecnala autodoroŻKa 
LW. 7887, jadąc nieostrożnie na auto pry­
watne W L. 7409, prowadzone przez szo­
fera Leopolds Mianowskiego, wskutek 
czego to zostało dosyć silnie uszkodzone.

(—) Aresztowania, Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj: Romana Ra-
chwala, za współudział w  kradzieży na 
szkodę Józefy Kuczery; Andrzeja Toma­
sika i Michała Znbika za kradzież kożu­
cha na szkodę Michała Kowala z Lesznio- 
wiec; Józela Temechę, jako poszukiwa­
nego za kradzież, Jonasa F iscH iri z Bel- 
gji, za oszustwo; Annę Jurkiewicz za 
omTstwo i wywołanie awantury; Markusa 
StimDlera, poszukiwanego do odbycia 
kary; Włodzimierzu Pryjmę i Stefana 
Grabowskiego, zu włóczęgostwo oraz Jó­
zefa Stawarza, za jazdę pociągiem bez bi­
letu.

(— ) Dorożka potrącona p izez auto
Józef Syniczyn, dorożkarz, zam. w Znie­
sieniu, doniósł policji, że dnia 22 b. m 
najechany został wul. Halickiej przez 
auto LW . 8409, wskutek czego koń jego 
doznał okaleczeń, zaś uprząż zostaia zni. 
szczona.

(— ) Ostrzeżenie przed oszustem. M 
jeanej ze szkół muzycznych we Lwcw ii 
zgłosił się dni® 21 b. m. osobnik niezr,a 
nego nazwiska, który przedstawiwszy sil 
za krewnego komnozytora Karola Szym„ 
nowskiego, usiłował wyłudzić kwcrtę 20 
zł. jako pożyczkę. Na podstawie podane­
go rysopisu stwierdzono, że osobnik ter 
grasuje po większych miastach i od kil­
ku miesięcy odwiedza sAkoły muzyczne 
gdzie podaiąc się za krewnego, lub zna 
jomego znanych muzyków, wyłudza pod 
pretekstem pożyczki różne kwoty, usob- 
nik ten jest wyysokiego wzrostu, lat około 
30, blondyn, o twarzy szczuplej, ubrany 
w ciemne palto z aksamitnym kołnie­
rzem.

Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia za.
prasza uprzejmie na Uroczyste Triduum 
z okazji setnej rocznicy objawienia się 
Najśw. Panny „Od cudownego medalika", 
które odbędzie się w  dniach: 25, 26, 27-go 
października 1930 r. we Lw ow ie — w ko­
ściele św. Kazimierza, ul. Klasztorna 1. 2, 
(obok ul. Teatyń=kie;).

Uważnie przeczytaj i polecaj drugie­
mu. Za złotych dwieście dostarcza kom­
pletny wierzch futrzany miastowy tub 
sportowy modny z pierwszorzędnego ma- 
terjału bielskiego, wykonany poa gwa­
rancją solidnie we własnej pracown pod 
kierownictwem fachowej siły krawiec­
kiej, — firma A. Wittels, Składy Tekstyl­
ne we Lwow ie ul. Rulewskiego 7, naprze­
ciw Katedry. 8715-5.

—  o-------

WŚRŚD PiSM I KSIĄtEK.

Lwów, 24 października
Gen. Władysław Sikorski: „Polskr i 

Francja w  przeszłości i dobie obecnej". 
Lwów 1931 Wyd. Zakł. Nar. im. Ossoliń­
skich, srtr. 273.

Piękna i bardzo interesująca książka, 
dedykowana psmięcl marsz. E0cha, oma­
wia zagadnienie polsko-francuskiej współ 
pracy jako kapitalne dla pokoju europej­
skiego i przyszłości naszego państwa. 
Część pierwsza, historyczna, oczywiście 
nie może i nie sili się wyczerpać olbrzy­
miego przedmiotu, tc też autor potiakto-
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wal dzieje stosunków polsko-francuskich 
)d średniowiecza po wybuch woiny świa­
towej dość szkicowo. Ż zarysu tego jed­
nak jasno przebija się prawda, że mimo 
wielokrotnie występującej wspólnoty in­
teresów współpraca obu państw bywała 

^luźna i pozbawiona wybitniejszych owo­
ców. Powodem tego są najczęściej bb.dy 
dyplomacji francuskiej, rzadziej polskiej, 
a y  X V III. w. poprostu lekceważenie nas 
jako państwa pozbawionego znaczenia w 
■polityce europejskiej. Po okresie napo­
leońskim sprawy polskie we Francji ustą­
pić musiały miejsca zabiegom o somsz 
z Rosją i sytuacja ta dotrwała do r 1914, 
a raczej do chwili, gdy z wybuchem i roz 
wojeni rewolucji rosyjskiej sojusz ten u- 
tracił dla Francji wszelką wartość.

Dziejom orjentacyj nnlskich z okresu 
wojennego poświęca gen. Sikorski sporo 
miejsca, wykazując tu znaczna łozę ctojek 
tywizmu, aby przejść do majważnieiszej 
części swej pracy — czynnej roli Francji 
w  odbudowie naszej niepodległości, w 
formowaniu wojska, ustalaniu granic, 
roli, uwieńczonej w  końcu zawarciem so­
juszu. Szczególnie sumiennie potraktowa­
ne również zostały nastepne lata, będące 
pierwszą ogniową próbą sojuszu, lata 
prdtokołu genewskiego, Locarn" 1 zbli­
żenie francusko-niemieckiego. W  dodat­
kach pomieszczone zostały fragmenty 
z przemówień marsz. Focha podczas jego 
pobytu w  Polsce, nawiasem mówiąc dość 
wątło związane z założeniem książki. Na­
tomiast w ielką wartość rzeczową posiada 
ostatni rozdział zatytułowany „Faktv“ , 
B zawierający źródłową analizę zbrojeń 
niemieckich i sowieckicn, tudzież współ­
działania obu tych państw. Dopiero1 na 
tle takich, nader przejrzystych faktów na­
biera nasz sojusz z Francją swej właści- 

, wej wartości.
1 Teza wybitnie aktualnej pracy gen. 
Sikorskiego dałaby się krótko ująć na­
stępująco: Jest rzeczą niewątpliwą, źe
Niemcy dążą do korektury swvch wschod­
nich granic z bronią w  ręku i mogą w 
tym kierunku liczyć na sowiecką pomoc. 
Przeszkadza im w tern sojusz nolsk„- 
francuski. To też dążą i dążyć będą do 
rozluźnienia tego przymierza, co dałoby 
im wolną rękę na Wschodzie. Dlatego 
rzeczą Polski, a także Francji, którą 
Niemcy również zaatakowałyby no roz­
prawieniu się z osamotnioną Polską, jest 
nie dopuścić do osłabienia wzajemnych 
zobowiązań. Z drugiej strony objekcje 
natury formalnej, a także opór ze strony 
krótkowzrocznej części społeczeństwa 
francuskiego każą się liczyć z tem, że 
czynna fntei wencja Francji nie nastąpi­
łaby natychmiast, lecz dopiero po sku- 
terznem osadzeniu pierwszego ataku nie­
mieckiego na Polskę. Stąd drugi impera­
tyw: musimy mieć „taką organizację o- 
brony, którąby nam pozwoliła w  pierw ­
szej fazie wojny odeprzeć samodzielnie 
każdy zamach na całość ziem Rzeczypo­
spolitej". Z tem oczywiście łączy się i ko­
nieczność politycznej i społecznej stabili­
zacji wewnątrz państwa, rzecz, bez któ­
rej sama armja nie wystarczy.

Jak widzimy — ocena rzeczywistości 
nie wypadła w  pracy gen. Sikorskiego 
zbyt optymistycznie. A le przesłanki są

DIS. J3. NIESiźWmSKI.

S t o m o n i  &  k o ' w
JESZG2L JEDNA „JłDFADA“ D Y PLO M A T Y  B-OLSZEWIĆEIEPO. 

Lwów, 24. października.

Z  M oskw y donoszą: W ie lk ie  w ra ­
żen ie w kołach K rem la w yw oła ła  
,,Hirada“ jednego z najwybitniejszych 
dyplomatów sowjeokich, Siemoniaków,
znanego rów n ież w  W arszaw ie. D yp lo­
mata. ten, o f i c y n ie  piastująo ostatnio 
stanowisko człon ka kolegjuim łudiowego 
komisariatu sipraw izapran., fak tyczn ie  
k ierow a ł po lityką sowiecką, zw łaszcza  
w  stosunkach z k ra jam i Europy Ws.oh. 
N iedaw no w y jech a ł na urlop w ypo­
czyn kow y do E-urapy Zachodniej, skąd 
przysła ł na ręca L itw in ow a  zaw iado­
m ien ie, iż  niem a zam iaru w rócić do 
Sowjetow, pracę zaś w  sowjeckim  kor­
pusie dyp lom atycznym  ot nszcza na 
zaw sze, M ysuwr zarazem  tzereg  żą­

dań natury finansowej, m ających za- 
Dewnić mu dostatnie życ ie  w. ednym 
z k ra jów  Zachodn iej Europy, • gdzie' m? 
zam iar osiedlić, się. N a  w ypadek  n ie- 
p rzyjęcia  tych  w arunsów , Stom onia- 
kow  grozi przyłączan iem  się dio hcznej 
już gruipv „niswozwrąisacTcńców tj. 
dygnitarzy sow ieckich, k tórzy  odm ó­
w ili powrotu d!o M oskwy, oraz ogiosze- 
nip tajemnic dyplomatycznych, które 
z  tytułu swej w ie lo letn ie: dzia ła lności 
posiada obficie. Zbyteczne chyba  do- 
diawać, iż  w  obaw ie przed w ykon a­
niem  przez Stom oniakowa jego grożb, 
rząd  sow ieck i chętnie zaaprobuje: w szy ­
stkie jego żądania, .by tylko nie dopu­
ścić do now ych  rew ela c ji a  la Eiesia- 
(towski.

W C J^ A  W  FILM IE .
CUDA TECHNIKI FliSMCWEJ.

(D o  ryc iny  na str. 1 )
1

Lw ów , 24 październ ika. 

r( = )  N ow oczesn a  techn ika film o­
w a  operuje d z is ia j środkami, które o- 
sobom, pam iętających X. Muzę w  po­
wijakach, w yd a ją  się istnym

snem,
istną hnj.«s ozarodziejską...

Dla ce lów  srebrnego ekranu, d la 
pełności złudzen ia  buduje się m iasta, 
w znosi góry, zm ien ia  łożyska  rzek —

prawdziwe, a wnioski wyprowadzone zo­
stały poprawnie. Tem większa należy się 
tej książce uwaga. 1 u.

N? srebrnym ekranie.
ivlNO AFOLg O. „TAN C E R K A  C ILLY ".

Lwów, 24 października.
(: ) Jedną z najbardziej ulubionych 

form obecnych filmów dźwiękowych jest 
operetka. Wytwórcy, jak też i reżyserzy 
starają się w  pierwszym rzędzie o wy­
stawienie jak najwięcej i jak najlepszych 
operetek, a to z tego powodu, że ta for­
ma filmu dźwiękowego wszystkim odpo­
wiada i jest z pominięciem może nielicz­
nych scen mówionych dla wszystkich do­
stępna i łatwo zrozumiała. Prawdą jest, 
że scenarjusz każdej operetki jest głupi 
i banainy. Jak świat światem tak w  każ­
dej operetce w  pierwszym akcie kochan­
kowie się kochają, w drugim się gniewa­
ją, a w trzecim znowu się przepraszają. 
Uwzględniając to, każdy reżyser przede- 
wszystkiem zwraca uwagę na wystawę, 
która w  każdej operetce wysuwa się na 
plan pierwszy. Jest nawet w iele teatrów.

FEJLETGN „G A Z . PGR ‘ z 23 X  1930.

Z PERSPEKTYWY
MOTOCYKLA,

Na „pMHehi" przez Czech es lowz: cjg, Węgry, 
óugosłaytię i  Francję* '

(Dokończenie).
Wczesnym rankiem przejeżdżamy 

przez śpiącą jeszcze Padwę, stare, piękno 
miasto uniwersyteckie. Pierwsze śniada­
nie jemy w fiologne, charakterystyczne 
arkacly włoskie zakrywają prawie zupeł­
nie chodniki; pomyślałem sobie, że tu 
sklepy z parasolami mogiyby zbankruto­
wać z powodu takiej masy galeryj. Przez 
Modenę, Reggio, Parmę —  dojeżdżamy do 
Piazenzy (■śliczny ratusz), gdzie jemy 
obiarl i kapiemy się w rzece Po, a wieczo­
rem pod Tortoną, po przejechaniu 360 km 
robimy camping. Winogron wszędzie moc, 
to też jemy na zapas, zwłaszcza świetne są 
winogrona Moscato, (słodkie i bez pestek).

Do Genui dostajemy się następnego 
dnia rano; obraliśmy umyślnie z Wenecji 
drogę nieco dłuższą, a to ze względu na 
ąsfalt i brak wzniesień. Chodziło nam o 
szybkie przybycie do Genui, zdjęcie gło­
wicy cylindra motoru i dekarbonizację. 
Druga droga ładniejsza pod vi zględem wi

doków prowadziła z Parmy na phi. w kle 
runku na Spezia I Sestri Leyanle, ale
droga ta obfituje w duże wzniesienia i 
przez to jazda trwałaby dłużej.

W  Genui zatrzymaliśmy się 2 dni; jest 
to jedno z najładniejszych miast Europy, 
położone na kilku górach, tuż nad brze­
giem morza —  posiada duży port handlo­
wy, przepiękne dwa tunele (Galeria Vit- 
torio Emanuele i Regina Helena), wspa­
niałą ulicę XX. Settembra, pomnik Co- 
iumba, piękną katedrę, wspaniałe płace i 
całą masę pomników. Najbardziej intere­
sującą była ta wlclowarstwowość miasta 
spowodowana jego położeniem, np. ulica 
XX. Settembra leży zupełnie ra  dole —  
na wysokości domu 6— 7 piętrowego po 
schodach —  przechodzi się na górny po­
kład miasta, gdzie również jeżdżą tram­
waje 1 stoją demy; jest to ulica nad ulicą. 
Te górne warstwy są połączone ze sobą 
specjalnymi mostami, służącymi do ruchu

które przed ewszys likiem kładą .wielką 
wagę na przepych wystawy, a dopiero pó­
źniej na treść, chociaż byśmy tu wspo­
mnieli znany teatrzyk warszawski „M or­
skie Oko“ .

„Tancerka C illy " jest właśnie taką 
operetką o  banalnym scenariuszu,. lecz 
o przepysznej wystawie. Reżyser wyko­
rzystał w caiej pełni stojące mu do dyspo­
zycji środki muterjalne i techniczne, po 
sługując się nowym systemem kolorowa­
nia filmu „technikolorem", dzięki czemu 
bardzo ubarwił film. Wprawdzie pod tym 
względem mielibyśmy w iele zastrzeżeń, 
lecz ostatnia scena. baletu Ziegfelda za­
ciera wszystkie przykre nuanse.

Scenarjusz został zdaje się specjalnie 
napisany dla p, Maryli Miller, nowej ar- 
lyslki amerykańskiej, rekrutującej się 
z zespołu Florenc Ziegfelda. P. M iller ma 
wszelkie dane, by z czasem stać się pier­
wszorzędną gwiazdą filmową Ameryki. 
Wygląda bowiem bardzo mile na scenie, 
ladme śpiewa, a jeszcze lepiej tańczy. 
R-szta zespołu bez zarzutu. „Tancerka 
C illy" ma wszelkie dane utrzymania się 
dłużej na ekranie kina „Apollo ".

kołowego' —  piesi maja mnóstwo scho­
dów —  Jak wszędzie nad morzem, lak 
i tu odwiedzamy stahillimento di hagni i 
upalne południa spędzamy w kąpieli. 
Plaży piaszczystej niema tu wcale, są 
tylko skały. Po odebraniu motoru z war- 
statćw „A rie la" —  ruszamy w stronę 
S. Remo

Droga z Genui do S. Remo była najgoi- 
szym odcinkiem trasy, gdyż’ cała była w 
remoncie, (około 160 km.). Wnioskując 
jednak z- tempa, z jakiem tak pracowano 
(po 5— 6 walców na 1 km. i 100- -200 ro­
botników) —  można napewno iiowiedzieć, 
źe już z początkiem następnego roku dro­
ga będzie ukońezona, a jak piękną ona 
będzie —  mieliśmy możność przekonać 
się, jadąc z t S. Remo do Ventimlglia. 
Drogą, asfaltowaną specjalnym włoskim 
sposobem) ze świetnie wyłożonymi wira­
żami, ozdobiona do bokach kwiatami, na 
wet w doniczkach i prowadzącą nad sa­
mem prawie morzem. Będzie to jedna 
z najpiękniejszych dróg Europy. To 
wszystko będzie w roku następnym —  
myśmy jednak solidnie się wytłukii na ja­
mach, wyżłobionych wirażach, bardzo cz-. 
stych i niebezpiecznych, tak, że nawet 
piękny widok na góry i morze nie zdołał 
nam lego skomoensować. Wszędzie w idzi­
my masę palm pięknych rozmiarami 
i kształtem, masę kąpielisk i letników, 
wspaniałe samochody Isotta, Frascini, F ia­
ty. najnowsze luksusowe Alfa Romeo i

dokonyw a e ię p ra w d ziw ych  cu dów !
Ze szczególnem  m istrzow stw em  

d z is ie jszy  film  odtwarza'wojnę...
' A p rzyszed ł obecnie czas ■wybitnego 

zainteresowania  
TFojną Światową. W  p ierw szych  la ­
tach pow ojennych  ludzie pragnął: 
m yślą i m arzen iem  jak najdalej uciec 
od krwawego realizmu wojennego ' o- 
szołom ić się w iz ją  radości, pogody i 
słońca— W  latach ostatnich zrozu ­
miano, że  p rzyszed ł czas zrobienia ra­
chunku, ob liczen ia  etrat, spojrzenia 
tw a rzą  w tw a rz straszliwej „prawńzit 
Wojny...

M nożą się też powieści w ojenne 
m nożą pamiętniki j  dzieła historyczne 
mnożą, filmy wojenne...

P od z iw  głęboki budzić m uszą n ie  
które takie iilm y , w  k tórych  wojna 
od tw arzana jest ze w strząsającytt 
wprost realizmem i  k rew  w  ży łac l 
m rożącą grozą.

R yc in a  nasza przedstaw ia  BSjft 
epizodów zd jęć do n ow ego  film u  w o ­
jennego. kręconego obecn ie p rzez jedną 
z  w y tw ó rn i am erykańskich. O dpow ie­
dnie u rządzen ia  techn iczne, w idoczne 
na naszej ilustracji, u m ożliw ią  ezereg 
now ych  i bardzo c iek a w ych  ,,tricków  1 
fotogra ficznych .

Morderstwo 
na gościńcu.

Lw ów , 24. października.

( — ). Z  Lisica donoszą nam, iż u- 
bi ;głej nocy został zastrze’ony z kara. 
binu na szosie w  gm in ie Sokolowr 
W o la  jakiś n iezn any osobnik, który 
miał przy sonie rewolwer „Dteyer“ o 
raz narzędzia do w łam ania. Pod za. 
rzutem  tego morderstwa aresztowano 
niejakiego Barana z Sokołowo] Wuli.

Pedćjęcie s t e p w  teleffen 
obok Zło c zo w a .

Lw ów , 24. października.

(— ). W ładzom  bezpieczeństw a d o  
niesione w czoraj, że na drodze m iędzy 
gm iną Poczeip-y a B ia łym  Kam ieniem  
obok Z łoczow a n ieznan i spraw cy pod­
cięli 7 słupów telefonicznych. Komu- 
n:kac,ja te lefon iczna, m e u legła jednak 
przerw ie. Z a  spraw cam i sabotażu za ­
rządzono pościg.

dość dużo wozów, amerykańskich, wśród 
których Ford poczcslne zajmuje miejsce; 
poza tem dość dużo turystów samochodo­
wych, preważnie z Niemiec.

W  San Remo spotykamy dwóch moto­
cyklistów niemieckich, którzy na solo- 
•naszynie N. S. U. we dwójkę przyjechali 
z Hannoweru; ich cały dobytek mieścił 
się w plecaku, który „socius" dźwiga! na 
plecach i wobec nich z naszymi trzema 
walizkami, plecakiem i płachtami namio­
towym! byliśmy ,biirżujanr,?“; ten zwyczaj 
podróżowania we dwójkę na solo-maszy- 
nie jest u Niemców silnie rozpowszech­
niony. Nie zazdrościliśmy 0  każdym ra­
zie niewiastom, które musiały dźwigać ple­
caki i znosić wstrząsy motoru. Niemcy f-o- 
tozrrafują nas naszym aparatem (po raz 
pierwszy mamy z trasy wspólne zdjęcłal, 
fotografujemy jeszcze wspaniałą aleję p -I 
mową i gazujemy w  stronę granicy. Za 
Ventimiglia mijamy posterunek graniczny 
wioski.

Francuzi każą nam płacić za każdy 
dzień pobytu motoru w« Francji 19 fr. Jest 
to bardzo duży podatek drogowy; póź- 
n ej dowiedzieliśmy się, że lepiej jest za- 
ołacić za Kwartał 75 fr. Radzę każdemu, 
klio chce dłużej niż tydzień zostać we 
Francji, zapłacić za kwartał. Za parę mi­
nut z Mentony przyjeżdżamy do Monte 
Carlo, stolicy księstwa Monaco. Mimo, iż 
weal? niema sezonu, to jednak turystów i 
letników jest bardzo dużo. Spotykamy ma-
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P rzed  Ba~ 
ty jeden®-  
stu.

traktu wersalski. Z  z® ku Bis ostatniej 
konferencji pokojo- 
wej.

Lwów, 24 października.
(r) Nar.ady nad pokojem, który podpi­

sano później w  Wersalu, odbywały się 
w  w ielk iej sali ministerstwa spraw za­
granicznych, przy ulicy d‘Orsay w  Pary­
żu. Anglja i Francja były od początk-t 
zdania, że do decydujących obrad mają 
być dopuszczone tylko Włochy i Stany 
Zjednoczone. Po długich debatach i tar­
gach mogła i Japonja zasiąść do stołu 
konferencyjnego. Stracono na tem dwa 
miesiące czasu i wywołano niezadowole­
nie mniejszych państw, które żądały, aby 
o nich nie decydowano bez nich.

Pięciu arb itrów
świata.

W  środku sali, w  fotelu przy komin­
ku, na którym płonął wiecznie ogień, sie­
dział Clemenceau, ostrożny, milczący, wy 
czekujący. Ożywiał się tylko, gdy chodzi­
ło o interes Francji, a wtedy stawał się 
bezwzględny i nieubłagany. Przewaga je­
go nad zagranicznymi kolegami była w i­
doczna.

Każdy z prezydentów ministrów, wy­
liczonych wyżej pięciu mocarstw, miał

prz) sobie swego ministra spraw zagra­
nicznych. Clemenceau miał przy sobie 
Piehona, Orlando Sonnina, obck tego sie­
dział kręcący się ciągle na krześle Lloyd 
George, a obok niego przeciągał się wy­
godnie w  fotelu Lord Balfour. Za nim 
siedział Wilson mając przy sobie znako­
mitego interlokutora Lansinga. Wilson 
bywał zwykle bardzo ożywiony, ale 
wobec Lloyda Georgea, który zaledwie 
mógł usiedzieć na rogu krzesła, był uoso­
bieniem spokoju. W  rogu sali rozpostarta 
była na podłodze ogromna mapa i gdy 
przyszło do jakiej kwestji terytorialnej, 
Wilson w  towarzystwie Llyda George‘a 
krążyli około niej na czworakach.

Dyskusja toczyła się w  języku angiel­
skim, którym Clemenceau władał znako­
micie, podobnie jak Sonnino, którego 
matka była Angielką. Włoscy pełnomocni­
cy interesowali się przedewszystkiem, 
sprawami i interesami włoskimi. W  in­
nych kwestjach zachowali się z wielką 
rezerwą, o ile nie obojętnie i na ogół sta­
rali się pośredniczyć w duchu uspokaja­
jącym, o ile przychodziło do dyferencji 
między członkami konferencji.

Podzia ł m onarchji
austro-w ęgierskiej.

Anglja i Ameryka na podstawie ma- 
terjału przygotowanego przez amerykań­
skich rzeczoznawców miały w ielkie skru­
puły, gdy przyszło do podziału habsbur­
skiej monarchji. Ich zdaniem zasługą 
Habsburgów było utrzymanie jakiej ta­
kiej jedności walczących ze sobą naro­
dów, i zamknięcie drogi prowadzącej Du­
najem na Wschód dla bałkańskich wpły­
wów i obyczajów. Zdaniem Anglji i Ame­
ryki monarehja austrjacka gwarantowała 
gospodarczy dobrobyt i spokój południo­
wo-wschodniej Europy. ,

— W iem y — miał powiedzieć Clemen 
ce-au — że przesuwamy granice północne 
Bałkanów aż po Karpaty i Sudety, ale 
mamy wyznaczoną drogę.

Mówiąc to, miał Clemenceau na myśli 
dwa tajne układy, na podstawie których 
monabchja -austrjacka już w roku 1915 
i 1916 była podzielona. W maju 1915 za­
warto bowiem z Włochami „Pakt londyń­
ski", w którym za cenę odstąpienia im 
południowego Tyrolu aż po przełęcz Bren 
ner i Pobrzeża aż po Fiume, przystępo­
wały do wojny po stronie Koalicji. W 
sierpniu zaś 1916 roku Bratianu w im ie­
niu Rumunji zgodził się również przy­
stąpić do Koalicji za przyrzeczenie Ru­
munji austriackiej Bukowiny. Siedmio­

grodu i całego Banatu. Przed temi zaś 
jeszcze konferencjami Koalicja przy­
rzekła niezawisłość państwową Polsce 
i Czechom. Przed wmieszaniem się więc 
jeszcze Ameryki do wojny, los monarchji 
habsburskiej był zdecydowany.

Wiison broni
tezy austriackiej.

Chociaż Austrja jeszcze przed przy­
stąpieniem Ameryki do wojny była po­
dzielona, Wilson miał silny atut w ręku: 
Ameryka nic nie wiedziała o owych taj­
nych traktatach i mogła się nie czuć nie­
mi krępowana. Stąd Wilson usiłował ura­
tować dla Austrji tę część Tyrolu, leżą­
cą na południu od przełęczy Brenner, 
w której ludność używała języka niemie­
ckiego. Było to przeciw aspiracjom wło­
skim. Ponieważ zaś Wilson potrzebował 
poparcia delegatów włoskich w  sprawie 
załatwienia sporu serbsko wloskicgo, w 
sprawie podziału wybrzeży morza Adria­
tyckiego, ustąpił żądaniom włoskim. Ju- 
gosławji nie wyszło to na pożytek mimo 
najlepszych chęci Wilsona, bo i tak 
d‘Annuncio zajął Fiume, nie oglądając 
się na traktaty pokojowe.

są ruiakow, s fyszy  się często  j ę z y k  n ie ­
m ieck i  i r osy jsk i .  W  „C a f e  P a r i s "  n a p rz e ­
c iw  kasyna  g r y  w id z im y  m oc  tańczących  
osób, sw ob oda  jes t  tu duża, m ężczy źn i  
ch odzą  bez m a ry n a re k  w koszu lach , o 
k ró tk ich  ręk aw ach ,  n ie w ia s ty  w  stro jach  
p la żo w yc h ,  sk łada jących  się z szerokich 
u dołu spodni z crcpe de chlne 1 bluze­
czek mocno dekoltowanycb w  tym  sam ym  
k o lo r ze .  W s p a n ia ta  m u z y k a  im itu jąca  
R e ve l l e r só w  i m ulat  w y ś p ie w u ją c y  fo x y
—  rob ią  sp ec ja lny  nastró j ,  a c e n y  są tu 
szalenie niskłc, że t y lk o  się baw ić.. .  W  o- 
g rod z ie  k a s y n o w y m  o lb r z y m ia  o rk iestra  
s ym fo n ic zn a  ko n ce r tu je  codz ienn ie  w i e ­
c zo rem . R a n o  z w ie d z a m y  pałac księcia i 
muzeum morskie. P r z e d  pa łacem  fo t o g r a ­
fu j e m y  p re ten s jon a ln ie  u b ran ą  wartę  
g w a r d z is t ó w  ks iążęcych  i og lą d a m y  zb iór  
m o ź d z ie r z y .

W r a c a ją c  d o  m oto ru ,  k t ó r y  stal op oda l  
pa łacu    z a u w a ż y l i ś m y  „ A r i e l a "  ze  zn a ­
k iem  G. B. (W ie lk a  B r y ta n ja ) .  W łaśc ic ie l  
t e g o  m o to ru  zw ra ca  się do  nas, mówiąc 
coś po angielsku, j a  mu o d p o w ia d a m ;  na­
s tępu je  w y m ia n a  zdań, w  końcu  A n g l ik  się 
py ta ,  skąd jes teśm y . M ó w ię ,  że  z Polski.
—  „ A  to dz ień  d o b r y  p a n u "  —  m ó w i  
nasz A n g l ik  najszystszą polszczyzną. 0 -  
k a zu je  się, że jes t  to znan y  u nas sports- 
m en, b y ł y  m istrz  P o lsk i  (skoczek  p ł y ­
w ack i )  Inż. Hulanicki, ob ecn ie  konsul 
polski w Londynie, który  w y b r a ł  się mo­

torem po l raneji i pin. Włoszech. Uc-e- 
szeni tem  spotkan iem , dtugo r o z m a w ia l i ­
śmy, u dz ie l iw szy  sobie  n a w z a je m  w ska­
z ó w e k  o stanach dróg ,  po cz em  pożegna l i -  
ś-my się z ro d a k ie m ,  k tó ry  w yb ie r a !  się wła 
śnie na Riyicrę włoską. P ó ź n ie j  z w ie d z i l i ­
śmy m u zeu m  m orsk ie ,  no  i „ g w ó ź d ź "  M o ­
naco  —  akwarjum morskie.

W it c z o r e m  m ałe  studjum psycho log j i  
g raczy  w  kasynie gry a na d rug i  dzień 
jedziemy do Nicei przez  Antibes .  Ruch sa 
mochod-owy jes t  tu na szosie  znacznie 
większy, niż u nas w mieście. N a  p rz e ­
strzen i jed nego  k im . n a l i c z y l i śm y  5(1 sta- 
cyj benzynowych. P r z y p o m n ia ło *  m i się 
w tedy ,  że u nas jes t  na  o d w ró t  —  na 50 
km . —  1 stacja , a nasza d roga  z Janow a  
do  L w o w a ,  k tóra  m im o ,  ż e  jes t  ba rd zo  si l­
nie  uczęszczana, zw łas zc za  w  n iedz ie lę  i 
św ięta  —  n!e ma ani jednej stacji benzy­
nowej. W  N ice i,  sto l icy  C o le  d ‘A zu r  za-trzy 
m a l iśm y  się jed en  dzień, p r ze je ch a l iśm y  
wspaniatą  P ro m e n a d ę  d*Angla is , d ługą na 
6 km., og lą d n ę l i śm y  ho te l  Negresco ,  Ruhl 
itd., a rano  ju ż  w  Cannes, na j ładn ie jsze j  
—  m o je m  zdan iem  —  m ie js cow ośc i  „La­
zurowego Brzegu" i m a ją c e m  n a j ła d n ie j ­
szą p la żę  -— z a t r z y m a l iś m y  się ca ły  dzień 
nad m or ze m  Na p la ży  w p a d l iśm y  właśnie  
w  sarh środek  b a rd zo  w ażn e j  im prezy  
spor tow e j ,  w  k tó re j  u dz ia ł  bra l i  n a jpow a ż  
n ie js i  z a w o d n ic y  ob o jga  p łc i  w  w ieku  od 
4— 9 lat. ” z

Gdy padły podczas konferencji nazwy 
Cieszyn i iśląsk, okazało się, że Lloyd 
George nie wiedział, czy Cieszyn jest 
miastem czy krajem. Ta& samo dziwił się, 
że Polacy mają pretensje do posiadłości 
w Małej Azji, ponieważ nic odróżniał 
Śląska od Cylicji (S iłesie-Cilicie!).

Tak samo obce arbitrom świata były

nazwy Celowiec, Gmunden, Temesvar, 
Preszburg. Najlepiej jeszcze poinformo- 
wani o geogralji Europy byli Ameryka­
nie. Do najzawziętszych sporów przycho. 
dzilo, gdy na porządku dziennym były 
sprawy polskie, rumuńskie i serbskie.

Większość dyplomatów była silnie 
podniecona tak, że dyskusja przeradzała 
się niemal w kłótnię. Dwóch tylko ludzi 
siedziało niewzruszonych, uśmiechają/ 
się złośliwie od czasu do czasu. Byli tc 
Clemenceau i japoński delegal Makino 
Clemenceau z powodu nieuleczalnej cho 
roby skórnej miał zawsze na rękach rę 
kawiczlri. Ze słośliwym uśmiechem przy­
patrywał się kłócącym, a gdy sprzeczki 
przecoągała się, bębnił palcami po stole 
wołając skrzeczącym głosem: „Tout beau, 
tout beau! Vos allcz vous manger le 
uez!“  (Wszystko dobrze, wszystko pięk­
nie. Odgryziecie sobie jeszcze nosy!)

G ranice Gzecho-Słow acji.
Amerykańska delegacja była zdania, 

że jeżeli już monarehja austro-węgierska 
miała być podzielona, nie można na jej 
miejsce tworzyć państw wielojęzycznych 
i postawiła wniosek oderwania od Czech 
i Moraw obszarów zamieszkałych przez 
ludność niemiecką. Projekt ten wywołał 
gwałtowny sprzeciw ze strony Clemen­
ceau. Poparli go rzecz jasna przedstawi­
ciele Słowian. Jakżeż bowiem pobite 
Niemcy miały być powiększone teryto­
rialnie? Czy poło zginęło lub kalekami 
zostało kilka miljonów żołnierzy koali­
cyjnych?

Jeszcze namiętniejszą dyskusję wywo­
łał projekt austrjacki, przedłożony przez 
Amerykanów, proponujący przyłączenie 
niemieckich krajów austrjackich do N ie­
miec. Amerykanie poparli go jedno­
myślnie. Anglicy byli dlań życzliwie u- 
sposobieni, Włochy zachowały się wycze­
kująco. Lansing zaś argumentował: „U ża­
la się na pruski wpływ w  Niemczech. 
Czyż nie osłabiłoby się go przez przyłą­
czenie do południowych Niemiec sześciu 
miljonów Austr jaków? Nawet Francja 
nie miałaby .powodu na to się uska­
rżać!"

Ostatecznie sprawę przyłączenia Au­
strji do Niemiec przekazano przyszłej L i. 
dze Narodów. W  sprawie odłączenia od 
Czech i Moraw obszarów zamieszkałych 
przez Niemców, Wilson został pobity 
własną bronią. Postawił bowiem przed­
tem następującą zasadę: „Każde nowo
powstające państwo ma prawo do wystar­
czających mu warunków życiowych". 
Przekonano więc Wilsona, że naturalne 
granice Czech i Moraw są dla nich nie­
zbędne. Wilson był również zdania, że 
nowe państwa muszą mieć zapewniony 
przystęp do morza i w większej mierze 
dzięki jego tezie Polska zyskała Pomorze, 
na co Anglicy patrzyli bardzo niechętnie, 

dążąc do przewagi na morzu Baltrckiem, 
Na tej samej podstawie dostała Czecho­
słowacja Preszburg jako port nad Duna­
jem i uprawienia portowe w  Hamburgu 
i Szczecinie.

Przy podziale Banatu otrzymała Ser* 
b jł trzecią jego część, resztę Rnniunja.

B a rd zo  m i ły  byt w id o k  tych  m aleństw  
(ka żde  m ia ło  nu m er  p r z y p ię t y  na kostju- 
m ie ) ,  s tartu jących  do biegu na 50 nitr., 
lub  skaczących  w  dal. T r ó jb ó j  (n o w o c ze ­
sny d la  dz iec i )  o b e jm o w a ł  b ieg, skok  w 
dal, g im nastyką . P o  z aw od a ch  nastąp iło  
ro zd a n ie  nagród . K a ż d y  z a w o d n ik  dostał 
jakąś  nagrodą  przy aplauzie licznie zgro­
madzonej publiczności. W  len  to sposób 
b io rą  sią Francuzi do wyszkolenia spor­
towego swojej młodzieży, z a c zyn a ją c  ju ż  
ć w ic z y ć  dz iec i ,  p o b u d z a ją c  ich am b ic ją  i 
n a g ra d za jąc  w ys i łk i .  K i e r o w n ic tw o  zaw o  
d ó w  było sprążyste  i zupełnie po w a żn ie  
trak tow an e .  K o le g ju m  sądz iów  m ia ło  w  
swem  g ron ie  trzech m łod y ch  p anów , k t ó ­
r zy  zupełn ie  ser jo  p o jm o w a l i  sw e ob o ­
w ią zk i .

W  Cannes o d by ła  sią nasza ostatnia 
kąpiel w morzu, l ek ko  w zb u rzon em ,  wspa  
n ia lem  w  swej potądze. Z ża lem  żeg n a l i ­
śm y prz ep iąk n ą  R iv ierą ,  b y  zaraz  za Can ­
nes w je ch a ć  w  g ó ry  (Grasses) w  t. z w .  A l-  
pes marit ines .

Z ac zą ł  sią od w ró t ,  nastąp i ło  p e w n e  od 
prężenie psychiczne, j a k  z w y k le  po o s iąg ­
nięciu ce lu i w ła śc iw ie  od czu w a łem  d e p re ­
sję, k tó re j  p r z y c z yn y  n ie  m og łem  sob ie  u- 
.w iadom ić .

I  jedna i druga były niezadowolone, ale 
na razie pogodziły się. Clemenceau zdra­
dził powód zgody:

„Zapomnieli o swej nieprzyjaźni % 
obrzydzenia do konferencyj pokojo­
wych".

GIEŁDY.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, • 23. pa źdz ie rn ika .  ( P A T ) ,
4 proc . p o ży c z k a  in w e s ty c y jn a  100 i pół,
5 p roc .  p o ży c z k a  d o la r o w a  55 yt t  6 prc. 
p o ży c z k a  d o la r o w a  78, 10 proc . p o ży c z k a  
k o le j o w a  104, 8 proc . L i s t y  zast. B kc
Gosp. K ra j .  94, 5 proc . L is t y  zast. Bki
R o ln e g o  04 5 p roc .  O b l ig a c je  Gku Gosp 
K ra j .  94.

W a lu t y  i d e w iz y :  D o la r y  8.91 i pó ł
F ra n k i  34.92, B e lg ja  124.08, Budapeszt  
155.74, L o n d y n  43.23, N . J o rk  8.89,2, 
Oslo  238.07, P a r y ż  34.92, P ra ga  26.38, 
N o w y  Jork  te legr .  8.90.1, S z w a jc a r ja  
172.91, S z to k h o lm  238.90, W ie d e ń  125.48, 
W t o c h y  46.59, B e r l in  212.26.

Warszawa, 23. paźdz ie rn ika .  ( P A T )  
Bank Po lsk i  155, T o w .  Z a c h o d n ie  70, 
W a r s z .  cu k ie r  35, W ę g i e l  35 i  pó ł,  P a r o ­
w o z y  17 i pól.

GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 23. p a źdz ie rn ika .  ( P A T ) .  Pa  
ry ż  2.20 t r z y  c zw ar te ,  L o n d y n  25.01 7/8 
N. Jo rk  5.14.87 i pó ł,  B rukse la  71.75 
W ł o c h y  26.95 i pó ł,  H is z p a n ja  53.8, A m ­
sterdam  207.37 i pół,  Ber l in  122.59, W i e  
deń 72.62, S z to k h o lm  138.3, Oslo  137.75 
K o p en h a g a  137.75, S o f ja  3.73, P ra g i  
15.26 t rzy  czw ar te ,  W a r s z a w a  57.70, Bud: 
peszt 9.20, B ia ło g ród  9.12 t r z y  czw arte ,  
A ten y  6.67 i pół, K o n s tan ty n op o l  2.44, B u ­
kareszt  3.05 7/8, H e ls ig fo rs  12.97 i pół, 
Buenos A ires  177.50.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 23. pa źdz ie rn ika .  ( P A T ) .  N 

Jo rk  4.85.90, P a r y ż  123.83, B e r l in  20.41 
M o n tr e a l  4.85 i pó ł.  H is zp a n ja  46.30, A m ­
sterdam 12.06 5/16, B rukse la  34.85 5/8, 
W ło c h y  92.82, S z w a jca r ja  25.02, K o p e n h a ­
ga 18.16 1/8, S z to k h o lm  18.10BL Oslo  
18.16 1/8, H e ls in g fo r s  193.7, P r a g a  163.87, 
Budapeszt  27.77 t rzy  czw arte ,  B e lg rad  
274.25, S o f ja  670.50, R u m u n ja  817.75, W i e  
deń  34.45, W a r s z a w a  43.37.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 23. paźdz ie rn ika .  ( P A T ) .  L o n ­

d y n  123.83, N o w y  Jo rk  25.48 i pó ł ,  B ru k ­
sela 355.25, H is zp a n ja  267,5, W ło c h y
133.40, S z w a jca r ja  495, K o p en h a g a  682 
A m s te rda m  1026.50, Oslo  681.75, Stok- 
ho łm  684, P ra g a  75.60, R u m u n ja  15.11% 
W ie d e ń  359.50, B er l in  606.50.

OBROTY PRYW ATNE.
Lwów, 23 października.

D E W IZY : Doi am er .  8.94.00 —  8.94S0 
d o la ry  band . 8.86.00 —  8.86.50, korony  
czesk ie  0.26 30 —  0.26.40, f ra n k i  francus. 
0.34.80 —  0.35.00, f rank i  szwajc . 1.73.00 —
1.73.40, fu n ty  szter l .  43.40.00 —  43.60.00, 
L e j e  0.05.00— 0.05.25, S zy l in g i  1.25.50—  
1.26.00, C ze rw on ce  7.50.00— 8.00.00.

ZŁOTO: 20-kor. 36.50.00— 36.60.00, 20- 
frank .  34.30.00— 34.50.00, 10-rub. 46.00.00 
do 46.40.00.”

SREBRO: Kor.  austr. 0.43.50— 0.44.00, 
5-kor. austr. 2.35.00— 2.45.00, f l o re n y  
1.18.00— 1,20.00. R u b le  1.50.00— 1.55.00, 
k o p ie jk i  1.25.00— 1.28.00. ;
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ZE SPORTU.

Lwów wyruszą na podbój
Górnego Śląska. 

Międzyokręgowe im  ody w Katowicach.
Lwftw, 24. października.

W  najbliższą n iedzie lę  czeka pil­
ił ar,stwo lw ow skie tmilne zadanie. W  
dniu tym  reprezentacja nasza gościć 
będzie w  Katowicach, gdzie rozegra 
draqie z rzędu spotkanie mędzyokrą- 
gowe z Górnym Śląskiem. Z aw od y  po­
w yższe dochodzą do skutku dopiero 
po usnnięc-ia wieln trudności, ciharak- 
terystycznem  jest, i e  organizu je je 
nie G. Z. O. P. N., lecz redakcja kato­
wickiego „Sportu”, która b i°rze  też na 
siebie całkowite ryzyko finansowe. 
Tajem nica tkw i w tern iż  o fic ja lne 
9fery Diłkarskie Górnego Śląska byn a j­
mniej nie kwapiły się Ido podjęcia kon­
taktu ze Lwowem, który dzięk i skute­
cznej polityce LZO PN -n  coraz hardziej 
traci na znaczenia. N iegdyś nie tak

daw no =®zcze, stosunki L w o w a  myły 
szeroko rozgałęzione. CKbok tradycy j­
nych sporkań z  Krakowem , program  o- 
bejunowa też zaw ody z W arszaw ą, Ło­
dzią i Wrocławiem . Dziś i  bogatego 
repertuaru pozostał? jedynie nam iast­
ka w  postaci spotkań z Krakowem i 
Łodzią, pnzyczem  odpow iedzia lna ma. 
gistraturu lwowska nie potrafiła na 
kontrahentach w ym óc abyt wielkiego 
poważania, dowodf m czego przesyła­
nie 9tale drugorzędnych a nawet trze. 
ciorzędnych garniturów. —  Pozstero 
przypom nieć należy, te  niegdyś L w ó w  
rozegrał zaw ody  z Miskolczem, w  rok 
później nastąpić m iał rewanż na W ę -  
grzech, niestet y  T«ZOPN. i w tym w y ­
padku nie dopisał, dzięki czemu nowo* 
naw iązonyk  ontakt szynko się zerwał.

Zaarznpaszcznna ‘pczyej&
N a  uspraw ied liw ien ie Dodaje się 

zw yk le  „rewolucje Ligowa i zm ien io­
ne stosunki. D ziw n ym  trafem  jednak 
Kraków  mimo przewrotu i wyelimino­
wania z pod swej bezpośredniej w ładzy  
aż trzech klubów, potrafił m etytko u- 
trzym ać daw ne, ale i rozbudować no­
we kontakty. W idiać w ięc, że decydu­
jącą w  danym  wypadku jest niezmie­
niona sytuacja zewnętrzna, lecz in­
dolencja odpowiednich czynników, dla 
k tórych działa lność ogran icza się je­
dynie do w erviikrwan:a zawodów i Ka­
rania graczy. N ic dziwnego, że przy  
tak skromnie zakreślonej pnący jest 
też odpowiedni plon z LZOPN-em , oraz 
jego działaczami w  piłkarstwie pol- 
skfem coraz mniej -ię liczą.

W  niedzie lę  czeka p iłka rzy  lw o w ­
skich trzeci w roku b ieżącym  m ecz 
reprezentacyjny. Życzyćfoy się n a leża­
ło, b y  przyn iósł on nam  odpov iednie 
reznltety i choć w  drobnej części przy­
czyn ił się do odświeżenia mocno w y ­
blakłych wawrzynów.

Z esp ó ł Lwowa.
O fic ja ln ie  składu L w o w a  nei zna­

my. P. Kapitan zw ią zk ow y  okrył się 
bowiem tym razem mgłą tajemnicy. Z 
wiadomości, jakie przenikają z  kół 
wtajemniczonych w yn ik i, że p rzv  u- 
stalaniu reprezentacji L w o w a  p. K a ­
pitan zw ią zk ow y  przecież jednak sko­
rzystał z rad, o które L550PN. nie pro­
sił. W  zespole reprezen tacyjnym  L w o ­
wa zajdą bow iem  tym  razem  znaczne 
zmiany w  szczególności, gdy chodizi o 
pozycje rylne. Na bram ce grać ma 
Albański w  obronie Chmielowski i O- 
lejniczak, w  pom ocy Hanke, Amiro- 
wicz. Piłat, w  ataku Szabakiewicz, 
Kruk, GAudżak Kobziar i TJrich. W ed le  
innej wersji, na bocznych  pom ocników 
desygnow ani są Dentschman i Piłat, 
w  ataku grać ma TJrich, Maurer, Cza- 
dżak, Kobziar, Szabakiewicz.

Gdy chodzi o obronę i pomoc w e­
d le p ierw szej koncepcji, trudno miąć 
poważni? |rze zastrzeżenia, Jako o- 
brońca w ch odziłby  w praw dzie  w  ra­
chubę jeszcze Jerzewski, jednak za  o- 
brońcam i Czarnych przem aw ia zgra­
nie. W ed le  drugiej koncepcji, grać ma 
Deutschmann i Piłat... obj wdaj lewi

pomoonicy W  tym wypadku jeden z 
n ich nie osiągnie pełnej formy, dobrze 
b y łoby  bow iem  zdać sofcie w reszcie 
sprawę, że obrót o 180 stopni nie jest 
d la  gracza rzeczą  obojętna.

Ach ten napadł
N ajw ięce j zastrzeżeń nasuwa na­

pali, W  pierw szym  c zy  w  drugim  w y ­

padku jest on konglomeratem różnych 
graczy o różnyoh dylach i systemach.
L ew a  strona pow inna się zasadniczo 
składać z SzabakiewicŁ„ i Kanna, któ­
r zy  na zaw odach z  Łodą ją  dobnze się 
rozum ieli, w  tym  wypadku m ożnaby 
Maurera użyć jako prawo-skrzydłowe- 
go, na k.órej to .pozycji grał niojedmo- 
tnie z pożytkiem . G dyby Kruk nie 
mógł uczestniczyć w  ekjpedyoji, m iej­
sce lego pow in ien zająć Maurer, mając 
na sikrzydlle Szabakiewicza. Trudność 
Sianowi obsada środkowego nanadu. 
W ybór Kapitana zw iązkow ego padł na 
Motylewskiego (no, no, co za  postęp! 
Przyp . zecera), niestety jednak gracz 
ten jechać nie może, rów n ież Reyman 
podobno odmówił. Pozostaje zatem  
Ciadżak, względnie... Zimmer Z im - 
m er prow adził doskonale napad Pogoni 
w  ubiegłej niedzieli przeciw Leqji i da 
“ obie napewne nie gorzej radę od Czu- 
dżaka, pozatem  przez w staw ien ie go 
m ielibyśm y od lewego skrzydła trójkę 
z iednego klubu. Sooro kłouotu spraw ia 
Obsada pozycji prawego łącznika. R u­
siecki nie zda ł przec iw  Łodzi egzam i­
nu, m im o to w adzilibyśm y go chętniej 
d i Kobziara obok Zimmera ze w zględu  
na w iększe zrozum ienie dfta gry kom ­
binacyjnej. Pozatem  pozw alam y sobie 
przypom nieć, że istnieje jeszcze Saw ­

ka, który b y ł podobno w  Krakowie w 
dobrej formie. W ątp im y, c zy  Urich 
grający stale na lrwoj stronie, da so­
bie radę na prawem skrzydle pozatem 
słaba budotasa KynajijAiiiej nie przem a­
w ia  za wstawieniem go przeciw twar­
dym, ostrym Ślązakom. W  rezu ltacie 
w ięc prawe skrzydło będzie w  każdym  
wypadki piętą acnllle: ową lw ow sk ie­
go zespołu. Ostatecznie m ożnaby Uri- 
cha dać na Iowę, a Szabakiewicza na 
prawe skrzydło. Drich, dobry techni­
cznie, m ający za  9obą daw n ą szkołę 
Pogoni, porozum iałby się zaipewne 
szybko z Maurerem i Zimmerem.

A  w  końcu pozw olim y sobie zw ró­
c ić  uwagę, iż dysponujem y jeszcze jed­
nym graczem, którego kwalifikacje re­
prezentacyjne nie u legają wątpliwo­
ści. Jest nim  Drzymała. W staw ien ie  
D rzym ały  rozw ią za łoby  z m iejsca tru­
dności z obsada flank, t Oddając mu 
pozycję lewą, prawe skrzydło m ożnaby 
powierzwć Szabakiewicrowi, co byłoby  
bezw zględn ie  najlepszem  rozw ią za ­
niem . Skropuły ze w zględu na górno­
śląskie pochodzenie D rzym ały  są nie­
istotne, choćby już z lego względu, że 
n ie istn ia ły  one w  swoim  czasie, gdy 
cnodziło o Heymana. R eym an zw ią za ­
ny n iem ałem i w ięzam i z grodem ood- 
wawellskim, gra ł przed rokiem  przec iw  
m acierzystem u miastu i to w  Krakowie, 
spisują się przytem  bardzo dzieln ie 
Skład proponowany przez nas różni się 
od koncepcji Kapitana związk. me­
tyle personalnie, ile raczej rozdziałem 
pozycyj N aczelną zasadą p rzy  ukła­
daniu zespołów reprezentacyjnych jest 
bow iem  zapew n ien ie sobie możliwie 
największej spoistości i nieirozirywanie 
„pokrew nych stylem  i systemem gra­
czy. N . S.

W obite! walki na dwóch frontach.
Trudności z  ustaleniem  re p re ze n ta c ji.

Lw ów , 24 października,
W  n ied zie lę  czeka  polskie piłkar- 

stwo ciężka próba. W  dniu tym  m a o- 
no zm ierzyć  się na dwóch frontach, a 
to w  W arszaw ie  z Łotyszami, a w  
P radze z Czechosłowacją. D ecyzja  ro­
zegran ia  dw óch  za w id ó w  m iędzypań­
stw ow ych  w  jednam  dniu, pow zięta  
p raw ie  w  ostatniej ch w ili, spotkała 
s ię  z mieszanrm przyjęciem. Jak zw y ­
kle nie brak malkontentów, k tórzy  w y ­
korzystu ją  sposobność, by  przyp iąć 
łatkę ludziom  c zy  instytucjom  zniena- 
widzonym w y łą c zn ie  dlatego, iż  nie 
odgryw ają  w  nich już decydującej roli, 
jak to m iało n iegdyś m iejsce. Pod 
m aską troski o dobro sp raw y rusza się

w ięc  —  naturaln ie anon im ow o —  do 
ataku na odpowiednie władze, w skazu  
jąc na trudności, k fóre —  nota bene—  
stwarza się samemn, byle tylko utru­
dnić sytuację.

W obec F Z. P. N  u za jm ow aliśm y 
niejednokrotnie wysoce krytyczne sta­
nowisko, nie zak ryw a jąc  bynajm niej 
pociągnięć, k ió rt uw ażaliśm y d la  dobra 
polskiego p iłkarstw a 1 za szkodliwe. 
Trudno nam jednak obecnie ukuć broń 
p r z e c w  m agistraturze w arszaw sk ie j 
jedynie z tego powodu, iż zdecydow ała  
się zaakceptow ać propozycję Ł o tw y  i 
rozegrać w  dniu w a lk i z Czechosło- 
wa< ją jeszcze drugie spotkanie z Ł o ­
twą. .

S z e r s z e
Gdy chodzi o jakościową ocenę na­

szego piłkarstwa w  dobie obecnej, to
do spraw y tej odnosim y się sceptycz­
nie], n iż np. niektóre organy k rakow ­
skie, Z .d rug iej jednak strony na leży  
oojektywnie stwierdzić, że p iłkarstwo 
nasze dysponuje dzis ia j znacznie w ię ­
kszą ilością równorzędnych graczy 
n iż za daw n ych  czasów , gdy siłę jego 
tw o rzy ły  wielkie indywidualności. 
Dziś kapitan zw ią zk ow y , m ając do 
d yspozyc ji wszvstkich graczy, m ógłby 
śm iało zestaw ić dwie reprezentacje, 
które m ogłyby  się okazać naw et zu­
pełnie równorzędne. Dlatego też w o l­
no nam dzis ia j w ażyć  się na w a lkę  na 
dwóch frontach. Ruwnocześne z a ­
w ody z Czechosłowacją i  np. z W ę ­
gram i b y łyb y  naturalnie głuustwem,

na spotkanie jednak w  jednym  dniu 
z C zechosłow acją i Ło tw ą  m ożem y so­
bie pozw olić, naturaln ie pod w arun ­
kiem... że kapitan zw ią zk ow y  dyspono 
w ać będzie całym matt/jałem i nie na­
potka na b ierny opór ludzi, którym  
chodzi tylko o brużdżenie. Jeśli zatem

pew ne pism o krakow skie oburza się 
n a  P ..Z . P. N., ze  wytworzył chaos i 
n ie w ie  jak w ybrn ąć z kłopotu, to n a­
leża łoby  racze j zarzuty sk ierow ać pod 
innym adresem i  to n iekon ieczn ie ca ­
łego Krakowa i  jego p iłkarstw a, lecz  
p ew nych  osobników, którym  znudziła  
się już, zdaje się, spokojna p iaca we­
wnętrzna na własnem  podwórku i chę­
tn ie p rzen ieśliby  ją na szersza forum. 
M am y jednak nadzieję, że Diłkarstwo 
polskie zrezygnu je  z  reaktyw ow an ia  
różn ych  zdetronizowanych wielkości, 
któ-rych przedew szystk iem  zasługą b y ­
ło  przeniesienie P. Z. P. N -n  do W a r ­
szawy, na co się obecnie uskarżają, 
Leząc  w idoczn ie  na krótką pamięć 
w«pólżyjących. W ó w cza s  chodziło  je­
dnak o „zem stę " ma odw ieczn ym  
„w ro gu ", a w  takim  w ypadku  żadna 
ofiara nie była za wielką, naw et re­
zygn ac ja  z ewent. dostojeństwa, o któ­
re z ch w ilą  przen iesien ia  siedziby 
P ZP N -u  do W a rs za w y  d la  domoro­
słych kacvków  podw aw elsk iego grodu 
było naturalnie trudno.

G i ę t k i e  z a g a r n ę .
W racając jednak do zaw odów  na­

szych reprezemtacyj, stwiardizić nale­
ży , iż sytuacja kapitana zw iązkow ego 
p. m jra Lotha jest taktycznie trudną, 
a to n ietyle ze względu na podwójny 
front, ile  raczej na chwiejną formę 
wszystkich drużyn i graczy. Jak no. 
oprzeć się o tyły i pomoc W isły , które 
w łaśnie w  n iedzielę n ie um iały sinro-

stać zadaniu, kapitulując na całej lin ji 
przed brawurowo walczącymi Czarny­
mi . R ów n ież obrona Legji m iała w ie ­
le niewyraźnych momentów. W arta  
szczęściem  tylko w yra tow a ła  jeden 
punkt, a Craoovj? przegrała z Ruchem. 
Z chw ilą , gdy nie m ożna m ieć zau fa­
nia do czołowych drużyn, trudno o ta­
kowe wobec niżej postawionych. W y ­
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bór reprezentacji jest więc w danej 
chwili jedynie i wyłącznie rzeczą 
ssozęś'iwej intnicii, g-dyż wszelkie t. 
zw. fachowe przesłanki okazują się w 
obecnej sytuacji polskiego pilkarstwa 
zupełnie nieistotne.

O składzie personalnym reprezen- 
tacyj piłkarskich dochodzą pąs różne 
wfeści. Do PTagi wyjechać maja Fon- 
towicz, Martyna i Butanów (w miejsce 
Ziemiana), Nagnaba, Chruściński, My- 
siak, Radojewski, Pazurek, Smoczek, 
Staliński, Sperling, jako rezerwowi 
brani są w rachubę Kuch ar i Kisieliń­
ski. Skład uległ więc o tyle zmianie, 
że nueiirce Eiemiana za«mie Bn*ancw. 
co zdaniem naszem powinno było mieć 
miejsce od pierwsze} ©hw” i. "^nż Bu­
la now w reprezentacjach nigdy do­
tychczas nie zawodził. W  miejsce Sta - 
lińskiego widzielibyśmy chętniej Ki- 
s ieh ń ^en o  z W isły . Staliński ma 
wprawdzie rutynę, jednak jest znacz­
nie starszy i gdy chodzi o siłę przebo­
jową, nie dorówna zapewne młodsze­
mu koledize. , 1

Przeciw Łotwie wystąpić mają na­
stępujący gracze: Koźmin, Konkiewicz, 
Gałecki, Szałler, Wojciechowski, ' Ko- 
tlarczyk, Szczepaniak, Nawrót, Malik, 
Ciszewski, Balcer. Zastrzeżenia mamy 
wobec Koźmina, a w  s z c z e ln o śc i  
Konkiewicza. Również pomoc nasuwa 
pewne obawy, wiele zależeć będzie od 
dyspozycji Wojciechow^kieco. Napad 
opiera się o graczy Legii i Polonji. 
wzmocnionych Balcerem, którego u- 
dział nie jest jednak pewny, miejsce 
lewoskrzydtowpgo Wisły za™’ftv Pazu­
rek (?), z Garbarni względnie Rajdek. 
Zdaniem naszern, w rachubę wcho­
dziłby też Bator z Garbam i.

N. S.

MIESZKAHIAiSKLEPY
Yv i  1\ AJ My duży frontowy pokój. Kościu­

szki 3. II. p. na prawo. 2— 4. 9464
 _  1

M IESZKANIE 4 pokojowe z komfortem, 
garaż, pokój kawalerski do wynajęcia 
we w illi. Wiadomość: Grochowska 56.

9280.

Anglja w y k a zire  najniższą 
cyfrą u ro dzin .

Lwów, 24. października.
Według ostatnich urzędowych ze­

stawień statystycznych, poziom cyfro­
wy urodzin w Anglji jest obecnie naj­
niższy w całej Europie. Tak więc na 
1000 mieszkańców przypada w  Anglji
10.3 urodzeń. Drugie miejsce po Anglji

Zarząd „WŁASNEJ STRZECHY*4
• wiauauna, v» w nowo wy nudo wa 

nych dwupiętrowych domach przy 
ul. Nad Jarem (Kolonja Własna 
Strzecha) są do wynajęcia 1, 2 i 3- 
pokojowe mieszkania z kuchnią z peł­
nym nowoczesnym komfortem i wszel 
cierni gospodarczemi ubikacjami w 
canie po ZŁ 65.— miesięcznie za jed­
ną podstawową ubikację (pokój lub 
kuchnia). — Czynsz miesięczny płat 
ny zgóry. — Na dotrzymanie warun­
ków umowy wymagana jest kaucja 
w  wysokości dwumiesięcznego czyn­

szu.
Bliższych informacji udziela kan- 

celarja budowy przy ul. Nad Jareni 
w godzinach od 8 do 16 każdego dnia 
z wyjątkiem świąt. — Dojazd auto 
husem z pl. Marjackiego. 9467-3

zajm uje Anstija, gdzie pTzypada 17.5 
urodzeń na każdych 1.000 m ieszkań­
ców , trzecie Francja, gdzie stosunek 
ten w ynosi 17.7, czw arte Belgja 184
Pto mille, 9zóste W łochy 27.8.

K Ą C IK  R A D /O W Y .
PROGRAM AUDYCJI RUMOWYCH, 

Piątek 24. październiki) 1930. 
LW Ó W . 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 

12.05— 13.00 Koncert z płyt gramofonow. 
wyjątki z oper włoskich. 13.00— 15.50 
Przerwa. 15.50 Transmisja z Warszawy: 
Lekcja języka francuskiego. Lektor Lu- 
cien Roąuigny. 16.15 Muzyka z ptyt gra­
mofonowych. 17.15 Transmisja z W ar­
szawy: „Jak porzuciliśmy szkofę rosyj-
ską“ , opowie p. Naczelnik Leon Chrza­
nowski, 17.45 Transmisja z Warszawy: 
Koncert orkiestry Skotnickiego, 18.45 
„Skrzynka pocztowa techniczna1' p. Ini. 
Józef Miński. 19.10 Transmisja giełdy 
rolniczej z Warszawy, 19.25 Rozmaitości. 
19.35 Prasowy dziennik radjowy, 19.60 
Konrert z płvt gramofonowych. 20.00

1‘OKOJ dla pani z utrzymaniem do wy- 
najęoia. Domagaliczów 8. boczna Ochro­
nek. 9463

 --------------------------------------------------  — ------— j

ZAM IE N I? 3 pokojowe mieszkanie sło­
neczne przy ul. Okólsklego na 4-poko- 
jowe parter lub I. piętro w okolicy Po­
tockiego, Listopada, Szymonowicza L i­
sty pod „4 pokoje" do Biura Buehstaba, 
Jagiellońska 7. 9445-2

----------  ■ . t

GARAŻE do wynajęcia dla prywatnych 
lub dla przedstawicielstwa samochodo­
wego. Listopada 33. 9411-3

NAUKA WYCHOWANIE
ROZPOPCZYNAM KURS kroju i szycia 

sukien damskich, bieliżniarstwo, w za­
kres wchodzące wszelkie roboty ręczne 
uezenic z prowincji przyjmuję z calem 
utrzymaniem z nauką za 150 zł. mie­
sięcznie. „Jolanda" Staszica nr. 8, II. 
p. Równocześnie przyjmuje się wybija­
nie wzorów.

NAU C ZYC IE LK I kwalifikowanej do po­
czątków języka francuskiego, przycho­
dzącej przedpołudniem do domu 2— 3 
godz. tygodniowo — poszukuje pani. 
Zgłoszenia pisemne z referencjami do 
administracji dziennika pod „Pani 
1904“ . 9465

ABSOLWENT seminarjalny udziela lekcji 
a zwłaszcza języka ruskiego. Zgłosze­
nia do adm. „Porannej" pod „Absol­
went". 9461

Transmisja pogadanki muzycznej z War 
szawy. 20.15 Koncer symfoniczny z  Fil- 
harmonji Warszawskiej, wykonawcy: Or 
kiestra filharmoniczna pod dyr. Grzego­
rza Fitelberga i Robert Casadesus (fort.).
I. 1) W . A. Mozart: Symfonja Es-dur, a) 
Adagio-Aliegro, b) Andante eon moto, c) 
Menuetto, d) Allegro. 2) R. Schumann: 
Koncert fortepianowy A-moll, a) Allegro 
affetuoso, b) Intermezzo, c) Allegro vi- 
vace. 3) M. Ravel: Bolero Po koncercie 
transmisja komunikatów z Warszawy.

LIPSK 16.30 Koncert solistów. LON­
DYN NATIONAL 20.45 Radjolcabaret 
KRÓLEWIEC 21.10 Koncert utworów Pa 
wla Juona, SZTUTGART 20.00 Koncert 
symf. Orkiestry Filharmonicznej BUKA­
RESZT 20.00 W ieczór opery. BERLIN
21.10 Utwory młodzieńcze Ryszarda W a­
gnera. RZY'M 20.35 „Prim avera Scapiglia 
ta" operetka w 3 aktach Jana Straussa 
PRAGA 22.20 Koncert Kwartetu Ondricz- 
ki. Muzyka współczesna. BRUKSELA 
21.15 Muzyka rosyjska. W IEDEŃ 21.35 
Sonaty skrzypcowe Mozarta. R\'GA 19.03 
„Manewry jesienne" operetka w 3 aktach 
Kalmana. PARYŻ 22.30 „Cosi Fan Tutte" 
ooera Mozarta.

.MANDOLINY, G ITA R Y  lekcje, wynik rę­
czy, plac Bernardyński 12. 9093-10

 —   1

WY'UCZ AM po zniżonej cenie wszelkich 
robót ręcznych, abażurów, pajacy, mar. 
ki2y. Oprawiam poduszki. Przyjmuję 
zamówienia. Bajki 24. drzwi 9. Tel. 
89—75. ■ ? 9405-3

P O S i D y w o L H l |

TOWARZYSTWO HAFTOWE
p o szu k u je  9472

o g r o d n i k a
do warzyw i kwiatów, nieżo­
natego w wieku od lał 25 do 
lat 40. — Zgłoszenia pisemne 

pod Borysław skr. p. 171.

I N S P E K T O R Ó W ,  AGENTÓ W  we
wszystkich miejscowościach Mało­
polski na korzystnych warunkach 
przyjmie pierwszorzędna instytucja 
ubezpieczeniowa. Zgłoszenia Lwów 
Skrytka poczt. 82. 9339

w A p y p d ł z i i i f / i w N E

KUCHMISTRZ pierwszorzędny przyj­
muje zamówienia na wesela, bankiety, 
polowania i t. p. za najniższem wyna­
grodzeniem. Pijarów 49 a. 9378-2 1

ASY'STENTKA farmacji z kilkuletnią pra 
ktyką, pierwszorzędne referencje po­
szukuje posady. Zgłoszenia do admi­
nistracji „Gazety Porannej" pod „Ma- 
łopolanka". 9438-10

DENTY7STA technik, pracujący w  złocie 
i kauczuku poszukuje posady jako dru­
gi technik. Zgłoszenia Leib Gottes- 
mann, Przemyśl, Słowackiego 43. pod 
„Skromny". 9439-2

DO KINA „P A Ł A C E " 

MOGĄ DZTŚ PÓJŚĆ:
ZA  DARMO

G A W LIK  W Ł ., Rycerska 25 a. 
SKOROPAD M., Zniesienie 67.
M IB ŹW IŃ SK A  K„ Leona Sapiehy 7L  
N AW R O C K I M., Zygmuntowska 1. 
M IEŻW IŃSK A  T., Leona Sapiehy 71. 
NAW R O CK A  H., Zygmnntowska 1. 
BAS ZUK P., Zborowskich 1- 
PAM MER G., Gródecka 47.
ZAŁU SK I R., Teresy 22.
DR. ROLNT, Listopada 26.

Bilety do odebrania od 12— 1.30} 
w  Sekretariacie Redakcji. j

3 -) (P rz ed ru k  w zb ron ion y .)

H.S.BANNER

ĆZEUWONY KOBRA
A U T O R Y Z O W A N Y  • P R Z E K Ł A D  

Z A N G I E L S K I E G O

Widok kolosalnej szarej budowli, rozłożonej n. 
cielonej górze, wprawił ich w osłupienie tak samo

jak niezliczone tysiące pielgrzymów, które tu byl; 
przód nimi. Spędzili resztę dnia zwiedzając milowi 
rzeźbione galerje i czytając historję życia Budd} 
ta pięknych płaskorzeźbach. 0 zmroku stanęli n 
najwyższym tarasie, w cieniu olbrzymiej, dzwon- 
watej Kopuły, w któraj siedzi na tronie Najwyższ: 
W  dole widniało mnóstwo mniejszych, kamiennycl 
ażurowych kopuł, przez które widać było posąg

Ca na z pogodnemi, konlempiacyjnenu twarzami, z 
ękami na kołach prawra.

Wzeszedł księżyc, zalewając majestatyczną bu- 
lowlę i otaczający ocean szczytów palm łagodnem, 
ieziemsktem światłem.

— Olgo, o czem myślisz? — zapytał szeptem 
’ iotr.

— Myślę — odparła dziewczyna — jakie po- 
ężne poczucie piękna mieli ci starożytni architekci 
induscy, aby obrać dla swojej świątyni takie 
liejsce... A  ty?

— Ja — odrzekł po ch w ili milczenia — zasta­
nawiałem się nad ironją tego wszystkiego. Ten ko­
m in y  pomnik głosi już swoją kamienną naukę 
ilerancjt od tysiąca lat, a w jego cieniu ludzie 
piskują, rabują i mordują za odmienne przekona­
ła. Pomimo to Budda spogląda zawsze jednakowo 
ogodnie.

Do młodej pary przyłączył się Sergjusz
— Dobrze powiedziane: kamienna nauka — 

zekł. — Sens jej jest aż nadto wyraźny. Kontrast
iędzy intrygami ludzkiemi i pogodnemi uśmie- 

hami tych kamiennych twarzy głosi potępienie 
^cetyzmu. Zadaniem człowieka jest walczyć ze 

ni życia dla sprawy pokoju, a nie zatapiać się 
■deczystej, samolubnej kontemplacji nieskończo-

i. Chrystus mógł pozostać spokojnie na pra- 
y Boga przez całą wieczność, a przecież zstąpi!

wrąry w ir ziemskich spraw. Powiedział: 
ilcz, zamilknij!" ale dopiero, gdy wstąpił w samo 
ce burzy.
Piotr pomyślał, źe stary wygnaniec poszedł

w, er nie w śiaciy Mistrza i zamiast wygody i spoko- 
ju.wybrał cierpienia i walkę.

Na drugi dzień rano towarzystwo obeszło skle­
py z osobliwościami i wszyscy zaopatrzyli się w eg­
zotyczne, pamiątkowe drobiazgi, poczem powrócili 
do hotelu na drugie śniadanie.

Po południu objechali mury starego pałacu, 
odtwarzając w  wyobraźni podniecające sceny z ro­
ku 1812, kiedy panujący sułtan zbuntował się prze­
ciwko czasowym rządom brytyjskim.

— Pomyśl tylko, Olgo! — wykrzyknął Piotr. — 
Murów tych broniły wojska regularne w  liczbie 
siedemnastu tysięcy, nie mówiąc już o stu tysią­
cach wrogich nam tubylców. A  jednak Raffles, ma* 
jąc tylko tysiąc dwustu ludzi, wziął je szturmem.

— Nie nazwij mnie szowinistką — rzekła Ol­
ga — cle odrzucając na bok skromność, dobra to 
rzecz należeć do narodu angielskiego.

— Cieszę się, że jesteś z tego dumna — wtrą­
cił z uśmiechem Sergjusz. — Imperjum Brytyjskie 
jest najpiękniejszą instytucją państwową, jaka ist­
nieje od początku świata i więcej ono uczyniło dla 
dobra ludzkości, niż jakakolwiek inna. Mówię to, 
chociaż jestem cudzoziemcem.

— Nie. wuju — zaprotestowała Olga. — Wuj 
jest wielkim Anglikiem — sercem.

Zwiedzili tereny pałacowe, podwórza i ruiny 
Wodnego Zamku, zbudowanego przez architekta 
portugalskiego dla sułtana Mangku Bumi w  poło­
wie X V III. wueku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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P IK łiĘGNIARKĘ niemowląt doskonale 

poleconą, bony, Niemki, Francuski po­
le c i od zaraz Biuro Marji Rechtcr, 
Lwów, Chmielowskiego 9. telef, 6024.

6460

I-----------------------------------------------------------
SAMOTNA osoba w  średnim wieku szla­

chetnych zasad i bezwzględnej uczci­
wości, wykształcona, sympatyczna i ru­
chliwa przyjm ie zaraz obowiązki go­
spodyni, bony, nauczycielki itp. Zna­
jomość szycia, gcsp., jęz. niem. itd. W a­
runki b. skromne. Łask. zgł. „Ofiara 
losu". 9475-2

1'ENSJOHATY
PENSJONAT „V ictoria“  w  Zakopanem, 

u). Szpitalna przez cały rok cl warty, 
uroczo położony nad Zakopiauką u 
stóp Guuałówki, poleca pokoje ze sło- 
necznemi werandami z całodziennem 
utrzymaniem lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecami, łazienka w domu. Ceny nie­
zwykle umiarkowane. ?

8499-7

0<ęrt© siE© r» t  © 
s  pjragećft a ż y .

W drodze przetargu pisemnego sprze­
daną zostanie partja towarów tekstylnych 
I biawatnych. oszacowanych na kwotę 
6.183 zł. 52 gr. Oferty pisemne z wyszcze­
gólnieniem ofiarowanej ceny kupna, tu­
dzież wadjum w  wysokości 10% ceny sza­
cunkowej należy składać do dnia 6 listo­
pada 1930 w kancelarji zarządcy konkur­
sowego, adwokata Dra Juljusza Bardacha 
we Lwow ie, ul. Krasickich 15., u którego 
zasięgnąć można bliższych informacji.

9456 1
RATLEREK czystej rasy, czekoladowy 

do sprzedania w  dobre ręce z powodu 
wyjazdu. Zawadzka, Dąbrowskiego 12, 
godz 9 — 11. 9476.— _— .—   —  1

Ł  ń  4  11 I fi 2 e i  k a, dywany,
4 .  . ’ f .  k n  chodniki, jarnttury 

kapy, firanki, poleca najtaniej

KAZB MIERZ S K I B I Ń S K I
Lw ó w , K O P ER N IK A  4 . T e le f. 5 1-10 .

Vis a vis Szkowrona. 8537

K U P IĘ  pianino używane w  dobrym sta­
nie bez pośrednictwa. Zgłoszenia Ka- 
mocki Jan, Borynicze p. w  miejscu.

9455-2

TOPOLNICKA, Pasaż Mikolascha I. piętro 
poleca kapelusze modele. 8763-6.

H U f t O R .

NOWOCZESNA KROWA.
— Gospodarzu, dlaczego wasza krowa 

leży brzuchem do góry?
— Znudziła się przypatrywać pocią­

gom, woli patrzeć na samoloty!

Nadzwyczajną przejrzystość buchaiterjl 
Stałą kon t r o l ę  Interesu 
Rekordowo szybką i wydajną gracę

zapewnia
KflPTOTEKA METALOWA WIDOCZNEGO SYSTEMU POZIOMEGO

K 0 N T 0 - W I D
Cszcz idza 
pieniądze,
9398

CZAS 1 
PRACĘ

F A B R Y K A  K A R T O T E K  
M E T A L O W Y C H 91KO K TO -WED
ZYGMUMT GAWROŃSKI, Poznań, ul. Skarbowa 11.

R E P R E Z E N T A C J A
•i> LWÓW, UL. SOKOŁA 1. 

-  -  T e l e f o n  1 C - 1 5 .  -  -DM1ATE1
Demonstrujemy chętnie i zupełnie bezpłatnie.

U AJTC ZK l, pończoszki, rękawiczki dzie­
cinne, wełniane po cenach najniższych 
Piepes, Boimów 7. 9452-12 1

U N IEW AŻN IAM  skradzioną książkę R a­
sy Chorych Eljasz Bogen, Szpitalna 80.

9462 1

Pranie ptarza uskutecznia

W l a c i y s ł a  w  " W e l i e r
L w ó w ,  B a f o r e g r o  2 .  7872

KELNERSKIE i fryzjerskie bluzy i płasz­
cze —  jedyne źródło Wytwórnia „Pal- 
lium“ , Ormiańska 3. 9336-2

MEBLE Sypialnie, Jadalnie, Salonowe, 
biurowe, kuchenne, solidne poleca — 
Spółka Rzemiosł, Miejska Wystawa, 
Lwów, plac Halicki 10 w podwórzu.

8944-10
 1

BACZNOŚĆ GOSPODYNIE! Artystyczna 
naprawa kilimów, dywanów, strzy­
żenie, czyszczenie i wyrób chodników 
ze szmatek nieużytecznych po cenach 
najtańszych. Ul. Zyblikiewicza 34. 
Tkalnia. 9318-4

SPÓLNIKA fachowca z kapitałem przyjmę 
do interesu kawiarniane - restauracyj­
nego, celem rozszerzenia. Pełna konce­
sja. Lokal reprezentacyjny. Zgłoszenia: 
Sommerowa, Rzeszów, Matejki 2.

9328-3— j --------------- 1

FU TRA męskie, damskie do miary oraz 
wszelkie przeróbki w  zakres ten wcho­
dzące wykonuje solidnie znana pracow­
nia futer Mosesa Kohla, Sobieskiego115.

9404 5

Sprzedam okazyjnie
jadalnię orzechową z trzech części, gar­
nitur klubowy, salon mahoniowy Bieder- 
majer, wypialnię jasionową, salonik orze. 
cnowy,komody, Dibljoteczki, biurko małe 
damskie, świecznik stary żydowski i roz­
maite meble. — Warunki kupna dogodne. 
H A L A  AU KCYJNA, Lwów, Akademicka 

, Nr. 3, I. piętro.

O ^ e r t l r o m a s z ;

Spółka dla obrotu Art^k. techn.
Z. O. O. Oddział radjowy. 

Radjosprzęt wszelkiego rodzaju. 
Aparaty, głośniki oraz naprawa

tychże. 9401
Lw ów , Gródecka 71. Tel. 68-91.

S Z E R M I E R K A
Szable, jlaski. K lingi — zapasowe najta-

niej n fjrniy
J A K Ó B  H O S E N ł l A N

Lwów, Akademicka z (i
Własny warstat reparacyjny.

Telefon 19— 61. 9454   .... 1
MEBLE

sypialnie, jadalnie, salony oraz pojedyń- 
cze sztuki, iakoteż tapicerowane, sprze­
daje za gotówkę i na dogodne spłaty od 

1896 r. istniejąca firma

S z a r la tta  C Z Y S Z
L W Ó W  

Ul. RutCWSkiepO 7. w podwórzu 
naprzeciw Katedry.

P a t r z  n a  Nr. d o m u !

Każe emu bez oorekl
sprzeda W R  T  C 5* UL SOBIESKIEGO 12.
firma H  I C  Tełef. Nr, 43-39

ME B Ł E
wszelkiego rodzaju

NA DŁUGOTERMINOWE SPŁATY.
7841

nu  czyficie 
eksaerynien 
tflui ze 
z u m i e m !

iN ie  d a j c i e  
I się na nic in- 
| nego, rzeko­
mo równie 
dobrego, na­

mówić. —  „ O Ł Ł A . "  to marka wypró­
bowana w ciągu dziesiątków la t  8505

„OhLK
J R E 2 E R W A T Y W L

TEGO JESZCZE NIE E R O  3
SYST5M AMERYKAŃSKI.

Za zł. Otomany, Kanapy. Bufal- Za zł.

5 kl, Materace, Tapczany, n  
Łóżka, oraz M E B L E  5% 
wszelkiego "odzalu sprze- 

tyg. daje DOM MEBLOWY tyg.

„SILESIA", Lwów, Brajlow ska 3.
8181

T A -  f ; ;

W'arcen1& studzien
wykonuje firma 9088

FELIKS SĘKOWSKI lwów,
Ul. Lwowskich Dzieci 44, Tel. 44-57.

Ola *ruofnik% ogrodu!!
Wino dzikie pnące, jesienią ślicznie bar­
wione, nieoceniony krzew do obsadzania 
altan, murów, brzydkich ścian, szybko ro­
śnie, zimotrwale sztuka 1 zł. Jaśminy 
karłowe, silnie pachnące sztuka 1 zł., 
jaśminy królewskie, silnie rosnące i pa­
chnące sztuka 2 zł. Forsythia pierwszy 
zwiastun wiosny, złociście kwitnące sztu­
ka 2 zł. Bzv josikea liście ciemno skór­
kowe, kwiat ciemno-fioletowy sztuką 2 
zł., bzy zwyczajne, krzew powszechnie 
'ubianv sztuka 1 zł. 50 gr., sadzonki na 
żywopłoty 50 sztuk 20 zł. Irysy wieczno 
trwałe, efektowne, w różnych kolorach 
sztuka 30 gr., 100 sztuk 20 zł. Na pro­
wincję wysyła się za pobrairem OTaz l i ­
cząc 3 zł. za opakowame. Do nabycia 

Lwów, Piaskowa 15. tel. 66—01
9468-?

„C ENA"
Kolektura Państwowe] Loterii Klasowe]
Ten charakterystyczny znak firmy 
wyrósł na tle zawiedzionej miłości 
założyciela kolektury z Geną. Imię 
to przynosi szczęście tylko męż­
czyznom, więc Panowie! przeko­
najcie się, że szumnie głoszone 
przez wszystkie kolektury szczę­
ście daje jedynie „G E N A ”. 9368

W  tem miejscu wyciąć i przesłać pocztą

Do Kolektury „GENA" KASPERSKI Źółkiett,
Ninięjszem zamawiam całych losów 

po 40 zł., połówek . po
20 zł., ćwiartek . . . .  po 10 zł.

Rależytość zł..............  uiszczę natycb
miast po otrzymaniu losów.

Imię i  n a z w is k o : .......................................

dokłauny a d r e s : ............................. ' . .

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 30 min.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szei 60 mm.), na­
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm.) po Kron ice  45 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr., drobae ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymunjaine, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobną przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona teksłowa 600 zł., cała strona pou na­
główkiem (1-szai 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 80 proc. droższe. Za og loszeca  w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności ?a term inowi druk nie przyjmujemy, to r t i  przekazów nie bonifikujemy. — U W A G A : Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (sąpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty).

Z  d iu kam i V ?vdaw n icłw a „G aze ty  Porannej , Ska z  obi. odp. p id  z a iz . J. F Ł  OSKIEGO w e L w o w ie . —  Odp. redaktor STEF lN R B Z Y Ż A iIO W S K L


